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Cice­ron zer­k­nął spode łba na elfa.


– Zanim przej­dziemy do oma­wia­nia naszej współ­pracy, zechciej poroz­ma­wiać
ze mną w cztery oczy.


Evan­der zało­żył ręce do tyłu, przyj­rzał mu się zdu­miony. A może bar­dziej
zacie­ka­wiony?


– Chciał­bym, PANIE – pod­jął opat
pokor­nym tonem – żeby mię­dzy nami nie było tajem­nic, bo tylko tak
będziemy w sta­nie w pełni sobie zaufać.


Teraz elf zmarsz­czył brwi. Słowa mni­cha go zanie­po­ko­iły. Przyj­rzał się
pozo­sta­łym; mieli nie­prze­nik­nione twa­rze. Ski­nął głową, dło­nią wska­zał
jedną z sof na końcu nawy głów­nej. Zanim ku niej ruszyli, Cice­ron syk­nął
w stronę Tanc­mi­strza i Desire:


– Cokol­wiek się wyda­rzy, zabra­niam wam inge­ro­wać. Zro­zu­miano?!


Tanc­mistrz sap­nął zasko­czony, zaci­snął szczęki, spoj­rzał na Desire.
Tam­ten zaklął.


– O co cho­dzi? – ode­zwał się Richard.


– A jak sądzisz? – wyce­dził pło­wo­włosy mnich.


– Nie mogę i nie będę na to patrzeć – mruk­nął Desire i ruszył ku
zakry­stii.


– Na co?! – nie wytrzy­mał Dee, choć miny zakon­ni­ków zda­wały się mówić
wszystko.


Tanc­mistrz spoj­rzał na niego mar­twym wzro­kiem.


– Za chwilę Evan­der pozna faceta, który uważa się za mor­dercę wszyst­kich
elfów.


Dee zła­pał się za głowę.


– Na Onyk­sową! Co mu odbiło?! Trzeba to powstrzy­mać!


Nie wymó­wił imie­nia, a jed­nak wszy­scy dosko­nale wie­dzieli, kogo ma na
myśli.


– No prze­cież ten elf go zabije!


– Sły­sza­łeś! – wark­nął zakon­nik. – Mamy się nie wtrą­cać! Decy­zja
Cice­rona. Usza­nuj ją!


Ukląkł, zaczął zbie­rać dro­bia­zgi z pod­łogi i upy­chać je na powrót w kie­szon­kach paska. Ruchy miał ner­wowe, szczęki zaci­śnięte, wzrok
sku­piony na wła­snych dło­niach. Z naj­wyż­szym tru­dem pano­wał nad emo­cjami.
Naj­chęt­niej pobiegłby na pomoc opa­towi.


– Za chwilę znowu roz­pęta się pie­kło, a ty mu nie pomo­żesz?! Nie
pomo­żesz Cice­ro­nowi?! – wark­nął Richard.


Nie­do­wie­rza­nie i obu­rze­nie wal­czyły o pierw­szeń­stwo na jego twa­rzy. W końcu skrzy­wił się z nie­sma­kiem.


Tanc­mistrz nie odpo­wie­dział, choć słowa Richarda wyraź­nie wypro­wa­dziły
go z rów­no­wagi.


– Skoro tak trak­tu­jesz swo­ich przy­ja­ciół, to cie­szę się, że nie jestem
jed­nym z ich! – rzu­cił jesz­cze Dee.


Nie oglą­da­jąc się na mni­cha, ruszył w ślad za Evan­de­rem.


– Szlag by tra­fił! – Tanc­mistrz cisnął pas na zie­mię, pal­cami prze­cze­sał
włosy. – Desire!


Ciem­no­włosy zakon­nik zatrzy­mał się w drzwiach zakry­stii i obej­rzał się
przez ramię. Zoba­czył Richarda idą­cego nawą główną i wście­kłego
Tanc­mi­strza. Natych­miast domy­ślił się, o co cho­dzi. Zaklął i zawró­cił.


Tym­cza­sem opat i elf dotarli przez gąszcz klep­sydr, aulo­sów i try­bu­la­rzy
do końca nawy głów­nej. Evan­der ski­nie­niem oczy­ścił sofę z pozo­sta­ło­ści
jakiejś klep­sydry. Gestem zapro­sił, by usie­dli.


– Heeej! – wrza­snął Richard.


Zaczął gwał­tow­nie gesty­ku­lo­wać, by zwró­cić ich uwagę, i udało mu się:
ujrzał kon­ster­na­cję na twa­rzy Evan­dera oraz gniew opata. Przy­spie­szył
kroku.


– Evan­der, nie słu­chaj go! To, co zamie­rza powie­dzieć, to stek bzdur i…


Ale jego krzyk sku­tecz­nie zagłu­szyły odgłosy nasi­la­ją­cej się na zewnątrz
burzy oraz… bary­kada z arte­fak­tów, którą Cice­ron bły­ska­wicz­nie posta­wił
w poprzek kościółka. Na jeden jego gest klep­sy­dry, try­bu­la­rze i aulosy
zaczęły lgnąć ku sobie i budo­wać mur pod­party sofami oraz pobli­skimi
sza­fami. Kon­struk­cję tę opat wzmoc­nił zaklę­ciem dźwię­kosz­czel­no­ści.


Richard roz­pę­dził się i z wrza­skiem ude­rzył bar­kiem w zaporę, ale nie
zdo­łał jej prze­wró­cić.


Nad­bie­gli Tanc­mistrz z Desire.


− Ter­mi­na­tus! – krzyk­nęli zgod­nie. Arte­fakt za arte­fak­tem, wszyst­kie
zaczęły wra­cać na swoje miej­sca, ale Cice­ron nie pod­dał się tak łatwo:
za sprawą jego zaklęć powstał kolejny mur. Evan­der obser­wo­wał to
wszystko z boku ze skrzy­żo­wa­nymi ramio­nami i wyra­zem skraj­nego zdu­mie­nia
na twa­rzy.


Opat w końcu zro­zu­miał, że w ten spo­sób nie wygra tej bitwy. Wycią­gnął
dłoń. Trzy­krot­nie powtó­rzone Mor­tua poparte zaklę­ciem Silen­tium
pozba­wiło całą trójkę głosu, na doda­tek unie­ru­cha­mia­jąc ją sku­tecz­nie: w ogrom­nej wyrwie z magicz­nych arte­fak­tów tkwiło w róż­nych cudacz­nych
pozach trzech wście­kłych i bez­rad­nych męż­czyzn.


– Tak lepiej – mruk­nął zasa­pany Cice­ron. – Doprawdy, wasza
nie­sub­or­dy­na­cja bywa wysoce iry­tu­jąca.


Uspo­koił oddech. Wes­tchnął. Pod­niósł oczy na Evan­dera.


– Wybacz, panie – szep­nął. – Cza­sem trzeba poskro­mić przy­ja­ciół,
zwłasz­cza tak lojal­nych – dodał, wska­zu­jąc męż­czyzn – gdy w dobrej
wie­rze pró­bują nie dopu­ścić do zro­bie­nia tego, co słuszne. Wyzna­nia win.


Elf patrzył na swo­ich gości w mil­cze­niu.


– Za chwilę osą­dzisz sta­rego czło­wieka – ode­zwał się znów opat. –
Jaki­kol­wiek będzie twój wyrok, przyjmę go z sza­cun­kiem. Im jed­nak daruj,
że chcieli rato­wać mi życie. Pro­szę tylko, byś na­dal chciał z nimi
współ­pra­co­wać, bo sprawa jest wiel­kiej wagi. A was – zwró­cił się do
uwię­zio­nych przy­ja­ciół – zobo­wią­zuję do tej współ­pracy.


Evan­der zmarsz­czył brwi. Wska­zał dło­nią sofę. Teraz był już bar­dzo
poważny. Roz­siadł się wygod­nie w rogu kanapy, zało­żył nogę na nogę i ponow­nie skrzy­żo­wał ramiona.


– No to słu­cham – mruk­nął.


Opat przy­cup­nął na dru­gim końcu sofy, dło­nie zło­żone jak do modli­twy
wsparł o kolana. Rozej­rzał się po kościółku, jak gdyby w jego koją­cej
atmos­fe­rze szu­kał pod­po­wie­dzi, jak roz­po­cząć i popro­wa­dzić tę roz­mowę.
Mil­czał, a elf cier­pli­wie cze­kał.


Cice­ron zer­k­nął na Tanc­mi­strza i pozo­sta­łych męż­czyzn. Wyda­wali się
prze­ra­żeni, lecz mil­czeli. Opat skrzy­wił się, wes­tchnął, opu­ścił głowę.
Wzrok utkwił w kamien­nych pły­tach pod­łogi i cichym gło­sem zaczął znaną
Richar­dowi opo­wieść.


Nie widział miny Evan­dera. Ujrzeli ją za to skrę­po­wani cza­rami
męż­czyźni. Młody elf naj­pierw zda­wał się zain­try­go­wany infor­ma­cjami o pracy Cice­rona w labo­ra­to­riach. Zało­żył włosy za ucho i słu­chał z uwagą.
Ale z każdą chwilą nie­do­wie­rza­nie na jego pięk­nej twa­rzy mie­szało się z coraz więk­szym szo­kiem, gnie­wem… obrzy­dze­niem. W końcu opat doszedł w swej opo­wie­ści do momentu stypy w Pala­tium, w cza­sie któ­rej dowie­dział
się o spi­sku. Z załza­wio­nymi oczami zsu­nął się z kanapy. Kolana ude­rzyły
o pod­łogę. Jesz­cze niżej pochy­lił głowę.


– Wybacz – szep­nął nie­mal bez­gło­śnie.


Jed­nak w tym momen­cie wzbu­rzony elf zerwał się na równe nogi. Dosko­czył
do sta­ruszka. Wrza­snął. Magiczne lata­renki roz­świe­tla­jące wnę­trze
kościółka milio­nem bły­sków odbiły lśnie­nie z klingi mie­cza, który nagle
poja­wił się w ręku Evan­dera.


Dee z Tanc­mi­strzem zamknęli oczy. Tylko Desire patrzył, a po twa­rzy
pły­nęły mu łzy.


Opat ani drgnął. Dło­nie elfa mocno chwy­ciły ręko­jeść, usta zaci­snęły się
z pogardą, ostrze świ­snęło… Sekundę przed roz­pła­ta­niem sta­rusz­kowi
gar­dła zmie­niło kie­ru­nek ude­rze­nia i z impe­tem wbiło się w tapi­cerkę
sofy. A potem jesz­cze raz i znowu.


Dopiero gdy wykwintny mate­riał zmie­nił się w strzępy, spod któ­rych
zaczęło wyzie­rać drewno ste­laża, Evan­der zdo­łał okieł­znać emo­cje. Gestem
przy­wo­łał łań­cuszki try­bu­la­rza leżą­cego opo­dal. Kolejne zaklę­cie
prze­mie­niło je w linę, a ta okrę­ciła się wokół ramion Cice­rona. Inny jej
frag­ment skrę­po­wał stopy sta­ruszka, po czym silne szarp­nię­cie wynio­sło
go ku górze. Opat zawisł teraz głową na wyso­ko­ści twa­rzy elfa i nogami
nieco wyżej.


Koniusz­kiem klingi Evan­der zmu­sił Cice­rona do unie­sie­nia brody.
Spoj­rzeli sobie w oczy. Bla­do­wod­ni­ste tęczówki opata przy­po­mi­nały
naczy­nie po brzegi wypeł­nione żalem. Te dru­gie, sza­fi­rowe, nakra­piane
sre­brem − nocne niebo usiane gwiaz­dami. Biły z nich pogarda i obrzy­dze­nie. Tych dwóch rze­czy elf nie zdo­łałby oka­zać bar­dziej niż tym
jed­nym spoj­rze­niem.


– Dalej, star­cze – wyce­dził. – Podaj mi jeden argu­ment, dla któ­rego mimo
wszystko powi­nie­neś żyć ty i twoi wspól­nicy.


Opat oddy­chał ciężko, ale nie zro­bił nic, by się bro­nić. Mokra od łez
twarz cią­gle zwró­cona była ku elfowi. Powoli ode­tchnął jak człek, który
naresz­cie pozbył się ogrom­nego cię­żaru.


– Z wyjąt­kiem żalu nie mam żad­nego argu­mentu. Od tak dawna jestem gotów
ponieść karę. Do Wietrz­nych Katedr dotrze­cie beze mnie. Pro­szę jedy­nie,
byś w drogę do Dziel­nicy Elfów wziął z sobą tych męż­czyzn. Życie
poświę­cili na rato­wa­nie magicz­nych istot, znają sprawę jak nikt i wspo­mogą, bo to jedyna rzecz, jaką potra­fią i jaką robią na co dzień.
Jestem gotów…


Evan­der wykrzy­wił usta. Chciał coś powie­dzieć, lecz jego uwagę odwró­ciło
nagłe ude­rze­nie wia­tru o wrota świą­tyni. Spoj­rzał w tam­tym kie­runku i zamarł. Opu­ścił klingę, palce moc­niej zaci­snął na ręko­je­ści mie­cza.
Zmarsz­czył brwi. Cze­kał. I tylko oczy uważ­nie badały oto­cze­nie.
Męż­czyźni spo­glą­dali to na elfa, to na drzwi kościółka, przez które –
zdało się – cała natura miała zamiar wedrzeć się do środka.


Burza przy­bie­rała na sile. Wiatr łomo­tał, wył, zawo­dził. Sko­ble,
zawiasy, zamki, wszystko, co meta­lowe, tara­ba­niło, robiąc ogromny hałas
i wywo­łu­jąc ciarki na ple­cach. Przez okna ujrzeli bły­ska­wicę. A potem
następną i jesz­cze jedną. Wyglą­dały tak sur­re­ali­stycz­nie. Niczym poci­ski
rzu­cane w bitwie przez jakichś wście­kłych gro­mo­wład­nych bogów. Pio­runy
musiały ude­rzać gdzieś bar­dzo bli­sko i z ogromną mocą, bo męż­czy­znom
zdało się, że przy każ­dym huku posadzka kościółka zaczyna drżeć i wibro­wać.


Evan­der szyb­kim spoj­rze­niem omiótł świą­ty­nię, meble, arte­fakty. Cisnął
miecz na pod­łogę, a ten natych­miast znik­nął. Elf nie zwró­cił na to uwagi
ani na zain­try­go­wane spoj­rze­nia swych gości. Gestem uto­ro­wał sobie drogę
w oce­anie bibe­lo­tów i szybko prze­mie­rzył wnę­trze kościółka. Roz­glą­dał
się przy tym, jakby cze­goś szu­ka­jąc.


Kano­nada pio­ru­nów trwała nie­prze­rwa­nie. Pył tru­ją­cych kwia­tów i liany
wciąż walały się na pod­ło­dze i meblach, ale to nie one były celem
inspek­cji Evan­dera. Po kilku minu­tach ner­wo­wych poszu­ki­wań, gdy
nawał­nica nie­mal zaczęła wdzie­rać się do wnę­trza, elf wró­cił do mni­chów.
Piękną twarz wykrzy­wiał gniew. Sta­nął przed Desire i Tanc­mi­strzem.
Spoj­rzał na nich groź­nie, ale też jakby… ze stra­chem? Uniósł szczątki
jakiejś klep­sy­dry.


– Który z was to roz­wa­lił?!


Mil­czeli, wciąż spę­tani zaklę­ciami. Jed­nym gestem elf uwol­nił całą
trójkę oraz Cice­rona.


– Zapy­tam jesz­cze raz – wyce­dził. – Który z was był takim głup­cem, by z całej masy klep­sydr znisz­czyć wła­śnie tę jedną nale­żącą do Mairin, elfki
i pani tego domu?!


Zakon­nicy spoj­rzeli po sobie.


– Jeśli to była twoja krewna… – bąk­nął Desire.


– Krewna? Krewna?! – spie­nił się Evan­der. – Cier­pi­cie na jakiś defekt
mózgu? Jeste­ście jedy­nymi przed­sta­wi­cie­lami ludz­ko­ści o inte­li­gen­cji
ziem­niaka czy cały wasz gatu­nek jest tak upo­śle­dzony?


Tanc­mistrz z Cice­ro­nem i Richar­dem prze­zor­nie mil­czeli. Tylko Desire
mruk­nął ura­żony:


– Mamy domieszkę elfiej krwi, gwoli ści­sło­ści.


– Elfiej?! – wrza­snął Evan­der. – Żaden elf nie byłby na tyle głupi, żeby
roz­wa­lać klep­sy­drę rodową w rezy­den­cji jej wła­ści­ciela. Nawet jeśli ten
wła­ści­ciel od dawna nie żyje! Co ja mówię?! ZWŁASZ­CZA wtedy!


Wziął kilka głę­bo­kich wde­chów, by uspo­koić emo­cje. Groź­nym szep­tem znów
zwró­cił się do Desire:


– Panie ćwierć­elf, znasz pan psalm dwu­dzie­sty czwarty?


Ciem­no­włosy zakon­nik zaprze­czył.


– No a pan, panie medyku? – zapy­tał Tanc­mi­strza.


Ten rów­nież pokrę­cił głową. Evan­der skrzy­wił usta, potrzą­snął głową.


– I z taką wie­dzą, a wła­ści­wie jej bra­kiem, chce­cie iść do Wietrz­nych
Katedr? Gra­tu­luję! – w jego gło­sie brzmiała pogarda. – Psalm zaraz
usły­szy­cie. A skoro nie spo­sób usta­lić, który z was dwóch za to
odpo­wiada, razem będzie­cie bła­gać o wyba­cze­nie. Skup­cie się!


Desire z Tanc­mi­strzem wypro­sto­wali się odru­chowo.


– Na wasze szczę­ście psalm nie jest zbyt długi. Zapa­mię­taj­cie go, jeśli
chce­cie prze­żyć. O nim za chwilę. Teraz weź­mie­cie ten arte­fakt,
zanu­rzy­cie go w wodzie, którą znaj­dzie­cie w asper­so­rium…


– W czym? – teatral­nym szep­tem zapy­tał Richard Cice­rona.


– Kamien­nym naczy­niu z wodą świę­coną przy wej­ściu – odparł pół­gęb­kiem
opat.


Elf instru­ował dalej, co jakiś czas zer­ka­jąc na wrota kościółka, ulewę
za oknem oraz posadzkę świą­tyni, któ­rej wibra­cje coraz moc­niej czuli pod
sto­pami. Dro­binki kwia­to­wego pyłu uno­siły się ryt­micz­nie, podob­nie jak
frag­menty lian, tyle że w bar­dzo zwol­nio­nym tem­pie. Richard przy­po­mniał
sobie, jak wcho­dzili do kościółka czer­wo­nym chod­ni­kiem, i zro­zu­miał, że
ten spo­wol­niony ruch nie wróży niczego dobrego. Ponow­nie sku­pił się na
sło­wach Evan­dera.


– …nabie­rze­cie też z kro­piel­nicy zapas wody do naczy­nia, które przy niej
znaj­dzie­cie. Aha, nie wolno zapo­mnieć o try­bu­la­rzu! Tak, try­bu­larz i psalm to pod­stawa! – mru­czał gorącz­kowo elf.


Wci­snął Desire znisz­czony arte­fakt do rąk, rzu­cił „chwila” i pobiegł ku
mie­dzia­nej wan­nie z suku­len­tem. Ode­rwał z niego kilka list­ków. Z gar­ścią
zasu­szo­nych kła­ków pomknął ku nawie poprzecz­nej z for­te­pia­nem. Nie
widzieli, co tam robił, jed­nak po chwili wró­cił zdy­szany z maleńką starą
kadziel­nicą w dru­giej dłoni. Kwie­ci­ste orna­menty zdo­biące jej pokrywę i koszy­czek dawno nie były czysz­czone, podob­nie jak srebrne łań­cuszki, co
mogło zasta­na­wiać w tym kró­le­stwie zadba­nych bibe­lo­tów.


– Trzy­maj! – Podał try­bu­larz Richar­dowi. Ten zła­pał arte­fakt i chwilę
dzier­żył w wycią­gnię­tych przed sie­bie rękach niczym bombę na moment
przed eks­plo­zją. – Za łań­cuszki! – Elf popa­trzył na niego zde­gu­sto­wany.
Uniósł pokrywkę kadziel­nicy. Mru­cząc pod nosem, że to musi wystar­czyć,
roz­tarł dłońmi listki arge­mo­nii i wło­żył je do wnę­trza naczy­nia.
Odwró­cił się ku Desire i Tanc­mi­strzowi i wyrwał każ­demu z nich kilka
wło­sów, które także wło­żył do środka. – Teraz uwaga – rzekł, ponow­nie
zwra­ca­jąc się w stronę męż­czyzn − wycho­dzi­cie głów­nym wyj­ściem na
zewnątrz i dalej w lewo, w stronę cmen­ta­rza. Jeden z was nie­sie
klep­sy­drę, drugą ręką oka­dza wszystko dookoła. Drugi kropi. Byle
solid­nie. Aha! I ani na moment nie zapo­mi­nać o psal­mie.


– Po co kro­pić wszystko, co i tak już jest mokre?


– Desire! – Tanc­mistrz szturch­nął przy­ja­ciela. – Limit kom­pro­mi­ta­cji
wyczer­pa­łeś dawno temu!


– No co? Tego zwy­czaju elfów aku­rat nie znam.


Evan­der wes­tchnął.


– Dokształcę cię, panie ćwierć­elf, jeśli prze­ży­jesz i wró­cisz. Obie­cuję.
Na skraju cmen­ta­rza, pod murem, znaj­dzie­cie zwy­kły, kamienny nagro­bek.
Na nim urnę z czar­nego mar­muru z harfą na wieku. Umie­ści­cie klep­sy­drę w środku urny i dokład­nie zamknie­cie, cały czas powta­rza­jąc psalm pokutny.
Jeśli nie potra­fi­cie śpie­wać, może­cie recy­to­wać. Byle wyraź­nie i bez
prze­rwy. I za nic nie patrz­cie na to, co sta­nie wam na dro­dze, nie
cofaj­cie się i nie ucie­kaj­cie. Zro­zu­miano?


Mnisi w mil­cze­niu ski­nęli gło­wami.


– Teraz psalm. Słu­chaj­cie i zapa­mię­taj­cie. Uwaga!


Evan­der przy­mknął oczy i zanu­cił jakąś piękną pieśń o skom­pli­ko­wa­nej
melo­dii. Wibra­cje pod­łogi znów się nasi­liły, a elf cią­gle nucił. Po
chwili Desire nie wytrzy­mał.


– Stop! Prze­stań! Nie sądzisz chyba, że bez­błęd­nie zapa­mię­tamy ten tekst
w takim krót­kim cza­sie. Wymyśl coś innego!


W oczach Evan­dera nagle poja­wiła się rezy­gna­cja. Sap­nął z tru­dem, jakby
ogromny kamień leżał mu na piersi.


– To się nie uda. Już nie żyjemy… – szep­nął.


– To daj nam klep­sy­dry z mapą i zwie­jemy przez szklar­nię.


– My tak, a oni?! – wtrą­cił się ostro Tanc­mistrz, kiw­nął głową w stronę
Evan­dera i cią­gle leżą­cej we wnę­trzu arge­mo­nii Evan. – To nie czas na
durne żarty! Desire! Co z tobą? Nie poznaję cię!


Gwał­towna repry­menda spra­wiła, że mnich się ock­nął i mruk­nął:


– Jasne, masz rację, głupi pomysł, chodźmy.


– Evan­der… – Tanc­mistrz potrzą­snął elfa za ramię, aż ten się wzdry­gnął.
– Teraz ty się skup. Rozu­miem, że trzeba wybła­gać u Mairin prze­ba­cze­nie,
ale psalm jest za długi. I zbyt skom­pli­ko­wany. Możemy jakoś ina­czej
doga­dać się z panią tej rezy­den­cji?


Elf tylko pokrę­cił głową.


Tanc­mistrz przy­gryzł usta.


– To może wystar­czy recy­to­wać frag­ment? Który?!


– Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić, dom ska­lany oczy­ścimy, święty dym i święta woda nie­chaj zmyją nasze winy…


– Dużo lepiej.


Pod­czas gdy Tanc­mistrz z Desire ćwi­czyli tekst, elf pod­szedł do
Richarda. Pochy­lił się nad try­bu­la­rzem. Chwilę pocie­rał opuszki pal­ców,
aż zakwitł mię­dzy nimi nie­śmiały pło­myk. Ostroż­nie strzep­nął go do
kadziel­nicy. Oddy­cha­jąc płytko i ner­wowo, Evan­der rozej­rzał się kilka
razy na boki. Coraz moc­niej­sze wibra­cje pod­po­wia­dały, że nale­żało się
spie­szyć. Elf dmuch­nął na bru­natne kłaki. Smużka dymu – niczym stara
wstążka nie­siona wia­trem – unio­sła się ku niemu, podob­nie jak cudowny,
żywiczny zapach. Evan­der zamknął pokrywkę. Odwró­cił się do Tanc­mistrza i Desire.


– Gotowi?


Pło­wo­włosy zakon­nik w mil­cze­niu ode­brał z jego rąk try­bu­larz. Zaci­snął
usta i potwier­dził sta­now­czym ski­nie­niem. W dru­giej dłoni dzier­żył
ode­braną Desire klep­sy­drę. Nie oglą­da­jąc się na przy­ja­ciół, ruszył ku
wyj­ściu. Odpro­wa­dzali go wzro­kiem, podzi­wia­jąc jego odwagę i deter­mi­na­cję, pod­czas gdy on oprócz frag­mentu psalmu powta­rzał sobie w myślach: „Dam radę, zro­bię to dla cie­bie, dam radę…”. Dłoń kur­czowo
zaci­snął na klep­sy­drze, by jej drże­nie nie zdra­dziło, jak bar­dzo oba­wia
się nie­zna­nego. Drugą ręką mach­nął ener­gicz­nie, a wtedy obłok dymu,
który ule­ciał z try­bu­larza, owi­nął się wokół niego na podo­bień­stwo
opoń­czy.


Desire pognał za przy­ja­cie­lem. Dobie­gł­szy do asper­so­rium, zdą­żył nabrać
wody do kunsz­tow­nej miski, którą tam zna­lazł, i chwy­cić kro­pi­dło.
Wykrzy­ku­jąc: „Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić!”, ruszył śla­dem
Tanc­mi­strza, kie­ru­jąc się kłę­bami dymu, w któ­rych znik­nął pło­wo­włosy
mnich. Wrota świą­tyni gwał­tow­nie zamknęły się za nimi.


Pozo­sta­łym zdało się, że gdy mnisi prze­kra­czali próg, wycho­dząc
naprze­ciw burzy, coś ulot­nego minęło ich, prze­do­sta­jąc się do wnę­trza
kościółka. I nie pomy­lili się. Pod­czas gdy Tanc­mistrz z Desire w opa­rach
dymu i stru­gach wody kro­czyli ku zabyt­ko­wym nagrob­kom, w nawie głów­nej
zaczęła mate­ria­li­zo­wać się postać kobiety…


* * *


Evan­der zbladł, cof­nął się, zachwiał.


– Tylko nie to! – wykrztu­sił zbie­la­łymi ustami.


Richard z Cice­ro­nem wymie­nili spoj­rze­nia. Nie rozu­mieli, co tak
wystra­szyło elfa. JESZ­CZE nie. Lecz
po chwili, gdy po posadzce od strony wrót zaczął snuć się ku nim
gra­fi­towy dym − a może obłok? – dostrze­gli przy­czynę paniki Evan­dera.
Cien­kie pasma dymu, peł­znące niczym kłęby splą­ta­nego robac­twa,
gwał­tow­nie zaczęły się wypię­trzać i jed­no­cze­śnie przy­bli­żać.


Kobieta, która wyło­niła się z opa­rów, z początku wyglą­dała jak kiep­ski
rysu­nek wyma­lo­wany na szkle pal­cem uma­cza­nym w czar­nej far­bie. Z każdą
chwilą roz­myte kształty nabie­rały jed­nak ostro­ści, a prze­zro­czy­stą
postać wypeł­niła barwa. Gra­fit. Wszystko w tej kobie­cie było w odcie­niach sza­ro­ści i czerni, z biał­kami oczu i ustami włącz­nie. Dłu­gie
war­ko­cze spły­wały ku ziemi, podob­nie jak suk­nia i pele­ryna, któ­rymi była
okryta. Prze­guby jej rąk zdo­biły bran­so­lety z klej­no­tów tak mrocz­nych
jak naj­czar­niej­sza otchłań roz­pa­czy. Iden­tyczne kamyki, wple­cione w war­ko­cze, i mate­riał odzie­nia, spra­wiały wra­że­nie, jakby kobieta
obsy­pana była maleń­kimi czar­nymi dia­men­tami. Nie nosiła naszyj­nika, lecz
kamień, który zdo­bił jej dekolt – bez oprawy, zawie­szony na pro­stym
łań­cuszku – zda­wał się pochła­niać ota­cza­jące świa­tło, miast nim
błysz­czeć.


Istota zaczęła sunąć ku nim. A im była bli­żej, tym ciem­niej robiło się
wokół. Była piękna i straszna jed­no­cze­śnie. I jakby zawie­szona ponad
cza­sem. Swoją uwagę sku­piła na elfie, wycią­gnęła ku niemu roz­ca­pie­rzone
palce, a wtedy dostrze­gli armillę wto­pioną w jej ramię. Kamie­nie były
mroczne i wyglą­dały jak żywe. Zda­wały się nie two­rzyć jed­nego wzoru na
ramie­niu zjawy, lecz „pły­nąć” po powierzchni skóry, pul­so­wać. Kobieta
wykrzy­wiła usta.


– Evan­de­eer…! – krzyk­nęła.


A może zasy­czała? Dźwięk był tak okropny, że Richar­dowi prze­szły ciarki
po ple­cach. Teraz i on poczuł strach. Usły­szał jesz­cze jęk elfa. Kątem
oka dostrzegł, że znów się zachwiał. Zdą­żyli go wraz z Cice­ro­nem zła­pać,
nim padł bez zmy­słów na posadzkę kościółka…


* * *


– Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić. Dom ska­lany oczy­ścimy… – Dłoń Desire
raz po raz zanu­rzała kro­pi­dło w naczy­niu z wodą, następ­nie z roz­ma­chem
pole­wała wszystko wokół.


Szli już chwilę chod­ni­kiem z sza­rych płyt ku cmen­ta­rzy­kowi, na zmianę
recy­tu­jąc słowa psalmu. Obło­czek naprędce wycza­ro­wa­nych lata­re­nek –
wspo­ma­gany przez podobne ogrom­nym iskrom bły­ska­wice – prze­ła­my­wał
wszech­obecny mrok.


Zgod­nie z instruk­cją nie roz­glą­dali się wokół. Wpa­trzeni we wła­sne buty
i nie­wielki frag­ment drogi przed sobą poko­ny­wali kolejne metry
przy­bli­ża­jące ich do wia­do­mego nagrobka. Desire nie miał poję­cia, czy to
psalm, woda z kro­piel­nicy, czy też dym uwal­niany z try­bu­la­rza przy
każ­dym wah­nię­ciu spra­wiły, że ściana wody roz­stę­po­wała się przed nimi
jak kur­tyna unie­siona nie­wi­dzialną dło­nią. A może tylko tak mu się
zda­wało? Może to jedy­nie intry­gu­jący zbieg oko­licz­no­ści? Tak czy ina­czej
odno­sił wra­że­nie, że zna­leźli się wraz z Tanc­mi­strzem jakby w koko­nie.
Strugi desz­czu lały się wciąż inten­syw­nie, bły­ska­wice ude­rzały cał­kiem
bli­sko, ale na nich nie spa­dła ani jedna kro­pla. Jak gdyby jakiś
opie­kuń­czy duch roz­ło­żył nad nimi nie­wi­dzialny para­sol. Odgłosy burzy
też docho­dziły ich stłu­mione, znie­kształ­cone.


„Więc to takie uczu­cie zna­leźć się w oku cyklonu” – pomy­ślał Desire,
patrząc na ulewę sza­le­jącą dosłow­nie na wycią­gnię­cie ręki.


– Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić… – wyre­cy­to­wał i natych­miast zasta­no­wił
się, czemu Evan­der zabro­nił patrzeć na to, co zastąpi im drogę, cofać
się lub ucie­kać. Prze­cież nie było tu nikogo…


„Bez powodu by nas nie ostrze­gał. A jeśli tylko chciał nas nastra­szyć?
Dać nam nauczkę? Nie. Sam był zie­lony ze stra­chu. Aż tak dobrze nie mógł
uda­wać”.


Ale oto zbli­żali się do celu. Lata­renki zacu­mo­wały opo­dal muru. Mrok
ustą­pił pola jasno­ści. Ujrzeli pro­sty grób z płytą z ciem­nego kamie­nia,
na nim urnę z… uchy­loną pokrywą! Czarna harfa w świe­tle bły­ska­wic
wyglą­dała niczym zry­wa­jący się do lotu nie­to­perz. Wzdry­gnęli się na jej
widok. Tanc­mistrz moc­niej zako­ły­sał try­bu­la­rzem, dobit­niej wyre­cy­to­wał
psalm. A może tylko jego przy­ja­cie­lowi tak się zda­wało? Ukrad­kiem
poro­zu­mieli się wzro­kiem. Desire zoba­czył nie­po­kój w oczach pło­wo­wło­sego
mni­cha i zro­zu­miał, że jego też zasta­na­wia ten kom­pletny brak prze­szkód.
Posta­wił naczy­nie na pły­cie nagrob­nej. Zanu­rzył ponow­nie kro­pi­dło.


– Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić – wypo­wie­dzieli gło­śno i wyraź­nie.


Tanc­mistrz jesz­cze moc­niej zama­chał kadziel­nicą. Obłok dymu pochło­nął
ich i… znie­ru­cho­miał! Znów wymie­nili spoj­rze­nia. Desire wyszarp­nął zza
paska spluwę. Tanc­mistrz pokrę­cił głową, a Desire skrzy­wił się, zaci­snął
szczęki. Odło­żył pisto­let na płytę nagrobną. Głową wska­zał urnę. Gestem
zasy­gna­li­zo­wał, że otwo­rzą ją „na trzy”.


– Obyś nie miał kło­po­tów z koor­dy­na­cją − mruk­nął Tanc­mistrz i wrę­czył
przy­ja­cie­lowi try­bu­larz.


– Ja wsa­dzam klep­sy­drę, ty machasz. Trzy mach­nię­cia, jedno skro­pie­nie –
poin­stru­ował. – Nam, nie­god­nym, racz odpu­ścić! – zain­to­no­wał gło­śno,
zła­pał za harfę i uniósł pokrywę urny…


* * *


– Mairin! – szep­nął Dee.


Zjawa zbli­żała się, elf leżał nie­przy­tomny, a Cice­ron… roz­glą­dał się
bez­rad­nie! Richard szybko prze­ana­li­zo­wał sytu­ację.


– Zatrzy­maj ją! – wrza­snął do opata.


– Jak?!


– Na Onyk­sową Harfę! Zaklę­ciami oczy­wi­ście! Jaki­mi­kol­wiek!


– To nic nie da!


– Da! Czas, któ­rego potrze­buję! – wark­nął Dee i pognał w kie­runku
arge­mo­nii.


Usły­szał następny krzyk zjawy, zaklę­cie Mor­tua i kolejne, ujarz­mia­jące
Cicuro. Zjawa wciąż jed­nak ni to syczała, ni to jęczała. Zaklę­cia
opata musiały być albo zbyt słabe, albo na Mairin nie dzia­łały.


Richard czuł, że musi się sprę­żać. Dobiegł do wanny z suku­len­tem, nie
zatrzy­mu­jąc się, urwał kilka zasu­szo­nych kła­ków i natych­miast zawró­cił.
Zła­pał pierw­szy z brzegu try­bu­larz. Z tro­fe­ami w gar­ściach wró­cił do
swych kom­pa­nów. Pod­czas gdy Cice­ron pró­bo­wał coraz to nowych zaklęć, by
zatrzy­mać Mairin, Richard wyrwał Evan­de­rowi kilka wło­sów. Razem z list­kami arge­mo­nii wło­żył je do try­bu­larza i… dopiero w tym momen­cie
uświa­do­mił sobie, że nie ma czym wykrze­sać ognia, a odpo­wied­nich zaklęć
roz­pa­la­ją­cych nie zna! Zro­zu­miał też, że stary zakon­nik zbyt pochło­nięty
walką nie zdoła mu pomóc.


– By to elfia zaraza! Cice­ron, potrzebne zapałki!


Opat jedy­nie pokrę­cił głową i rzu­cił kolejny urok.


– Zapal­niczka?! COKOL­WIEK!


Mię­dzy jed­nym zaklę­ciem a dru­gim opat wska­zał wzro­kiem okna i wrza­snął:


− Oni mają! Wymyśl coś! Byle szybko! − I znów sku­pił się na bitwie z Mairin.


Ale nie mieli czasu, bo zjawa była już w odle­gło­ści kilku kro­ków od stóp
elfa i wciąż parła do przodu. Jak­kol­wiek Cice­ron się sta­rał, jego
zaklę­cia jedy­nie ją spo­wal­niały, a z każdą chwilą sta­wała się też
mrocz­niej­sza i bar­dziej agre­sywna. Kamień na jej szyi coraz inten­syw­niej
pochła­niał świa­tło kościółka. Powie­trze stało się lep­kie, duszne.
Richard miał uczu­cie, jak gdyby jakaś nie­wi­dzialna istota poło­żyła
spo­cone dło­nie na jego szyi i zaczęła dusić.


Drga­nia posadzki i kwie­ci­stego pyłu znów się nasi­liły. Dee zer­k­nął na
opata, który poru­szał się jak na zwol­nio­nym fil­mie: każde mach­nię­cie
ręką, ruch warg, obrót głowy trwały tak sur­re­ali­stycz­nie długo. Richard
czuł, co sta­nie się za chwilę. Zimny pot spły­nął mu po ple­cach. Z naj­więk­szym tru­dem rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu źró­dła ognia. Świat
zawi­ro­wał mu przed oczami. I nagle, przez kako­fo­nię jęków zjawy i huki
pio­ru­nów, usły­szał śpiew, poczuł czy­jąś dłoń na ramie­niu. Z ogrom­nym
tru­dem odwró­cił głowę i ujrzał… Evan­ge­line! Nucąc psalm, pod­nio­sła
pokrywkę try­bu­la­rza. Wrzu­ciła kilka wła­snych wło­sów, potarła palce, a wtedy maleńka iskierka spły­nęła do wnę­trza naczy­nia. Kobieta zamknęła
kadziel­nicę, ode­brała ją z rąk Richarda, roz­huś­tała z tru­dem. Nie­śmiały
wężyk dymu ule­ciał przez oczka try­bu­la­rza.


– Woda, Dee!


– C-co?!


– Nabierz wody z asper­so­rium i pole­waj. Szybko!


Następ­nych kilka minut było naj­dziw­niej­szymi w życiu Richarda. Czas
zda­wał się przy­spie­szać i zwal­niać w spo­sób zupeł­nie nie­kon­tro­lo­wany.
Dee nie miał poję­cia, jakim cudem udało mu się dotrzeć do kro­piel­nicy i z zapa­sem wody w zna­le­zio­nym naczy­niu wró­cić do Evan­ge­line. Nie miało to
zna­cze­nia. Współ­praca. Jedy­nie to się liczyło. Star­sza pani inten­syw­nie
machała try­bu­la­rzem, gło­śno śpie­wa­jąc psalm pokutny, pod­czas gdy Dee
dło­nią nabie­rał wody i roz­pry­ski­wał ją wokół.


Cice­ron sła­bym gło­sem cią­gle pró­bo­wał na Mairin zaklęć, lecz nie­ba­wem
znie­ru­cho­miał na pod­ło­dze koło Evan­dera. Zjawa jesz­cze się zbli­żyła.


Evan zdwo­iła wysiłki. Richard zoba­czył zmę­cze­nie na jej twa­rzy i zro­zu­miał, że nie­dawno wzmoc­niona we wnę­trzu arge­mo­nii kobieta słab­nie.
Dee wsłu­chał się w słowa psalmu, a potem jego głos dołą­czył do głosu
Evan. Z początku nie­śmiało, ale z każdą chwilą śpie­wał coraz pew­niej i dono­śniej. Oto­czył ich obłok dymu z kadziel­nicy. Zjawa zatrzy­mała się
jak gdyby zdez­o­rien­to­wana. Zupeł­nie jakby znik­nęli jej z oczu.


Wsłu­chana w słowa psalmu zako­ły­sała się, a po chwili cała postać Mairin…
zaczęła się zmie­niać! Gra­fit i czerń stop­niowo ustę­po­wały sza­ro­ści
stali, jasno­ści sre­bra. Evan­ge­line moc­niej mach­nęła try­bu­la­rzem. Kolejny
obłok ule­ciał przez jego oczka, opa­tu­la­jąc zjawę pach­ną­cym sza­lem.
Mairin przy­mknęła oczy. Wes­tchnęła nie­mal z… roz­ko­szą i moc­niej się
zako­ły­sała. Jej postać znów się zmie­niła. Włosy, skóra, ubra­nie,
armilla, klej­noty, wszystko teraz poły­ski­wało sre­brzy­ście.


Richard nie potra­fiłby wyja­śnić, dla­czego to zro­bił, lecz pod wpły­wem
impulsu chlu­snął na istotę całą zawar­tość naczy­nia. Mairin opu­ściła
ręce. Jej ciało uno­szące się w powie­trzu bły­snęło jasno­ścią pla­tyny,
okrę­ciło się wokół wła­snej osi. Ona sama wydała z sie­bie jakby jęk ulgi
i zasty­gła z opusz­czoną głową oraz przy­mknię­tymi oczami!


Dee się rozej­rzał. Nawał­nica za oknem przy­ci­chła. Drga­nia pod­łogi i kwia­to­wego pyłu stop­niowo usta­wały. Czas prze­stał pła­tać figle. Wszystko
wokół zda­wało się wra­cać do normy. Opat z Evan­de­rem zaczęli odzy­ski­wać
świa­do­mość i pod­no­sić się z pod­łogi. I tylko Evan­ge­line cią­gle machała
kadziel­nicą, gło­śno wyśpie­wu­jąc psalm pokutny. Zoba­czył, że oczy ma
przy­mknięte i cała się trzę­sie ze stra­chu. A może zmę­cze­nia?


Pod­szedł do niej. Łagod­nie, ale sta­now­czo wyjął try­bu­larz z jej rąk.
Potem zwy­czaj­nie go upu­ścił. Naczy­nie zamarło nie­da­leko ich stóp na
posadzce. Smużki dymu wciąż ula­ty­wały przez jego oczka, kiedy Richard
objął star­szą panią, przy­tu­lił i pogła­dził po wło­sach.


– Już dobrze – szep­nął.


Odru­chowo wtu­liła się w niego. Zapach pinii i gór­skich poto­ków zmie­szał
się z wonią kadzi­dła.


– Już dobrze. Udało nam się. Sły­szysz, Evan?


W odpo­wie­dzi moc­niej przy­lgnęła do niego. Jej zapach go… osza­ła­miał!
Serce tłu­kło się w piersi niczym ryba zła­pana w sieci. Tłu­ma­czył sobie,
że Evan­ge­line wiele prze­szła, ale czy jej reak­cję na pewno powi­nien brać
jedy­nie za strach i zmę­cze­nie? Jej ciało zda­wało się mówić zgoła coś
odmien­nego. Jego zresztą też! Wła­śnie besz­tał się w myślach, że zamiast
doma­gać się wol­no­ści i odcza­ro­wa­nia Mai, obła­pia jej gnę­bi­cielkę, gdy
usły­szał:


– Pię­ęk­nie! To my nara­żamy życie, szwen­da­jąc się ciemną nocą po
cmen­ta­rzu, a nasz kochaś, jak widzę, świet­nie się bawi.


– Desire! – dobie­gło go ostrze­gaw­cze wark­nię­cie Tanc­mi­strza.


Ten nie­zra­żony kon­ty­nu­ował:


– I patrz­cie, jaki nie­stały w uczu­ciach! – zare­cho­tał ciem­no­włosy mnich.
– Naj­pierw ślu­bo­wał miłość po grób ślicz­nej bestyjce, potem
nie­bie­sko­łu­skiemu zwie­rza­kowi. Teraz prze­rzu­cił się na kobiety MŁODE INA­CZEJ! Coś pomi­ną­łem? Ach, no tak,
czte­ro­ko­łową „nie­wia­stę” cze­ka­jącą przed kościół­kiem. I chyba tylko tej
jedy­nej pozo­sta­nie wierny.


Evan­der spoj­rzał zdez­o­rien­to­wany na Cice­rona.


– Zaraz, czy on miał na myśli moją sio­strę? – szep­nął.


– Nieee! Ską­ąąd! – odparł zakon­nik z miną nie­wi­niątka, ale gdy tylko elf
odwró­cił głowę, posłał Desire mor­der­cze spoj­rze­nie.


Tym­cza­sem Evan­ge­line otwo­rzyła oczy. Spoj­rzała na Richarda, jakby
zasta­na­wia­jąc się, co ciem­no­włosy mnich miał na myśli. Ujrzała w oczach
Dee zaże­no­wa­nie.


– Nie słu­chaj go – szep­nął pro­sto do jej ucha. – Czę­sto ple­cie jak
potłu­czony. Odpocz­niesz, zre­ge­ne­ru­jesz siły, ale potem zażą­dam od cie­bie
wielu wyja­śnień – dokoń­czył już bar­dzo sta­now­czo.


Nie cze­ka­jąc na jej reak­cję, wziął ją na ręce i ruszył ku arge­mo­nii.


– Dzię­kuję za pomoc, ale to jesz­cze nie koniec!


Uwol­niła się z jego objęć. Nie­spiesz­nie pode­szła do zjawy. Przy­klę­kła na
jedno kolano i pochy­liła głowę.


– Evan­der! – ostrym tonem zwró­ciła się do brata. Ten skrzy­wił się i nie­chęt­nie dołą­czył do niej. – Wiesz, co robić! – rzu­ciła, gdy ukląkł
tuż obok.


Mnisi obser­wo­wali to wszystko w mil­cze­niu, nie rozu­mie­jąc sensu tej
cere­mo­nii. Do czasu.


– Dość pod­ło­ści. Czas to zakoń­czyć! – powie­działa cicho Evan. – Zbyt
długo żyli­śmy w kłam­stwie. Nie jeste­śmy święci, lecz możemy bła­gać o wyba­cze­nie.


Elfka prze­nio­sła spoj­rze­nie na wła­sne ramię. Evan­der zer­k­nął na nią ze
stra­chem.


– Na pewno?…


– Na pewno! – Odpo­wie­działa mu zim­nym spoj­rze­niem. – Musimy to zro­bić.
Oczy­ścić się. To nas zatruwa. Nie widzisz tego? Wiecz­nie chcesz żyć w ten spo­sób?!


– Evan­ge­line…


– Dość!


Elf zaci­snął zęby. Wzdy­cha­jąc, roz­piął sur­dut, rzu­cił go na posadzkę
opo­dal. Tuż obok wylą­do­wała koszula. Po chwili Evan­der klę­czał przed
zjawą nagi do pasa. Stare bli­zny bie­gły przez jeden z jego boków. Był
szczu­pły i nie­mal cher­lawy jak zagło­dzony dzie­ciak, czego nie spo­sób
było się domy­ślić, gdy widziało się go w dobrze skro­jo­nym ubra­niu.


Evan­ge­line nie spoj­rzała na brata. Wzrok skie­ro­wała ku wła­snemu
ramie­niu. Zaci­snęła usta. Drobne palce dotknęły jed­nego z krysz­ta­łów
armilli. Przez chwilę jesz­cze się wahała, lecz nagle wbiła paznok­cie w ciało. Gry­mas cier­pie­nia roz­lał się po jej twa­rzy.


Richard zro­bił krok, jakby chciał wtrą­cić się w ten dziwny cere­mo­niał,
lecz Cice­ron powstrzy­mał go gestem. Tym­cza­sem paznok­cie Evan zagłę­biły
się w jej ramię. Pomarsz­czona twarz była mokra od łez. Star­sza pani
bar­dzo cier­piała, ale z upo­rem pró­bo­wała wyrwać z wła­snego ciała jeden z kamieni. Richard poczuł ostry ból w piersi i zabra­kło mu tchu.


„Tylko nie teraz!” − pomy­ślał o nad­cią­ga­ją­cym ataku.


Nie bacząc na wła­sne zdro­wie, znów chciał ruszyć ku Evan, by prze­rwać
jej cier­pie­nia. W tym jed­nak momen­cie do elfki pod­szedł Tanc­mistrz,
kuc­nął i poło­żył przed nią… nóż! Ileż spo­koju, a jed­no­cze­śnie lito­ści
było w jego spoj­rze­niu! Sta­ruszka uśmiech­nęła się przez łzy.


– Akt miło­sier­dzia… Dzię­kuję, nie sko­rzy­stam. Nie zasłu­guję…


Przy­mknęła oczy i z całej siły szarp­nęła ponow­nie. Jej krzyk wzniósł się
pod skle­pie­nie kościółka. A było w nim tyle bólu, roz­pa­czy, tajo­nych
żalów, że zgro­ma­dzo­nym męż­czy­znom smu­tek ści­snął gar­dła, i teraz to oni
z tru­dem powstrzy­my­wali łzy. Evan otwo­rzyła oczy, spoj­rze­nie skie­ro­wała
ku wnę­trzu dłoni. Ostatni raz zanu­ciła psalm. Spły­wa­jące łzy mie­szały
się z krwią, omy­wa­jąc krysz­tał tak bru­tal­nie ode­brany ciału.


Kiedy skoń­czyła, spoj­rzała na brata. W mil­cze­niu wycią­gnął ku niej rękę
z frag­men­tem wła­snej armilli rów­nie mokrym od krwi. Usta Evan­ge­line
wykrzy­wił podziw.


Rodzeń­stwo zwró­ciło się ku zja­wie. Ta na­dal wisiała nie­ru­chomo w powie­trzu z opusz­czoną głową. Dwoje elfów zamru­czało psalm pokutny, po
czym każde wło­żyło swój krysz­tał w jedną z dłoni Mairin. Jeśli zebrani
cze­kali na odgłos upa­da­ją­cych i roz­trza­sku­ją­cych się o posadzkę
klej­no­tów, musieli być mocno zasko­czeni, bo oto zjawa… zaci­snęła dło­nie
na krysz­tałach! Gło­śno wes­tchnęła, unio­sła głowę, otwo­rzyła oczy.
Pod­nio­sła ręce na wyso­kość twa­rzy i przyj­rzała się ich zawar­to­ści.
Płyn­nym ruchem wto­piła jeden z kamieni we wła­sną armillę. To samo
uczy­niła z dru­gim. Bran­so­leta ożyła. Pul­su­jąc i pły­nąc po ramie­niu
wła­ści­cielki, utwo­rzyła cał­kiem nowy wzór. Mairin spoj­rzała na
rodzeń­stwo. Oby­dwoje aż się wzdry­gnęli. Mil­czała dłuż­szą chwilę, w końcu
usły­szeli:


– Wasz psalm pokutny dotarł do mych uszu. Wyba­czam…


Jej głos przy­po­mi­nał szum stru­mie­nia, jed­nak słowa były wyraźne. Evan i Evan­der ode­tchnęli z ulgą. Pod­nie­śli się z kolan, poro­zu­mieli wzro­kiem,
pokło­nili zja­wie.


Cice­ron trą­cił Tanc­mi­strza, gestem dał do zro­zu­mie­nia, by ten opa­trzył
rodzeń­stwo. Pod­czas gdy pło­wo­włosy mnich zajął się ranami elfów, Mairin,
krą­żąc wokół, ponow­nie zasze­le­ściła:


– Pro­szę, pro­szę! Wasza dwójka w końcu zdo­była się na odwagę. Choć nie z wła­snej woli, jak widzę. Tak długo robi­li­ście wszystko, by mnie nie
spo­tkać. Pech chciał, że znisz­czy­łeś moją klep­sy­drę i uru­cho­mi­łeś swój
wła­sny arma­ge­don. A potem już nie było odwrotu, co, Evan­der? Szkoda
tylko, że na prze­bła­ga­nie wysła­łeś tam­tych dwóch mie­szań­ców wyją­cych jak
obłą­kane koty.


Brwi Desire unio­sło zdu­mie­nie, Tanc­mistrz tylko chrząk­nął roz­ba­wiony.


Zjawa kon­ty­nu­owała:


– No, ale odwaga ni­gdy nie była mocną stroną męż­czyzn w waszej rodzi­nie.


– Pani… – bąk­nął ura­żony elf.


– Mów mi kuzynko! Prze­cież od teraz jeste­śmy nie­mal jak rodzina, choć
wola­ła­bym w niej mieć raczej jego. – Zjawa kiw­nęła głową ku Dee. – Z was
wszyst­kich naj­od­waż­niej­szy. Jest nadzieją na…


Ale Richar­dowi nie było dane usły­szeć, czego jest nadzieją, bo świat
wypeł­niony arte­fak­tami, mni­chami, zja­wami rap­tow­nie zawi­ro­wał i zgasł.


* * *


– Mia­łem atak? – wyszep­tał, kiedy w końcu otwo­rzył oczy.


– Nie. Zwy­czaj­nie KAWA Kin­nona
prze­stała dzia­łać. Musia­łeś ode­spać i tyle. – Usły­szał chi­chot Desire.


Dee uniósł się na łok­ciach i się rozej­rzał. Świ­tało, więc bez pro­blemu
mógł zlu­stro­wać oto­cze­nie. Leżał na jed­nej z kanap w nawie głów­nej. Tuż
obok, na jakimś zydlu sie­dział Desire i porząd­ko­wał zawar­tość swego pasa
na dro­bia­zgi. Nad jego głową koło jed­nej z kolumn, niczym prze­zro­czy­sty
lata­wiec, zawi­sła w powie­trzu pla­ty­nowa postać Mairin. Cała nawa główna
była dokład­nie uprząt­nięta i abso­lut­nie nikt nie domy­śliłby się, jak
dra­ma­tyczne sceny miały tu miej­sce ostat­niego wie­czoru.


– Tiaa? A ile spa­łem? – zanie­po­koił się.


– Sie­dem godzin. Ale spo­koj­nie, nic cię nie omi­nęło. Wszy­scy
potrze­bo­wa­li­śmy odpo­czynku. Tanc­mistrz opa­trzył rodzeń­stwo. Teraz w zakry­stii robi zapas leku dla cie­bie i dla nich. Evan cią­gle sie­dzi w arge­mo­nii, Evan­der śpi na antre­soli. Cice­ron też jesz­cze się nie
obu­dził. Jest tam. – Ciem­no­włosy mnich wska­zał wnękę biblio­teczną, a wtedy Dee doj­rzał star­szego pana pochra­pu­ją­cego w fotelu. – Ja trzy­mam
wartę i…


– A ja to co? Duch? – usły­szeli sze­lesz­czący głos.


Desire zało­żył włosy za ucho, wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu.


– No tak, Mairin, nasza gospo­dyni. Spe­cja­listka od kiep­skich dow­ci­pów.
Chwiejna emo­cjo­nal­nie i zacho­wu­jąca się cza­sami jak nie­zno­śny dzie­ciak.
To musi być efekt dłu­go­trwa­łego zamknię­cia w urnie. Dobrze, że się
obu­dzi­łeś, bo zaga­da­łaby mnie na śmierć!


– Hej, mie­szańcu, sły­sza­łam!


– Mówię ci, od tego jej gada­nia głowa boli. A jak się wku­rzy, zaczyna
sze­le­ścić trzy razy szyb­ciej.


I jakby dla udo­wod­nie­nia swej tezy mru­gnął do Richarda, potem gło­śno i od nie­chce­nia rzu­cił:


– Ty patrz, Dee! Jesz­cze jedna klep­sy­dra znisz­czona! Widzia­łeś? Tam
leży! O rany, wygląda na starą i cenną.


Zjawa gwał­tow­nie odwró­ciła głowę w stronę, którą wska­zał Desire.
Odpo­wie­działa mni­chowi pogar­dli­wym szu­mem, z któ­rego zro­zu­mieli co
trze­cie słowo. Coś o kun­dlach, ska­żo­nej krwi, pohań­bie­niu rasy, a wszystko to prze­pla­tane sło­wami w nie­zna­nym języku.


Desire zare­cho­tał.


– Sam widzisz. Pół nocy mnie tak męczyła. Ale poza bez­sen­sow­nym gada­niem
w tej postaci jest nie­groźna.


Richard ziew­nął.


– Choć tyle dobrego, ale daj jej już spo­kój.


Wstał, prze­cią­gnął się i od razu poczuł się lepiej.


– Dobra, skoro inni jesz­cze śpią, tro­chę się ogarnę.


Jeśli Desire liczył na męskie poga­wędki, roz­cza­ro­wał się okrut­nie. Dee
rzu­cił mu tylko „zaraz wra­cam” i tyle go widzieli. Odpro­wa­dzała go
kolejna sprzeczka mni­cha ze zjawą.


„Aż elfom sta­niemy się podobni…” − patrząc na Evan­dera, w myślach
zacy­to­wał frag­ment mowy pogrze­bo­wej innego elfa, Demi­tre­osa. Ukłu­cie
zazdro­ści przy­po­mniało mu, że to jed­nak ni­gdy nie nastąpi. Że nie­ważne
co zrobi on, CZŁO­WIEK, to nawet za
sto lat nie sta­nie się w poło­wie tak uta­len­to­wany czy przy­stojny jak ten
tutaj scho­ro­wany cień elfa.


– Tylko nad wła­snym bez­na­dziej­nym cha­rak­te­rem mogę popra­co­wać. Dobre i to – mruk­nął pod nosem i wzdy­cha­jąc raz po raz, zamknął za sobą drzwi
łazienki.


Gorąca woda zda­wała się zmy­wać nie tylko brud, ale też zmę­cze­nie i tro­ski. Jed­nak dobry nastrój ponow­nie minął, gdy Richard zer­k­nął w lustro.


„Hmm… Znów nie trzeba się golić” – pomy­ślał. Jed­nak, gdy przyj­rzał się
uważ­nie wła­snej twa­rzy, zamarł z dło­nią na szczęce. Była gładka.


– Cie­kawe… – mruk­nął.


Jakiś czas temu na tęczów­kach koloru palo­nej kawy zauwa­żył kilka
błę­kit­nych kro­pek. W prze­ci­wień­stwie do nie­bie­skich oraz krwi­stych
szcze­lin poja­wia­ją­cych się przy każ­dym ataku i nik­ną­cych tuż po nim
kropki na stałe zago­ściły na powierzchni tęczó­wek. Ale że były maleń­kie
i było ich nie­wiele, nikt włącz­nie z samym Dee nie zawra­cał sobie tym
głowy.


Przy­glą­da­jąc się kilku ciem­niej­szym pasem­kom wło­sów, poru­szał pal­cami
stóp, w któ­rych znów poczuł mro­wie­nie. Na­dal nic nie wie­dział o wła­snej
cho­ro­bie, ale prze­cież teraz prio­ry­te­tem było odcza­ro­wa­nie Mai, a tajem­ni­cze ataki – mniej uciąż­liwe, odkąd łykał leki Tanc­mi­strza – mogły
pocze­kać.


Odświe­żony wró­cił do sypialni. Elfa nie było.


– Do tego jesz­cze szybki i cichy – mruk­nął. – Czy jest coś, w czym elfy
są kiep­skie?


Zer­k­nął przez poręcz antre­soli. Przez uchy­lone drzwi zakry­stii dobie­gały
teraz stłu­mione głosy, ale w nawach kościółka nikogo nie było.
Ośle­pia­jące słońce wdzie­rało się przez witraże do wnę­trza, a wszech­obecną ciszę prze­ry­wał spo­ra­dycz­nie śpiew pta­ków. Dee zaci­snął
palce na balu­stra­dzie. Zamknął oczy. Pomału, głę­boko ode­tchnął. Zapach
kadzi­dła wypeł­nił jego noz­drza. Uko­je­nie. Spo­kój. Bez­pie­czeń­stwo.
Cudow­nie było móc znowu poczuć to wszystko. Chwilę delek­to­wał się
samot­no­ścią.


Nagle zapach się zmie­nił. Kadzi­dło roz­pro­szył chłodny powiew. Dee
otwo­rzył oczy. Pod­sko­czył wystra­szony, bo oto zoba­czył, że po dru­giej
stro­nie balu­strady, na wyso­ko­ści jego twa­rzy wisiała w powie­trzu Mairin
i spo­glą­dała na niego prze­ni­kli­wie. Sap­nął i zaśmiał się ner­wowo.


– Wybacz, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć – zasze­le­ściła, ważąc każde
słowo. – Wiem, jak lubisz tę rezy­den­cję. Jak o nią dba­łeś. Wiele razy
widzia­łam cię, jak roz­ko­szo­wa­łeś się…


„Roz­ko­szo­wa­łem?! Zaraz, czy ona mnie pod­glą­dała?! Szlag!…” – pomy­ślał zaże­no­wany.


– …zapa­chem kadzi­dła, atmos­ferą tego domo­stwa – kon­ty­nu­owała, a on
wes­tchnął z ulgą, że tylko kadzi­dło miała na myśli. – Są tylko dwie
osoby, któ­rym była­bym skłonna oddać MOJĄ rezy­den­cję.


– Twoją? Myśla­łem, że…


– Źle myśla­łeś! – fuk­nęła. – Ten dom na­dal jest mój! Ojciec tam­tych
dwojga pozba­wił mnie życia i zagar­nął to domo­stwo. Zwy­czaj­nie mnie
ogra­bił! Ale to nie zna­czy, że prze­sta­łam się czuć jego wła­ści­cielką!


– Elf zro­bił coś takiego?! Nie­moż­liwe!


– A myśla­łeś, że czemu Evan­der i jego sio­stra uni­kali mnie tak długo?
Jak widzę, i ty masz wiele myl­nych pojęć o całej nacji elfów. Jakieś
tysiąc lat temu byli­śmy jesz­cze uczciwi i prawi. Teraz nie zostało już z tego nic. Prze­sią­kli­śmy zwy­cza­jami ludzi. To nas zde­pra­wo­wało. Zawsze
powta­rza­łam, że lepiej zgi­nąć w wiel­kiej apo­ka­lip­sie, niż wycho­dzić do
ludzi, no ale czy ktoś mnie wtedy słu­chał?


Sze­lest na moment ucichł.


„O rany! Mairin była w gru­pie elfów, które przy­szły w cza­sie zagłady na
teren Pala­ty­natu! No jasne! Czemu wcze­śniej na to nie wpa­dłem?! Jest
czy­stej krwi elfem! Dobra, duchem elfa albo czymś w tym stylu. Nie­ważne!
Istotne, że wie, co trzeba! Cice­ro­nowi i resz­cie powie, jak dotrzeć do
Wietrz­nych Katedr, mnie − jak odmie­nić Mayę! Genialne!”.


Zer­k­nął na zjawę. Na­dal wisiała w powie­trzu, sze­lesz­cząc coś pod nosem.


– Mairin – szep­nął.


Unio­sła głowę jak ktoś wytrą­cony z głę­bo­kiej zadumy.


– Chciał­bym o coś zapy­tać.


– Jeśli o tę rezy­den­cję, to nie martw się, dzie­ciaku – odparła pogod­nie.
– Jak powie­dzia­łam, są tylko dwie osoby, któ­rym oddam mój dom. Jedną z nich jesteś ty, a…


– C-co? Ja nie o tym.


– …drugą twoja żona.


– Żona?! – bąk­nął, zasta­na­wia­jąc się, jakim cudem roz­mowa poto­czyła się
tak dziw­nym torem i jak wró­cić na wła­ściwy. – Mairin, ja nie mam żony.


– Ale będziesz miał, a wtedy ta rezy­den­cja sta­nie się waszym Pala­ty­na­tem
– zasze­le­ściła tajem­ni­czo. – A teraz chodź do jadalni, nim ten
ciem­no­włosy dow­cipny bar­ba­rzyńca pochło­nie całe śnia­da­nie.


– Ale!…


– Dość! W prze­ci­wień­stwie do mnie ty musisz jeść! Zwłasz­cza teraz.


– Teraz? O czym ty mówisz?!


Ale nie było mu dane wypy­tać o nic wię­cej, bo Mairin roz­pły­nęła się
mię­dzy kolum­nami kościółka.


Mru­cząc pod nosem: „Może jed­nak nie należy słu­chać tej pokrę­co­nej
sta­ruszki”, ruszył ku zakry­stii.


* * *


Zakry­stia wyglą­dała dokład­nie tak, jak ją zapa­mię­tał: prze­stronna
wiej­ska kuch­nia ze sporą czę­ścią jadalną, w któ­rej kró­lo­wał stół o szkla­nym bla­cie wspar­tym na krysz­ta­ło­wej klep­sy­drze. Kiedy Dee tam
dotarł, Evan­der z Desire koń­czyli przy­go­to­wy­wać śnia­da­nie. Mairin
przy­cup­nęła na któ­rejś z belek pod sufi­tem. Jej błysz­czące pla­tyną ciało
wyglą­dało jak dru­gie słońce, które jakby dla zabawy lub przez przy­pa­dek
zako­twi­czyło wśród belek. Pod oknem koło zlewu Tanc­mistrz kroił jakąś
różową masę. Radził sobie z tym śred­nio, bo co rusz kle­iła się do noża.
Mru­czał coś ze zło­ścią pod nosem, ale nie usta­wał w wysił­kach. Opat
sie­dział przy stole, popi­ja­jąc kawę. W całym pomiesz­cze­niu uno­sił się
jej aro­mat i mie­szał z rów­nie inten­syw­nym zapa­chem her­baty owo­co­wej.
Richar­dowi ślinka napły­nęła do ust na widok pół­mi­sków peł­nych świe­żego
pie­czywa, domo­wej roboty masła, dorod­nych rzod­kie­wek czy pomi­do­rów.
Wes­tchnął bez­wied­nie. Opat odwró­cił głowę w jego stronę.


– O, jesteś. – Uśmiech­nął się.


– Posze­dłem się wyką­pać. Na antre­soli jest łazienka, więc po śnia­da­niu
wy też może­cie…


– Wiemy, śpiący kró­le­wi­czu – odparł z iro­nią Desire. – Doko­na­li­śmy jej
pod­boju, kiedy ty chra­pa­łeś. Pomóż Evan­de­rowi przy­go­to­wać resztę, ja
spraw­dzę, czy nasza pani już się obu­dziła i…


– Ni­gdzie nie pój­dziesz! – Głos opata stał się oschły, nie­mal
nie­przy­jemny. – Evan­der już koń­czy, a jeśli nie masz co robić, pomóż
Tanc­mi­strzowi kroić lekar­stwo. Będzie szyb­ciej. Richard i ja musimy
zamie­nić słówko.


Desire skrzy­wił się i wzru­szył ramio­nami. Pod­szedł nie­chęt­nie do
Tanc­mi­strza, a ten bez słowa wska­zał mu jakąś puszkę. Kiedy mnich podał
mu pojem­nik, Tanc­mistrz nabrał odro­binę bia­łego proszku, posy­pał
stol­nicę, rzu­cił na nią glut różo­wej masy, a potem wrę­czył Desire wałek
do cia­sta. Kiw­nię­ciem głowy wska­zał gluta.


– Wał­kuj!


– Jaja sobie robisz!


– Byle cienko!


– Ni­gdy!


Tanc­mistrz nic nie powie­dział. Z roz­ma­chem wbił nóż w blat. W jego
oczach było coś takiego, że przy­ja­ciel już bez zbęd­nych pro­te­stów
pospiesz­nie zabrał się za wał­ko­wa­nie. Pod­czas gdy oni znę­cali się nad
różo­wym cia­stem, Evan­der zaczął roz­kła­dać tale­rze, a Cice­ron głową
wska­zał ciem­no­wło­sego zakon­nika i uśmiech­nął się do Richarda.


– Nie odstę­po­wał Evan na krok, kiedy spa­łeś – poin­for­mo­wał szep­tem. –
Tro­skli­wie zapro­wa­dził ją do arge­mo­nii, ale potem trzy razy chciał pójść
ją budzić. Cały Desire. Lojalny przy­ja­ciel i bystry, nie­za­wodny kom­pan,
w swym fachu per­fek­cjo­ni­sta, ale gdy idzie o płeć prze­ciwną, jego
inte­li­gen­cja spada do poziomu klepki pod­ło­go­wej. Na doda­tek roz­mo­czo­nej.
Dla takich face­tów jak on są tylko dwa ide­alne miej­sca na tym świe­cie –
upił łyczek kawy – klasz­tor albo bur­del.


– A roz­wa­ża­li­ście kastra­cję? – Richard zachi­cho­tał.


– Ty wiesz, że nie? To może byłoby jakieś wyj­ście z sytu­acji, tylko
gdzie zna­leźć śmiałka, który odważy się odciąć jego skarby? – Opat też
się roze­śmiał.


Desire łyp­nął na nich groź­nie. Było oczy­wi­ste, że nie usły­szał
szcze­gó­łów, ale domy­ślił się, że to z niego się nabi­jają. Nagle jego
mina się zmie­niła. Zer­k­nął ponad ramie­niem Richarda w stronę drzwi. W jed­nej chwili całe nabur­mu­sze­nie ustą­piło miej­sca pro­mien­nemu
uśmie­chowi! Wypro­sto­wał się, wcią­gnął brzuch. Dee z Cice­ro­nem zer­k­nęli
na niego z kon­ster­na­cją. Ten, nie­świa­dom swej głu­piej miny na ubru­dzo­nej
mąką gębie, skło­nił głowę i rzu­cił podej­rza­nie niskim gło­sem:


– Witaj, pani. Mam nadzieję, że…


– Dobrze spa­łam, jeśli o to chcia­łeś zapy­tać! – prze­rwała mu cierpko
Evan.


Richard z opa­tem dys­kret­nie par­sk­nęli.


– Na Onyk­sową Harfę, ależ ten facet musi być na gło­dzie! – zauwa­żył
iro­nicz­nie Dee. – I to mnie zarzu­cał, że pod­ry­wam sta­ruszki.


– Nie takie znowu sta­ruszki. – Cice­ron kiw­nął głową ku rodzeń­stwu, do
któ­rego wła­śnie pod­szedł Tanc­mistrz z pół­mi­skiem różo­wych kostek
obto­czo­nych w mące. A że był sporo od elfów wyż­szy i szer­szy w barach,
Evan z Evan­de­rem na chwilę znik­nęli z pola widze­nia pozo­sta­łych
męż­czyzn.


– Nie tak mocne jak kap­sułki, które miał Richard, bo nie macie tu
wszyst­kich skład­ni­ków – usły­szeli spe­cy­ficzną chrypkę zakon­nika. –
Weź­cie po cztery. Powinny wystar­czyć. Potem doro­bię wię­cej.


Chwilę póź­niej Richard rów­nież został poczę­sto­wany różową masą. Wło­żył
dwa kawałki do ust i zaczął prze­żu­wać. Kle­iły się i były lekko
kwa­sko­wate.


„Cie­kawe, co opat miał na myśli, suge­ru­jąc, że Evan­ge­line nie jest taką
sta­ruszką” – pomy­ślał Dee i połknął różowe gluty. Znów zer­k­nął ku
rodzeń­stwu. Coś tu nie grało. Czuł to. Bez­wied­nie wło­żył pozo­stałe dwa
cia­steczka do ust i przyj­rzał się elfom uważ­niej. I wtedy to do niego
dotarło…


Oto na jego oczach rodzeń­stwo zaczęło się zmie­niać. Znowu! Wszyst­kie
zmarszczki na twa­rzach znik­nęły, podob­nie jak pasemka siwych wło­sów czy
plamy na dło­niach. Skóra odzy­skała jędr­ność, oczy blask, a ciała
spraw­ność. Po kilku godzi­nach spę­dzo­nych w arge­mo­nii Evan nie była już
sta­ro­winką! Dodat­kowo po cia­stecz­kach Tanc­mi­strza nie była teraz nawet w śred­nim wieku! Oto oczom Dee uka­zała się doj­rzała kobieta o peł­nych
kształ­tach. Osza­ła­mia­jąco PIĘKNA kobieta, która z pew­no­ścią nie przy­po­mi­nała tej mizer­nej z tak zna­nych
mu holo­gra­mów! Srebrne plamki na jej tęczów­kach skrzyły, wal­cząc o pierw­szeń­stwo z barwą nieba. Włosy koloru psze­nicy muśnię­tej pro­mie­niami
słońca, sple­cione w luźny kok na karku już nie skry­wały elfiego kształtu
uszu. U jej brata zmiany nie były tak spek­ta­ku­larne, ale on spę­dził noc
na antre­soli, nie w róży śpią­cych.


Richar­dowi z wra­że­nia jedno cia­steczko wypa­dło z ust, dru­gie przy­le­piło
się do wargi na podo­bień­stwo różo­wej naro­śli. Nawet nie zda­wał sobie
sprawy, jak idio­tycz­nie w tym momen­cie wygląda, póki opat nie trą­cił go
w bok, prze­ry­wa­jąc ten stan osłu­pie­nia. Szybko otarł usta i dopro­wa­dził
się do porządku. Evan udała, że niczego nie zauwa­żyła. Razem z bra­tem
roz­ło­żyła resztę tale­rzy i poszła po pół­mi­ski z jedze­niem.


– Zdra­dziła mi co nieco, zanim weszła do arge­mo­nii – poin­for­mo­wał opat
szep­tem.


Dee przy­siadł się, pochy­lił, by nie uro­nić ani jed­nego słowa, ale oczy
na­dal pil­nie śle­dziły Evan­ge­line. Cice­ron kon­ty­nu­ował:


– To młode elfy. Uro­dzone już w Pala­ty­na­cie. Ona ma tylko jakieś
osiem­dzie­siąt lat. On parę lat mniej. Kiedy ich rodzice zro­zu­mieli, że
elfia zaraza to nie poje­dyn­cze przy­padki, tylko epi­de­mia, ucie­kli z Metro­po­lii i ukryli się tutaj – tłu­ma­czył prędko, robiąc prze­rwy jedy­nie
wtedy, gdy Evan lub jej brat zbli­żali się do stołu z kolej­nym tale­rzem
czy dzban­kiem. – Mairin była przy­ja­ciółką ich matki. Zapew­niła im
kry­jówkę. Kiedy tu przy­je­chali, wyda­wali się zdrowi. Gdy nagle poja­wiły
się u nich objawy cho­roby, tutej­sza elfia spo­łecz­ność zażą­dała, żeby się
wynie­śli. Kło­pot w tym, że to była duża rodzina. Na doda­tek nie mieli
się gdzie podziać, a cho­roba postę­po­wała bły­ska­wicz­nie. Za ich sprawą
epi­de­mia dotarła aż tu i wybiła elfy co do jed­nego.


– Ooo! – mruk­nął zszo­ko­wany Richard. – A Mairin? Twier­dziła, że to ich
ojciec ją zabił…


– Prawda. Eilig pocho­wał żonę i nie­mal całe potom­stwo. Wszyst­kich na tym
cmen­ta­rzu. Wie­dział, że sam długo nie pożyje, ale widział, że z jakie­goś
powodu cho­roba omi­nęła Evan­ge­line i Evan­dera, więc pro­sił Mairin…


– Chyba nie­zu­peł­nie omi­nęła – wtrą­cił Dee. – Gdyby nie róża śpią­cych,
byłoby już po nich.


– Fakt. Zaraza spu­sto­szyła ich orga­ni­zmy, ale nie zabiła. Cie­kawe, co?
Też chciał­bym wie­dzieć, jak to moż­liwe. Ale to wyma­ga­łoby wielu badań,
któ­rych w Fenaby nie zro­bimy. Brak odpo­wied­niego sprzętu – pospie­szył z wyja­śnie­niem, widząc pyta­nie w oczach Dee. – Za to spece pala­tyna pew­nie
kwi­cze­liby z rado­ści, gdyby dostali ich w swoje łapki.


Richard pogła­dził się po bro­dzie i nalał sobie kawy. Zamy­ślony wpa­trzył
się w smo­li­sty napar.


– Racja – powie­dział cicho. – Dwa młode elfy, któ­rym udało się prze­żyć,
to nie lada gratka dla każ­dej ze stron…


– Wiem – wes­tchnął Cice­ron. – Dla­tego musimy ich chro­nić. Co do ich
ojca, Eiliga… Gdy umie­rał, bła­gał, żeby Mairin zaopie­ko­wała się nimi. By
dała im schro­nie­nie, a gdy zaraza minie, zabrała do Wietrz­nych Katedr.


– Ale?…


– Ale Mairin zaczęła mu tłu­ma­czyć, że mapa zagi­nęła, szlak pew­nie dawno
nie ist­nieje, a ruszać z małymi dziećmi w podróż, gdy sza­leje zaraza, to
głu­pota. Zresztą wąt­piła, czy kto­kol­wiek oca­leje. Radziła prze­cze­kać. To
były straszne czasy… – usły­szeli ciche słowa Evan­ge­line, która nagle
poja­wiła się obok nich. Posta­wiła jeden z pół­mi­sków z wędliną, na chwilę
umil­kła, jakby zapa­trzona we wła­sne ponure wspo­mnie­nia. Nikt nie śmiał
zakłó­cać jej tej zadumy. Zaraz zresztą pod­jęła opo­wieść: – Mój ojciec
twier­dził, że mapę można odtwo­rzyć. Sam miał jeden z jej frag­men­tów.
Strasz­nie się pokłó­cili. Żadne nie słu­chało argu­men­tów dru­giego. I wtedy
doszło do tego wypadku…


Zapa­dło mil­cze­nie. Nawet Tanc­mistrz z Desire porzu­cili swą pracę. Szybko
opo­rzą­dzili się i zasie­dli obok innych przy nakry­tym już stole. Rado­sna
atmos­fera śnia­da­nia nie­spo­dzie­wa­nie zmie­niła się w ponurą bie­siadę
połą­czoną z podróżą w mroki histo­rii. Pod­czas gdy dzba­nek kawy krą­żył z rąk do rąk, roz­sie­wa­jąc cudowny aro­mat, a kolejne pajdy chleba zmie­niały
się w małe arcy­dzieła kuli­narne, by ulec destruk­cji w ustach
bie­siad­ni­ków, ode­zwał się Evan­der. Cichym gło­sem kon­ty­nu­ował opo­wieść
sio­stry. Zebrani chci­wie słu­chali.


– Gdy emo­cje biorą górę, a racjo­nalne argu­menty zastę­pują rzu­cone w zło­ści zaklę­cia, nie­trudno o kło­poty – zaczął. – Mairin chciała uspo­koić
ojca. Nie­po­trzeb­nie użyła magii. To go tylko wku­rzyło.


– Zro­zum­cie, to nie był zły elf – wtrą­ciła szybko Evan. – Tyle że…


– Tyle że tok­syczny jak kra­ken gór­ski, wybu­chowy niczym łajno pta­ko­smoka
i uparty jak feniks inter­cep­tor, gdy tropi ofiarę – gdzieś znad ich głów
dobiegł iro­niczny sze­lest Mairin. – Serio, nie mam poję­cia, co Bre­ena w nim widziała!


– Dzię­ku­jemy, CIO­TU­NIU, za ten pochlebny opis naszego ojca –
prych­nęła Evan. – Co do niego… Rze­czy­wi­ście był nieco poryw­czy. Dość
powie­dzieć, że w gnie­wie zaklę­ciem zrzu­cił Mairin z antre­soli, kolej­nym
ode­brał jej życie. Zorien­to­wał się, co zro­bił, gdy było za późno.
Uwierz­cie, BAR­DZO żało­wał tego, co
się stało.


– Mój prze­trą­cony krę­go­słup wła­śnie popła­kał się ze wzru­sze­nia! –
fuk­nęła zjawa.


– Parę dni póź­niej ojciec sam odszedł – ode­zwał się Evan­der, igno­ru­jąc
uwagę zjawy. – Przed śmier­cią prze­ka­zał nam, co wie o dro­dze do
Wietrz­nych Katedr, o mapach.


– Razem z moją rezy­den­cją, całą pose­sją i… – sze­lesz­czący potok żalu
wypły­nął z ust Mairin i na chwilę zagłu­szył wszystko. Tym razem
rodzeń­stwo nic nie powie­działo, jedy­nie sie­działo z opusz­czo­nymi
gło­wami, nie śmiąc otwo­rzyć ust, by ode­przeć atak.


Zro­bił to Richard.


– Mairin! – prze­rwał jej łagod­nie, ale sta­now­czo. – Oni żałują! Nie
widzisz? Naprawdę?! Tyle lat żyli w twoim domu z poczu­ciem winy i w stra­chu. Pro­sili o twoje wyba­cze­nie, ty im go udzie­li­łaś, więc po co
dalej wał­ko­wać ten temat? Nie zmie­nisz tego, co się stało. Rozu­miemy, że
cią­gle jesteś wście­kła, ale i ty zro­zum, że teraz potrzebna nam twoja
pomoc, nie wykli­na­nie. Dzięki tobie i two­jej wie­dzy możemy tak wiele
napra­wić. – Jego głos stał się dobitny. – Liczymy na cie­bie! Więc nie
trać czasu na roz­pa­mię­ty­wa­nie prze­szło­ści. Z tego, co mówił Cice­ron, na
świe­cie jest mnó­stwo mie­szań­ców elfów i innych istot magicz­nych, które
potrze­bują pomocy. Możesz przejść do histo­rii jako elfka, która
ura­to­wała swą nację, lub jako małost­kowa istota, która wolała uża­lać się
nad sobą. Zde­cy­duj…


Spoj­rzał na Mairin z wycze­ki­wa­niem. W oczach Cice­rona zago­ściło uzna­nie,
lecz jego twarz pozo­stała nie­prze­nik­niona. Zebrani spo­glą­dali w napię­ciu
to na Richarda, to na zjawę. Ta dłuż­szą chwilę mil­czała obra­żona. W końcu mach­nęła ręką i łaska­wie oświad­czyła:


– Robię to wyłącz­nie dla cie­bie, Dee. I pamię­taj, co mówi­łam na
antre­soli, teraz ta rezy­den­cja jest twoja. Daję ci ją.


Mnisi i rodzeń­stwo rzu­cili Richar­dowi zasko­czone spoj­rze­nie. Ten tylko
uśmiech­nął się nie­śmiało i wzru­szył ramio­nami zaże­no­wany.


– To mówisz, że ojciec prze­ka­zał wam wie­dzę o Wietrz­nych Kate­drach? –
zagad­nął Evan­dera, by zmie­nić temat roz­mowy.


– Razem z jed­nym frag­men­tem mapy. Wiele czasu zajęło nam usta­la­nie,
gdzie są pozo­stałe.


– Dał wam jeden kawa­łek i nie powie­dział, gdzie jest reszta?


Evan­ge­line z wes­tchnie­niem kiw­nęła głową.


– Ojciec nale­żał do star­szy­zny. Losowo wybrali, kto ma wziąć jeden z pię­ciu frag­men­tów. Ukryli je w klep­sy­drach rodo­wych. Na początku
Pala­ty­natu, kiedy byli prze­ko­nani, że Wietrzne Kate­dry prze­pa­dły, że
muszą żyć tu i teraz, zajęli się budo­wa­niem wspól­nego pań­stwa razem z ludźmi. Ale potem, po latach, gdy sto­sunki z ludźmi zaczęły się psuć, a plotka gło­siła, że być może droga powrotna ist­nieje, mój ojciec
powie­rzył swój kawa­łek mapy gru­pie zwia­dow­ców. Zwró­cili mu ją po
powro­cie. Podobno przy­nie­śli obie­cu­jące wie­ści. Chcieli rze­tel­nie
przy­go­to­wać się do exo­dusu. Nie zdą­żyli… – Zamil­kła i smut­nym wzro­kiem
poto­czyła po zebra­nych. – Nam, swoim dzie­ciom, ojciec też nie zdą­żył za
wiele prze­ka­zać. Powie­dział jedy­nie, że klep­sy­dry star­szy­zny są
roz­pro­szone po całym Pala­ty­na­cie. Że jeśli je zło­żymy, ukaże się droga.
Tyle.


– I nie zdra­dził, kto ma te frag­menty? – upew­nił się Cice­ron. – Ani
gdzie tych klep­sydr szu­kać?


Evan­der potrzą­snął głową.


– Tak jak powie­działa Evan, nie zdą­żył.


Zauwa­żył, że patrzą na niego z nie­do­wie­rza­niem. Tym razem nie
powstrzy­mał emo­cji.


– Na Onyk­sową Harfę, byli­śmy tylko dzie­cia­kami, pamię­ta­cie?! Potworne
czasy! Eilig po kolei grze­bał nasze rodzeń­stwo, potem naszą matkę. Nie
miał moż­li­wo­ści zapła­kać nad jed­nym, a już pla­no­wał pogrzeb kolej­nego!
Był zała­many. A tutejsi naj­chęt­niej spa­li­liby nas żyw­cem, gdyby nie to,
że bali się wejść na teren pose­sji. Prze­ra­żały ich viverny Mairin i zaraza. Gdy­by­ście byli w tej sytu­acji, powie­rzy­li­by­ście jaką­kol­wiek
tajem­nicę dwójce dzie­cia­ków?! Po co pytam? Oczy­wi­ście, że nie! On też
tego nie zro­bił. Wiem, że razem z Mairin pró­bo­wał skon­tak­to­wać się z resztą star­szy­zny.


– To prawda – zasze­le­ściła zjawa.


– Nic z tego nie wyszło, bo w tym cza­sie więk­szość już nie żyła, a pozo­stali zwiali jak i my, albo zwy­czaj­nie bali się kon­taktu z zara­żo­nymi. To dla­tego do ostat­niej chwili zwle­kał z prze­ka­za­niem nam
wszyst­kiego. Bo miał nadzieję na jaką­kol­wiek odpo­wiedź od kogoś ze
star­szy­zny. Jak widać, cze­kał zbyt długo…


Evan poło­żyła rękę na dłoni brata. Pro­sty gest spra­wił, że elf ochło­nął,
wyci­szył się i zastygł wpa­trzony we wła­sny kubek z kawą. Cisza jak
ciężki bal­da­chim zawi­sła nad szkla­nym sto­łem. W końcu ode­zwał się
Tanc­mistrz:


– Dobra wia­do­mość jest taka, że mamy wszyst­kie frag­menty, prawda?


Zoba­czył pyta­nie w oczach Evan­ge­line.


– Podobno powie­dzia­łaś Richar­dowi, że bra­kuje wam tylko jed­nego kawałka
mapy…


Kobieta jakby się ock­nęła.


– No tak. Rze­czy­wi­ście. – Uśmiech­nęła się nie­pew­nie. – Przez te
wszyst­kie lata udało nam się odna­leźć trzy czę­ści. Z tą nale­żącą do
naszego ojca i tą, którą wy macie, jeste­śmy w sta­nie zło­żyć mapę, ale…


Umil­kła. Rzu­ciła im spło­szone spoj­rze­nie. Nim jed­nak zdą­żyła powie­dzieć
coś jesz­cze, wtrą­ciła się Mairin.


– Ale to nie wszystko. Sama mapa nic nie da.


Jak na komendę wszy­scy unie­śli głowy i spoj­rzeli na zjawę, która teraz
niczym żywy świe­tli­sty lam­pion zawi­sła nad sto­łem.


– Evan­ge­line, powiesz im czy ja mam to zro­bić?


Elfka skrzy­wiła się. Znów nie zdą­żyła otwo­rzyć ust, bo Mairin
zasze­le­ściła:


– Musi wam towa­rzy­szyć elf czy­stej krwi, ale rozu­miem, że to aku­rat
wie­cie? – Widząc zasko­cze­nie w oczach mni­chów, skwi­to­wała iro­nicz­nie: –
Czyli jed­nak nie. Kochana bando nie­uków – zachi­cho­tała – podzi­wiam wasze
roman­tyczne marze­nia o wyru­sze­niu do Wietrz­nych Katedr, bla, bla, bla i tak dalej… Ale jeśli naprawdę chce­cie tam dotrzeć, popra­cuj­cie nad
zwal­cze­niem wła­snej igno­ran­cji. Marze­nia to nie lata­jący dywan. Nie
dole­ci­cie na nich do celu!


– Od godziny nie sły­sza­łem, że jestem idiotą. Zaczy­nało mi cze­goś
bra­ko­wać – mruk­nął Desire.


Cice­ron chrząk­nął.


– Rozu­miem, że nas dokształ­cisz, Mairin?


– Oczy­wi­ście. I to bez zwłoki. Bo bez tych infor­ma­cji macie tyle szans,
co stan­dar­dowy troll na mistrzo­stwo w tań­cze­niu świą­tyn­nego walca!


– Skąd ona bie­rze te porów­na­nia? – ode­zwał się pół­gęb­kiem Desire do
Tanc­mi­strza, który bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał stłu­mić uśmiech.


– Kło­pot w tym, że jeśli wszel­kie skarby Dziel­nicy Elfów rze­czy­wi­ście
prze­trwały, są odpo­wied­nio zabez­pie­czone. Chcie­li­ście mojej rady, oto
ona: po zło­że­niu mapy ukaże się szlak, któ­rym trzeba podą­żać.


– Tyle wiemy, ale gdzie on się zaczyna? – wtrą­cił Desire.


– A niby skąd ja to mam wie­dzieć? – Mairin wzru­szyła ramio­nami. – W trak­cie ucieczki zosta­łam ranna. Więk­szość drogi z Wietrz­nych Katedr na
teren Pala­ty­natu byłam nie­przy­tomna. A zło­żo­nej mapy ni­gdy nie
widzia­łam. – Widząc roz­cza­ro­wa­nie roz­mów­ców, pospie­szyła z wyja­śnie­niem:
– Sporo mojej wie­dzy opie­ram na sło­wach Eiliga. Wyje­cha­łam z Wietrz­nych
Katedr, zanim książę i star­szy­zna zabez­pie­czyli Archi­ka­te­drę. Nie było
mnie przy tym, więc wiem to tylko z opo­wie­ści. Sama z wami nie pojadę.
Dzięki ich ojcu – wska­zała rodzeń­stwo – już ni­gdy nie opusz­czę tego
kościółka. Ale powiem wam to, co Eilig prze­ka­zał mnie. Twier­dził, że
samo dotar­cie do Wietrz­nych Katedr to nie wszystko. Jak powie­dzia­łam,
skarby elfów skrywa Archi­ka­te­dra, czyli pałac księ­cia. Jej drzwi otwiera
sonet zapi­sany na odwro­cie mapy.


– I tyle? – prych­nął Desire i zatarł ręce z ucie­chy. – To luzik.


– Jasne, luzik. – Mairin zare­cho­tała zło­śli­wie. – O ile poje­dzie z wami
elf czy­stej krwi spo­krew­niony z księ­ciem, bo musi przy­ło­żyć do mapy
dłoń. Wtedy i tylko wtedy ukaże się szlak. A gdy dotrze­cie na miej­sce,
musi wyśpie­wać sonet, by otwo­rzyć wrota Archi­ka­te­dry. Aha, no i musi­cie
mieć ze sobą Onyk­sową Harfę, by na niej ten sonet zagrać. ORY­GI­NALNĄ Harfę, a nie tę pod­róbkę, którą
mają w Archi­ka­te­drze Pala­ty­natu – pod­kre­śliła, patrząc z satys­fak­cją,
jak miny zakon­ni­ków rzedną. – A, no i jest jesz­cze sprawa arge­mo­nów.


– O! Wła­śnie! Dobrze, że o tym wspo­mnia­łaś! Wczo­raj jakoś nie zło­żyło
się, żeby o tym poga­dać, ale teraz to zała­twimy! – wyce­dził Richard i poki­wał pal­cem rodzeń­stwu. – Wy dwoje jeste­ście mi winni cho­ler­nie dużo
wyja­śnień! A zaraz po nich macie natych­miast odcza­ro­wać Mayę! To, co jej
zro­bi­li­ście…


– Arge­mony też jadą – prze­rwała mu zjawa.


– Co?! – Dee spoj­rzał na nią jak na wariatkę. – Ni­gdy w życiu!


– A jed­nak. Bo oprócz tego, że są nie­wol­ni­kami, są też wyso­kiej klasy
muzy­kami. To Paola…


– Maya!


– Zgoda, Maya, musi zagrać na Onyk­so­wej Har­fie. Ten drugi, Raven, to też
wir­tuoz.


– W takim razie świet­nie, że Bar­na­bus prze­strze­lił mu kolano, a nie
dło­nie – mruk­nął Desire.


Rodzeń­stwo zer­k­nęło na niego zasko­czone.


– Spo­koj­nie. – Tanc­mistrz pochy­lił się ku Evan, a jed­no­cze­śnie posłał
Desire mor­der­cze spoj­rze­nie. – Już się zre­ge­ne­ro­wał. Maya też. Fizycz­nie
są zdrowi, tyle że śpią. Wspo­mi­na­łem wam o tym wczo­raj, pamię­ta­cie?


– A, rze­czy­wi­ście – powie­dział Evan­der.


– Oby­dwoje, i Raven, i ta kobieta, mają rolę do ode­gra­nia w Archi­ka­te­drze Dziel­nicy Elfów – kon­ty­nu­owała zjawa.


Rodzeń­stwo prze­nio­sło na nią zdu­mione spoj­rze­nia.


– To, że mnie uni­ka­li­ście, nie ozna­cza, że nie wie­dzia­łam o waszych
pla­nach! Znam wszel­kie wasze grzeszki! – Spoj­rzała z iro­nią na elfy, ale
zaraz zwró­ciła się do Richarda: – Co do Mai…


– Cudow­nie, że wró­ci­li­śmy do sedna! – Teraz to on jej prze­rwał
poiry­to­wany. – A jeśli się nie zgo­dzę?! Jeśli nie pozwolę wam jej
zabrać?


Nagle stała się bar­dzo poważna.


– Wtedy drzwi pałacu księ­cia pozo­staną zamknięte, wiele istot, o któ­rych
wspo­mi­na­łeś, nie uzy­ska pomocy, a Maya na zawsze pozo­sta­nie arge­mo­nem.


– Zaraz, chcesz mi powie­dzieć, że NIE MA anty­klą­twy? Albo innego lekar­stwa? – zapy­tał zaczep­nie, łapiąc
się przy tym pod boki. – Że jedyny spo­sób, by z powro­tem stała się
czło­wie­kiem, to zabrać ją w tę nie­do­rzeczną podróż? No i w całym
Pala­ty­na­cie nie ma innych muzy­ków, któ­rzy mogliby to zro­bić? To musi
KONIECZ­NIE być ona?


– Maya to wir­tuoz wyjąt­kowo rzad­kiej klasy. Jedyna. I zna Onyk­sową
Harfę. Grała na niej – wtrą­ciła cicho Evan. – Jeśli idzie o jej, ehm,
przy­pa­dłość…


– PRZY­PA­DŁOŚĆ?! Masz cie­kawe
poczu­cie humoru!


– Tak, musi jechać – cią­gnęła nie­zra­żona zjawa. – Bo tylko tam jest
anti­do­tum. We wnę­trzu Archi­ka­te­dry.


Posłał jej gniewne spoj­rze­nie.


– I nie można tego zała­twić ina­czej?! A jeśli… – wark­nął i aż się
zatch­nął z wście­kło­ści – …jeśli kła­miesz?! Może wystar­czy zabić tego,
kto zro­bił z niej arge­mona? Cie­bie! – Wbił w Evan nie­na­wistne
spoj­rze­nie. – I być może zro­bię to teraz?!


Huk­nął pię­ścią w blat, aż zastawa pod­sko­czyła. Evan­ge­line drgnęła w źle
skry­wa­nym stra­chu, a pozo­stali wymie­nili ukrad­kowe spoj­rze­nia. Desire
dys­kret­nie zaci­snął palce na splu­wie, Tanc­mistrz na nożu. Opat uniósł
dłoń, jakby chciał ostu­dzić emo­cje Dee. Evan­der uniósł się nie­znacz­nie
na swoim miej­scu i sytu­acja robiła się groźna. Z opre­sji znów uwol­niła
ich Mairin.


– Jasne, dzie­ciaku, oczy­wi­ście. Możesz to zro­bić – powie­działa
ostroż­nie. – Tyle że arge­mon umiera razem ze swym stwórcą. Nie
powie­dzieli ci?


Richard chwilę ciężko oddy­chał.


– Obie­cy­wa­łaś mi, że uwol­nisz Mayę! – Spio­ru­no­wał Evan­ge­line wzro­kiem. –
Ty też! – dodał, patrząc na Cice­rona.


Opat sap­nął raz po raz, ale nie odwró­cił oczu. Evan ner­wowo prze­łknęła
ślinę, jed­nak zaraz, siląc się na spo­kój, oznaj­miła:


– O ile sobie przy­po­mi­nam, powie­dzia­łam: Jedź do Krysz­ta­ło­wych
Wodo­spa­dów, odszu­kaj potrzebne mi dane, a ten kośció­łek sta­nie się twoim
doży­wot­nim azy­lem. Domem, któ­rego nie mia­łeś.


– Jasne, szu­kaj wymó­wek!


– Powie­dzia­łam też, że prze­staną cię nękać kosz­mary. Że cię z nich
ule­czę. Obie­ca­łam czy­stą kar­to­tekę. O arge­mo­nach w naszej umo­wie nie
było ani słowa. Wyjeż­dża­jąc stąd, nawet o nich nie wie­dzia­łeś.


Richard spoj­rzał na nią z pogardą. Nie odwró­ciła wzroku, choć wszy­scy
widzieli, jak wiele ją to kosz­to­wało.


– Wie­dzia­łaś, co czuję do… – Gar­dło za nic nie chciało wypu­ścić tak
intym­nych wyznań. – Wie­dzia­łaś, jak zależy mi… I wie­dzia­łaś, że… A ty?!
– Odwró­cił się gwał­tow­nie ku Cice­ro­nowi. – Też nakar­misz mnie
kłam­stwem?! Kolej­nymi obiet­ni­cami bez pokry­cia?!


Opat nie zdą­żył odpo­wie­dzieć, bo Dee zerwał się z krze­sła, środ­ko­wym
pal­cem zama­ni­fe­sto­wał, co myśli o zebra­nych.


– Pie­prz­cie się! Maya ni­gdzie nie jedzie! Nie pusz­czę jej w bez­na­dzieją
podróż z bandą fana­ty­ków owład­nię­tych mrzon­kami! Zosta­nie bestią
doży­wot­nio? Trudno! Ale przy­naj­mniej będzie żyła. Udział w waszej
eks­pe­dy­cji jej tego nie gwa­ran­tuje!


Splu­nął i wyszedł, trza­ska­jąc drzwiami. Odpro­wa­dzały go ponure
spoj­rze­nia zebra­nych…


* * *


Ruszył ku nawie poprzecz­nej. Z wście­kło­ści cały się trząsł. Zła­pał
jakieś krze­sło i cisnął o naj­bliż­szy filar. Płyty posadzki lito­ści­wie
przy­tu­liły opa­da­jące szczątki. Chwilę mio­tał się w gąsz­czu aulo­sów i try­bu­la­rzy niczym dzi­kie zwie­rzę uwię­zione w cia­snej klatce. Wście­kłość
i roz­pacz odbie­rały mu oddech. Dotarło do niego, że wszyst­kie wizje,
marze­nia o wspól­nej z Mayą przy­szło­ści, któ­rych speł­nie­nia był tak
bli­sko zale­d­wie godzinę temu, teraz stały się nie­re­alne. Poczuł się
bez­radny, jak liść nie­siony wez­bra­nym nur­tem rzeki. Przy­siadł na jakiejś
sofie; łok­cie wsparł na kola­nach, twarz ukrył w dło­niach.


„Kon­tro­luj oddech” – wspo­mniał słowa Brendy.


Odru­chowo zasto­so­wał się do wska­zó­wek. Chwilę ciężko dyszał, a noz­drza
znów zaata­ko­wała sub­telna woń kadzi­dła. Powoli wyci­szył się i uspo­koił.


Mijały minuty, a on cią­gle był sam. Zer­k­nął ku witra­żom. Słońce było już
cał­kiem wysoko, bo nawę zalał stru­mień kolo­ro­wego świa­tła. Jakiś ptak
darł się za oknem jak opę­tany. Poza tym nic nie zakłó­cało koją­cej
atmos­fery kościółka.


– Wła­śnie tyle dla nich zna­czę. – Spoj­rzał na drzwi zakry­stii, za
któ­rymi cią­gle trwała narada. – Nic. KOM­PLET­NIE nic! – Poczuł gorycz. – Jestem
jedy­nie dodat­kiem do Mai. Kre­ty­nem, który miał ich dopro­wa­dzić do Sle­epy
Gra­ves, a któ­rego teraz mogą potrak­to­wać kop­nia­kiem jak natręt­nego
śmie­cia. Jak mogłem być tak ślepy? Głupi? Ufny?


Wes­tchnął.


– W życiu nie sły­sza­łam takiej ilo­ści bzdur z ust jed­nej osoby! –
usły­szał sze­lest.


Pode­rwał głowę. Nie­da­leko, na ambo­nie przy­sia­dła Mairin. Wyglą­dała na
szcze­rze zde­gu­sto­waną.


– Masz ich wię­cej czy to już koniec reper­tu­aru?


Zaklął, spoj­rzał na nią, potem znów na drzwi zakry­stii.


– Chcieli za tobą lecieć. Prze­pra­szać cię – poin­for­mo­wała łaska­wie. –
Wszy­scy. Nawet ta dzie­wu­cha. Pokłó­cili się, kto powi­nien to zro­bić.
Wyobra­żasz to sobie? – Zachi­cho­tała.


– Więc czemu ty tu jesteś, a nie któ­reś z nich?


– Pomyśl logicz­nie. Wytłu­ma­czy­łam im, że w razie czego MNIE drugi raz nie zabi­jesz.


Usta zjawy roz­cią­gnął kpiar­ski uśmiech. Mru­gnęła do niego.


– I pew­nie nie uwie­rzysz, ale w trak­cie ich kłótni imię Mai nie padło
ani razu. Twoje powta­rzali do upa­dłego.


– W jej spra­wie od samego początku kła­mali – powie­dział, siląc się na
oschły ton. – Może Evan nie obie­cała mi tego wprost, ale robiła alu­zje,
że będę mógł z nią tu żyć.


– A mnisi?


Zawa­hał się.


– Cice­ron obie­cał…


– Co kon­kret­nie?


Richard się skrzy­wił i wbił wzrok w posadzkę. Zmełł w ustach
prze­kleń­stwo, ale zaraz wyszep­tał:


– Że zrobi wszystko, co w jego mocy, by odcza­ro­wać Mayę, a jeśli mu się
to nie uda, zmusi do tego Evan.


– Wła­śnie: że zrobi wszystko, co w jego mocy, a nie, że NA PEWNO to zrobi. Widzisz róż­nicę?


Dee wes­tchnął.


– Rozu­miem. Nie powi­nie­nem mieć do nich pre­ten­sji, bo tak naprawdę
niczego mi nie obie­cy­wali. To była tylko moja nad­in­ter­pre­ta­cja.


– Dokład­nie. Sły­sza­łeś to, co chcia­łeś usły­szeć: że już nie­długo
wspól­nie z Mayą będzie­cie żyli w szczę­ściu i rado­ści, zapewne oto­czeni
gro­madką słod­kich dzie­ciacz­ków, gdzieś na obrze­żach Pala­ty­natu. Zga­dłam?


Uśmiech­nęła się na widok jego zaże­no­wa­nej miny.


– Pro­blem w tym – przy­sia­dła obok niego na sofie i skrzy­żo­wała ramiona –
że życie to nie bajka. Nawet jeśli jest pełne elfów, viver­nów czy
fenik­sów. Życie, praw­dziwe życie, to mały wredny gnom, który użre cię w naj­mniej ocze­ki­wa­nym momen­cie. Jest kom­plet­nie nie­prze­wi­dy­walne. Więc
lepiej pogódź się z fak­tem, że będziesz przez tego gnoma jesz­cze
wie­lo­krot­nie gry­ziony. Bez szcze­gól­nych powo­dów.


Zer­k­nął na nią z ukosa.


– Zobacz, taka Evan­ge­line… Nie prze­wi­działa, że naprawdę tak mocno
zako­chasz się w Mai. Była pewna, że szybko ci minie. A patrząc na los
two­jego poprzed­nika – tego chło­paka, Bar­na­busa – myślała, że może i ty
zechcesz uciec, a wtedy posłuszna roz­ka­zom Maya po pro­stu cię zabije.
Nie masz poję­cia, jak była zasko­czona, że jed­nak wywią­zu­jesz się z powie­rzo­nego zada­nia. Co do zakon­ni­ków… Zdą­ży­łam im się przyj­rzeć.
Jestem prze­ko­nana, że zro­bi­liby wszystko, by ci pomóc, tyle że nie mieli
wystar­cza­ją­cej wie­dzy na temat arge­mo­nów i jak ich odcza­ro­wać. Każdy z nich – kiw­nęła głową ku drzwiom zakry­stii – żyje marze­niem. Mnisi chcą
pomóc isto­tom magicz­nym. Rodzeń­stwo śni o wypra­wie do kra­iny przod­ków.
Ale żadne, nawet w naj­śmiel­szych marze­niach nie sądziło, że uda im się
dotrzeć tak daleko. Że kie­dy­kol­wiek od pla­no­wa­nia przejdą do czy­nów.


Richard zmarsz­czył brwi.


– Nie rozu­miem.


Wzru­szyła ramio­nami.


– A czego? Prze­cież to oczy­wi­ste: oni wszy­scy całe życie fan­ta­zjują o Wietrz­nych Kate­drach, pla­nują, roz­my­ślają, co by było gdyby… Ale
pod­świa­do­mie zawsze czuli, że na marze­niach się skoń­czy. I pew­nie tak by
się stało, gdyby nie poja­wił się pan Richard Dee-Zan­der. – Uśmiech­nęła
się, wpra­wia­jąc go w zakło­po­ta­nie. – Tak, Dee. To dzięki tobie i szczę­śli­wemu zbie­gowi oko­licz­no­ści udało się mni­chom skon­tak­to­wać z rodzeń­stwem i ruszyć z miej­sca. Masz poję­cie, jacy są tym fak­tem
zasko­czeni?


– Ten plan jest bez­na­dziejny. Powi­nien pozo­stać w sfe­rze marzeń i ty o tym wiesz – powie­dział już cał­kiem spo­koj­nie.


– Cóż, jestem duchem, nie jasno­wi­dzem. – Wydęła usta. – I nie twier­dzę,
że się uda. Ta wyprawa będzie przy­po­mi­nać wyścigi viver­nów w Memo­riale.
Wyścigi z ogromną liczbą prze­szkód. A na ogo­nach będą wam sie­dzieli
ludzie pala­tyna i pew­nie nie tylko oni. Ale jeśli to jedyna szansa na
napra­wie­nie zła, na ura­to­wa­nie tak wielu istot, o któ­rych wspo­mi­na­łeś,
oraz odzy­ska­nie Mai, to chyba wiesz, co robić. Chyba chcesz przejść do
histo­rii jako boha­ter, a nie jako małost­kowa istota, która wolała uża­lać
się nad sobą?


Czy to nie jego wła­sne słowa? Dopiero teraz Richard poczuł się jak
skoń­czony idiota. A zaraz potem zro­biło mu się jesz­cze bar­dziej głu­pio
na myśl, że tam, w zakry­stii nie zdo­łał kon­tro­lo­wać wła­snych emo­cji.
Znowu.


– Wiesz, które z nich zro­biło z Mai i tego faceta arge­mony? Jak w ogóle
ich zło­wili? – rzu­cił od nie­chce­nia, by wybrnąć z nie­zręcz­nej sytu­acji.


– Oby­dwoje. Arge­mo­nia rege­ne­ruje ich siły na kilka godzin. Może cię to
zdziwi, ale cza­sem na krótko opusz­czają rezy­den­cję. Ravena Evan­der
zło­wił w naszym mia­steczku. Jego znik­nię­cia nikt nie odno­to­wał, bo Raven
był bez­dom­nym. Wyobra­żasz to sobie? Genialny bez­domny skrzy­pek. Na
doda­tek bez jakiej­kol­wiek rodziny. Zara­bia­jący na życie gra­niem na
uli­cach miast Pala­ty­natu. Evan­der usły­szał, jak gra, i zapro­sił go na
kola­cję. Dalej już pew­nie wiesz, co się stało.


– A Maya?


– Dawała cha­ry­ta­tywny kon­cert w mie­ście. Tutej­szy komen­dant poli­cji,
Ter­ra­ney, ma sła­bość do Evan. – Zjawa się uśmiech­nęła. – To star­szy pan,
wyjąt­kowy dżen­tel­men. Zdo­był bilety i zapro­sił Evan­ge­line na coś w rodzaju sta­ro­mod­nej randki.


– Randki? – Brwi Richarda pod­nio­sły się nie­mal na czu­bek jego głowy. –
Evan? Na randce? – upew­nił się.


– A cóż w tym nie­zwy­kłego? To cał­kiem atrak­cyjna kobieta! A kobiety
cho­dzą na randki, wie­dzia­łeś? Po co pytam? Oczy­wi­ście, że nie! –
Zachi­cho­tała, jakby wła­śnie usły­szała nie­zły dow­cip.


– Hej, cho­dzę na randki!


– Jaasne! – Teraz już nabi­jała się z niego w żywe oczy.


– Mia­łem… ehm… drobną prze­rwę w tych spra­wach, tak? Byłem zajęty innymi
rze­czami. No i nie każdy rand­kuje tak czę­sto jak Desire!


Czy wyglą­dał rów­nie głu­pio, jak się czuł? I wła­ści­wie to czemu tłu­ma­czy
się ze swego życia uczu­cio­wego jakie­muś popa­pra­nemu duchowi?


– Bywa­łem na wielu rand­kach, ale ni­gdy ze star­szymi paniami! Jasne?! –
rzu­cił ura­żo­nym tonem. Peł­nię kom­pro­mi­ta­cji odczuł chwilę póź­niej,
widząc, jak zjawa zanosi się ze śmie­chu.


– Łaaał! Moje gra­tu­la­cje! – wypa­liła i zaczęła kla­skać. – Ale
zapa­mię­taj, dzie­ciaku, w tych spra­wach nie wiek jest istotny, nawet nie
płeć ani gatu­nek, a uczu­cie. U-czu-cie! – rzu­ciła, siląc się na powagę.
– Co do Evan… Wiesz, zasad­ni­czo ma ponad osiem­dzie­siąt lat, czyli dla
Ter­ra­neya to ona jest sta­ruszką, tyle że on o tym nie wie. I lepiej
niech tak zosta­nie – powie­działa kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem.


Czas mijał, Mairin traj­ko­tała jak najęta o spra­wach ser­co­wych, a Richard
roz­wa­żał, jak ukró­cić jej gadul­stwo. A przede wszyst­kim spro­wa­dzić
roz­mowę na inte­re­su­jący go temat arge­mo­nów.


– Pomyśl, Dee – sze­lest zjawy znów wyrwał go z zamy­śle­nia – która
kobieta nie zechcia­łaby wyrwać się z tej dziury, nawet jeśli mia­łoby to
ozna­czać randkę ze star­cem.


Na jej sze­roki uśmiech nie­świa­do­mie odpo­wie­dział uśmie­chem.


– Zresztą nie trak­to­wała tego wyj­ścia jak randki, przy­po­mi­nam ci, ale
jako łowy na arge­mona wła­śnie! Bo widzisz, dzięki zna­jo­mo­ściom
komen­danta po kon­cer­cie weszła za kulisy i poznała Mayę. Obie tak się
polu­biły, że jesz­cze tego wie­czora w towa­rzy­stwie kilku innych osób
wspól­nie zja­dły kola­cję. Jak powie­dzia­łam, to były łowy. Do drinka Mai
Evan­ge­line wrzu­ciła nasionko arge­mo­nii z roz­ka­zem, by dziew­czyna
stop­niowo wyco­fała się z życia publicz­nego. Pod pozo­rem cho­roby
oczy­wi­ście. Następ­nego dnia Maya wyje­chała, by za jakiś czas powró­cić
już cał­kiem ano­ni­mowo i pod­jąć służbę jako arge­mon.


– Ooo… A Ter­ra­ney? Czemu Evan z niego nie zro­biła arge­mona?


– Bo jest komen­dan­tem, musiał wró­cić mię­dzy ludzi. Nie widziała
potrzeby, by tak ryzy­ko­wać, no i star­szy pan mógłby tego nie prze­żyć, a ona chyba naprawdę go polu­biła.


– A ja? Czemu mnie nie zmie­niła? Bo nie zmie­niła, prawda?


– Prawda. Pomi­ja­jąc fakt, że to zaka­zane, posia­da­nie jed­nego arge­mona to
ryzyko, dwóch to sza­leń­stwo, trzech – głu­pota gra­ni­cząca z samo­bój­stwem.
Nad­zo­ro­wa­nie sfory arge­mo­nów to rzecz trudna dla zdro­wego elfa,
nie­moż­liwa dla kogoś tak wycień­czo­nego jak tych dwoje. Mia­łeś zna­leźć
klep­sy­dry. To wymaga pla­no­wa­nia, logicz­nego myśle­nia, ana­lizy,
prze­wi­dy­wa­nia ryzyka. Arge­mony nie mają aż takiej jasno­ści umy­słu. To
posłuszni, ale nie­bez­pieczni nie­wol­nicy, przy­po­mi­nam ci. Już wysła­nie
Ravena i Mai z tobą było wysoce nie­od­po­wie­dzialne. Nawet jeśli ten
wypier­dek Raven miał tylko nad­zo­ro­wać Mayę, a ona cie­bie. To cud, że nie
zakoń­czyło się kata­strofą. – Z głosu Mairin znik­nęło wszel­kie
roz­ba­wie­nie.


Dee przy­po­mniał sobie tego chło­paka, Jima, leżą­cego pod drzwiami celi w kałuży krwi. Zaci­snął szczęki i kiw­nął głową, że podziela jej zda­nie.


– Teraz naj­waż­niej­sze. Nawet jeśli zabie­rzesz Mayę na koniec Pala­ty­natu,
ukry­jesz w nie­do­stęp­nym miej­scu i będziesz strzegł jak oka w gło­wie, ona
i tak nie będzie bez­pieczna. Ani ty przy niej.


– Wiem – wes­tchnął. – Jej los jest ści­śle zwią­zany z jej stwórcą, z tym,
kto zro­bił z niej arge­mona.


– Wła­śnie. Jeśli w trak­cie wyprawy do Wietrz­nych Katedr coś sta­łoby się
Evan­ge­line…


– Maya umrze – dokoń­czył cicho.


Przez chwilę żadne się nie ode­zwało.


– Tak więc widzisz, że…


– Że mogę się wście­kać, tłuc pię­ścią w stół do upa­dłego, a ona i tak
musi poje­chać. – Znów wes­tchnął. – Chyba że uświa­do­mię im, że tych
pla­nów nie spo­sób zre­ali­zo­wać, ale wtedy…


– Maya na zawsze pozo­sta­nie arge­mo­nem – dokoń­czyła Mairin. – Ale ty
wiesz, że oni nie odpusz­czą, prawda? Choćby mieli zgi­nąć, wybiorą się w tę podróż…


Oboje spoj­rzeli na drzwi zakry­stii, za któ­rymi wciąż pano­wała cisza.
Richard kiw­nął głową.


– Wiem – powie­dział cicho. – Chodźmy. Trzeba wszystko dokład­nie
prze­my­śleć i zapla­no­wać. Zwłasz­cza że w trak­cie wyprawy będę musiał
ochra­niać dwie kobiety…


* * *


Na widok Richarda sto­ją­cego w drzwiach zakry­stii Desire zamarł w pół
słowa. Pozo­stali natych­miast zwró­cili głowy w tam­tym kie­runku.
Przyj­rzeli się Dee nie­pew­nie i jakby z wycze­ki­wa­niem. Evan z Cice­ro­nem
już chcieli coś powie­dzieć, zapewne prze­pra­szać, ale Dee powstrzy­mał ich
gestem.


– Trzeba usta­lić toż­sa­mość elfów spo­krew­nio­nych z księ­ciem – powie­dział
spo­koj­nie. – Tych, któ­rym udało się dotrzeć na teren Pala­ty­natu w cza­sie
Apo­ka­lipsy, i tych, któ­rzy uro­dzili się już tutaj.


Powoli pod­szedł do stołu, usiadł, nalał sobie kolejny kubek kawy, upił
łyczek i kon­ty­nu­ował:


– Zorien­to­wać się, czy któ­ryś z nich prze­żył zarazę, namie­rzyć i skło­nić
do współ­pracy. Jeśli nie prze­żył nikt, koń­czymy temat. Wyprawy nie
będzie. Jeśli nam się powie­dzie, w dru­giej kolej­no­ści musimy się
dowie­dzieć, gdzie jest Harfa. Pew­nie jest świet­nie ukryta i zabez­pie­czona. Tak przy oka­zji, Mairin – zer­k­nął ku bel­kom sufi­to­wym,
gdzie znowu przy­cup­nęła zjawa – skąd wiesz, że ta w Archi­ka­te­drze
Pala­ty­natu to kopia, nie ory­gi­nał?


Mairin się uśmiech­nęła.


– To pro­ste, dzie­ciaku, sama kie­dyś na niej gra­łam. Ory­gi­nalny
instru­ment roz­po­zna­ła­bym wszę­dzie.


– Ooo! – Z ust Evan­ge­line dało się sły­szeć wes­tchnie­nie pełne
nie­do­wie­rza­nia.


– Rozu­miem – powie­dział Dee. – Tak czy siak, czeka nas ogrom roboty.
Zapewne poszu­ki­wa­nia elfa i Harfy zajmą mnó­stwo czasu, więc nie traćmy
go wię­cej na czcze gada­nie czy kłót­nie. Od cze­goś musimy zacząć. Na
począ­tek pro­po­nuję obej­rzeć mapę. Evan­der, pokaż nam wasze frag­menty.


Elf zer­k­nął na sio­strę, jakby cze­ka­jąc na przy­zwo­le­nie. Gdy ski­nęła
głową, pod­niósł się od stołu i na chwilę znik­nął we wnę­trzu oran­że­rii.
Wró­cił stam­tąd z… maleń­kim viver­ni­kiem ucze­pio­nym ramie­nia niczym
tre­so­wana papuga. Zwie­rzątko wyglą­da­łoby jak osku­bana kura, gdyby nie
spe­cy­ficzny gadzi kształt głowy osa­dzony na dłu­giej szyi oraz goły ogon
zakoń­czony kol­cem. Wąskie skrzy­dła pokryte rudymi piór­kami podry­gi­wały,
jak gdyby vivern miał kło­pot z utrzy­ma­niem rów­no­wagi.


– Ruiz! – zasze­le­ściła na jego widok zjawa. – Mój mały, kochany Ruiz.


Vivern zer­k­nął na nią i zakwi­lił jak kociak na widok swej kociej matki.
Mairin się roz­pro­mie­niła.


– Potrze­bu­jemy two­jej pomocy, skar­bie – szep­nęła z czu­ło­ścią. Pod­le­ciała
do Evan­dera, spró­bo­wała pogła­dzić zwie­rzaka, lecz jego głowa prze­szła
przez jej dłoń, roz­wie­wa­jąc ją na podo­bień­stwo dymu. Zro­biła minę, jakby
miała się roz­pła­kać, że nie może przy­tu­lić swego ulu­bieńca. Pocią­gnęła
nosem i powie­działa cicho: – To nie potrwa długo, obie­cuję. Zaraz
będziesz mógł wró­cić do oran­że­rii. Odpo­cząć.


Zauwa­żyła, że mnisi przy­glą­dają się zwie­rza­kowi z cie­ka­wo­ścią.
Pospie­szyła więc z wyja­śnie­niami.


– Ruiz to vivern rasy ptasz­nik ogro­dowy. Nie wiem, czy poza nim żyją
jesz­cze inne egzem­pla­rze tych viver­nów. To sta­ru­szek. Ale jak zaraz
zoba­czy­cie, bar­dzo pomocny.


– Zała­twmy to szybko, bo bie­dak bły­ska­wicz­nie się męczy – wtrą­ciła cicho
Evan, a Mairin zer­k­nęła na nią… z życz­li­wo­ścią! – Chodźmy.


Elfka ruszyła ku drzwiom zakry­stii wio­dą­cym do wnę­trza kościółka.
Męż­czyźni kar­nie podą­żyli za nią. Orszak zamy­kała zjawa, fru­nąc nad ich
gło­wami i nie bar­dzo przej­mu­jąc się fak­tem ist­nie­nia ścian. Zatrzy­mali
się na skrzy­żo­wa­niu nawy głów­nej z poprzeczną.


– Odsuń­cie się. Musimy zejść tam – zako­men­de­ro­wała Evan, wska­zu­jąc
pod­łogę.


– Tam jest mapa? – mruk­nął Desire. – No to mogli­śmy szu­kać do upa­dłego.


Posadzka świą­tyni była jed­no­lita. Przy­naj­mniej do tej pory tak im się
zda­wało. Jed­nak kiedy elfka wyko­nała gest, jakby gła­dziła powie­trze,
dostrze­gli, że pro­ste tafle kamienne pokryte są zatar­tymi przez czas i buty miesz­kań­ców napi­sami. Można było jedy­nie podej­rze­wać, że są to
płyty nagrobne. W jed­nej z nich uka­zały się zato­pione w kamie­niu
meta­lowe kółka, któ­rych – a daliby za to głowę – wcze­śniej tam nie było.


Richard poczuł się nie­swojo. Zakłuło go w piersi i na moment zabra­kło
tchu. Na szczę­ście nie był to począ­tek ataku, a zwy­kłe emo­cje.


„Jeśli na cmen­ta­rzu pocho­wali wszyst­kich, to kto spo­czywa tutaj?” –
pomy­ślał i prze­łknął ślinę.


Wyja­śnie­nie było na wycią­gnię­cie ręki, tak więc wspól­nie z Desire i Tanc­mi­strzem wycią­gnął dłoń ku meta­lo­wym uchwy­tom…


– Cze­kaj­cie! Sama to zro­bię! – Roz­kaz Evan osa­dził ich w miej­scu. – Nie
o cię­żar kamie­nia cho­dzi, ale o zaklę­cie blo­ku­jące.


Wycią­gnęła ręce przed sie­bie, przy­mknęła powieki.


– Ter­mi­na­tus – szep­nęła i jesz­cze raz, tyle że z więk­szą mocą: –
Adsur­gere!…


Dło­nie elfki zaczęły zata­czać kółka coraz wyżej i wyżej, usta powta­rzały
zaklę­cie. Posadzka lekko zadrżała pod sto­pami. Nagle pier­ście­nie
zato­pione w kamie­niu wystrze­liły ku górze. Jak gdyby nie­wi­dzialna siła
prze­ło­żyła przez nie drągi i wszyst­kie cztery jed­no­cze­śnie szarp­nęła.
Mię­dzy brze­gami płyty a pod­łogą poja­wiły się maleń­kie szcze­liny, z każdą
chwilą wydłu­ża­jące się i pogłę­bia­jące. Towa­rzy­szył temu okropny zgrzyt
kamie­nia o kamień. Kurz zaty­ka­jący szcze­liny znikł. Pomału płyta zaczęła
się uno­sić.


Męż­czyźni cof­nęli się, patrząc z uzna­niem i cie­ka­wo­ścią to na
Evan­ge­line, to w głąb otwie­ra­ją­cej się krypty. Płyn­nym gestem, jak gdyby
tań­czyła, Evan ode­słała kamień nagrobny ku wan­nie z arge­mo­nią i tam
pozwo­liła mu deli­kat­nie spo­cząć. Ciemna cze­luść u jej stóp nie wyglą­dała
zachę­ca­jąco, jed­nak kobieta zro­biła krok ku pierw­szemu stop­niowi, który
się uka­zał.


– Pocze­kaj! – Tym razem Tanc­mistrz łagod­nie, acz sta­now­czo zatrzy­mał
elfkę. – Pozwól sobie poświe­cić.


Nie zdą­żyła zapro­te­sto­wać. Mnich szep­nął Illu­mina i rój lata­re­nek
oto­czył Evan­ge­line, a potem popły­nął za nią, roz­świe­tla­jąc mrok krypty.
Kiedy kobieta prze­cho­dziła koło Richarda, ten ujrzał, że w kąci­kach oczu
oraz ust poja­wiło jej się kilka zmarsz­czek, i natych­miast zro­zu­miał,
skąd nagła kur­tu­azja Tanc­mi­strza. Pło­wo­włosy zakon­nik zwy­czaj­nie nie
chciał, by na kolejne zaklę­cia Evan stra­ciła zbyt wiele ener­gii.


Dee poszu­kał wzro­kiem zjawy. Sie­działa na ambo­nie i bez­tro­sko macha­jąc
nogami, obser­wo­wała wszyst­kich z góry. Zmarsz­czył brwi i kiw­nię­ciem
głowy wska­zał kryptę. Udała, że nie dostrze­gła tak oczy­wi­stego
zapro­sze­nia do wej­ścia do środka.


Dee zła­pał się pod boki.


– Mairin – rzu­cił dziw­nie uprzej­mym tonem. – Wyjąt­kowo PRO­MIEN­NIE dziś wyglą­dasz. Zechciej być
naszym sło­necz­kiem i oświe­cić nas oraz kryptę. No już! Nikt nie będzie
się migał od roboty!


Odpo­wie­działa mu spoj­rze­niem peł­nym dez­apro­baty.


– Masz poję­cie, ile sie­dzia­łam w zamknię­ciu? Sami sobie tam wchodź­cie!


– Mairin! Nie pro­szę cię, żebyś wró­ciła do urny, tylko żebyś oświe­tliła
kryptę. To dla cie­bie aku­rat drob­nostka, a możesz wspo­móc
potrze­bu­ją­cych. – Wzro­kiem wska­zał Evan, wła­śnie zni­ka­jącą w pod­zie­miach.


– Serio muszę?


Dee skrzy­żo­wał ramiona. Jego spoj­rze­nie mówiło: krypta albo powrót do
urny. Zjawa skrzy­wiła się, sap­nęła i maru­dząc pod nosem coś na temat
klau­stro­fo­bii, podą­żyła za elfką. Już po chwili jej błysz­cząca postać
roz­świe­tliła mroki gro­bowca.


Jeden za dru­gim męż­czyźni scho­dzili w głąb krypty. Pierw­szy za Evan
szedł Evan­der z Ruizem na ramie­niu. Cia­sne wej­ście, plecy elfa i chwie­jący się vivern sku­tecz­nie utrud­niały pozo­sta­łym doj­rze­nie, co jest
w środku. Tuż za elfem szedł Richard. Począt­kowo sku­piony, by nie
zle­cieć ze stro­mych schod­ków, pil­nie patrzył pod nogi, jed­no­cze­śnie
przy­trzy­mu­jąc się meta­lo­wego łań­cu­cha mają­cego robić za poręcz. Musiał
się schy­lić, by nie ude­rzyć głową w brzegi otworu wio­dą­cego do krypty.
Już w środku uniósł głowę, rozej­rzał się i… cof­nął gwał­tow­nie. Ale jako
że cią­gle znaj­do­wał się na dol­nych, zbyt gład­kich, stop­niach, dusząc
okrzyk stra­chu, zje­chał na tyłku na sam dół, wido­wi­skowo pod­ci­na­jąc nogi
Evan­dera; Evan w ostat­niej chwili umknęła im z drogi. Oby­dwaj spa­dli ze
scho­dów, prze­tur­lali się kilka razy i zatrzy­mali w komicz­nych pozach pod
jedną ze ścian. Prze­stra­szony Ruiz latał w kółko, skrze­cząc jak
zachryp­nięta papuga. Gdzieś z góry dobie­gło ich wykli­na­nie Tanc­mi­strza,
któ­remu ledwo udało się utrzy­mać rów­no­wagę po zde­rze­niu z ple­cami Dee.


– Mogłeś uprze­dzić! – wysa­pał Richard w stronę oszo­ło­mio­nego Evan­dera,
głową wska­zu­jąc coś sto­ją­cego u pod­nóża scho­dów.


– Wybacz! – wydy­szał tam­ten. – Kom­plet­nie o nim zapo­mnia­łem. Desire!
Tanc­mistrz! Uwa­żaj­cie na…


Ale nie było mu dane dokoń­czyć, bo usły­szeli zdu­szone „Ja chę­dożę!”, a sekundę póź­niej reszta mni­chów, poty­ka­jąc się i tur­la­jąc, podob­nie jak
oni, dotarła na dół. Prze­ra­że­nie spra­wiło jed­nak, że bły­ska­wicz­nie
pozbie­rali się z pod­łogi. Desire odru­chowo wyjął spluwę i prze­ła­do­wał, a Tanc­mistrz dobył noża.


– Nie! – rzu­cił sta­now­czo Evan i wszy­scy zasty­gli w bez­ru­chu.


– W mordę! – wychry­piał ciem­no­włosy mnich i gwał­tow­nie wcią­gnął
powie­trze.


Evan­der wysta­wił dłoń, na któ­rej natych­miast wylą­do­wał Ruiz. Wspól­nie
wysu­nęli się przed mni­chów, odgra­dza­jąc ich od… postaw­nego faceta
zamar­łego z unie­sio­nym mie­czem w jed­nej dłoni i nie­wiel­kim viver­nem
szy­ku­ją­cym się do lotu na dru­giej. Prze­ra­ża­jący gry­mas na twa­rzy
tam­tego, wyszcze­rzone zęby gada i jego roz­warty pysk spra­wiały upiorne
wra­że­nie w pół­mroku krypty. Kim­kol­wiek był ten świet­nie zacho­wany
nie­bosz­czyk, miał wyglą­dać na żywego, ata­ku­ją­cego i świet­nie mu się to
udało. Zebrani potrze­bo­wali dłuż­szej chwili na ochło­nię­cie.


– Dobra – sap­nął Desire. – A ten to kto? Sądząc po wyglą­dzie i ciu­chach,
powie­dział­bym, że też elf. Ale jak na nie­bosz­czyka zbyt świeży.


– Bo to jest elf – rzu­ciła Mairin, która wła­śnie nad­le­ciała. Zatrzy­mała
się opo­dal, dokład­nie oświe­tla­jąc tę część krypty. – Poznaj­cie, pro­szę,
Natha­niela. Mojego męża.


– Co takiego?! – wykrztu­sił Cice­ron.


Mairin uśmiech­nęła się nie­śmiało.


– To Natha­niel, mój…


– Usły­sze­li­śmy! – huk­nął Desire. – Ale kto go zabił? Bo nie żyje,
prawda?


Kilka razy dźgnął pal­cem nie­bosz­czyka. Ten ani drgnął. Mnisi spoj­rzeli
na rodzeń­stwo. Było tyle nie­po­koju w ich oczach, jakby wła­śnie
uświa­do­mili sobie, że patrzą na parę seryj­nych mor­der­ców, któ­rzy za
sekundę im też rzucą się do gar­deł, a potem na ich zwło­kach urzą­dzą
sobie per­wer­syjną imprezę.


– Nie my. – Evan szybko unio­sła dło­nie w uspo­ka­ja­ją­cym geście.


– De facto to zro­biła ONA! – Palec
Evan­dera wystrze­lił ku zja­wie.


Ta znów uśmiech­nęła się jakby zaże­no­wana.


– Zatłu­kłaś wła­snego męża?! – Richard sam nie wie­rzył, że zadał to
pyta­nie. – Na Onyk­sową! Dla­czego?! Jak?!


Mairin chwilę mil­czała. W końcu jed­nak wyszep­tała ze wsty­dem:


– Przez przy­pa­dek.


– Przez CO, prze­pra­szam?!


– Oj, no przy­pa­dek, tak? Elfy z innych rodów wspie­rane przez tutej­szych
chciały się pozbyć ich rodziny. – Wska­zała głową Evan­dera. – Przy­leźli
jed­nej nocy. Nie mieli zamiaru zosta­wić nikogo żywego. Natha­niel z Eili­giem zaczęli nas bro­nić. Dałam im do pomocy moje viverny. Ale to nie
zro­biło na nich wra­że­nia. Tamci prze­stali się ich bać. Zra­nili Eiliga,
zabili jed­nego viverna. Nie­mal wdarli się do rezy­den­cji peł­nej
pła­czą­cych dzieci i wtedy…


Zająk­nęła się i zamil­kła. Opo­wieść dokoń­czyła Evan.


– Wtedy Mairin wypu­ściła bazy­liszka.


– CO zro­biła?! – sap­nął Desire.


Zszo­ko­wani przy­glą­dali się zja­wie. Ta nic nie odpo­wie­działa. Opu­ściła
głowę i jakby przy­ga­sła, wisząc w powie­trzu obok swego męża.


– Mały był – bąk­nęła. – Jesz­cze nic nie umiał. Miał ich tylko
nastra­szyć.


– TYLKO nastra­szyć? – Evan­ge­line
wes­tchnęła. – Na Onyk­sową Harfę! Do tej pory mam kosz­mary na wspo­mnie­nie
tej bestii! A ona – wska­zała zjawę – myślała, że zdoła go kon­tro­lo­wać.
Nie­licz­nym udało się uciec. Ale te wszyst­kie nagrobki… – Mach­nęła ręką
gdzieś za sie­bie, w stronę pobli­skiego cmen­ta­rza. – Te nagrobki cią­gle
przy­po­mi­nają mi tamtą noc. Zanim Mairin przy­wo­łała bazy­liszka do
porządku, uka­tru­pił jesz­cze wszyst­kie viverny, a z Natha­niela zro­bił
figurkę.


Przez chwilę nikt się nie ode­zwał. W końcu mil­cze­nie prze­rwał Richard.


– Co powie­dzie­li­ście kon­sta­blom?


– Nic.


– Jak to nic?! Tyle tam gro­bów, a kon­sta­ble nie zadali nawet jed­nego
pyta­nia?!


– Dee, ten cmen­tarz jest tak stary jak kośció­łek – wtrą­cił Evan­der. –
Pocho­wano na nim kilka poko­leń tutej­szych miesz­kań­ców jesz­cze przed
zarazą. W rze­czy­wi­sto­ści gro­bów napast­ni­ków nie ma zbyt wiele. Na widok
bazy­liszka więk­szość wiała, aż się kurzyło.


– No ale kon­sta­ble musieli o wszyst­kim się dowie­dzieć – upie­rał się
Richard. – Bazy­li­szek wykoń­czył kilku oby­wa­teli Sle­epy Gra­ves, a reszta
mil­czała? Wie­rzyć się nie chce…


Elf tylko się uśmiech­nął.


– Pamię­tam, jak Mairin darła się za ucie­ka­ją­cymi, że jak polecą do
kon­sta­bli, to bazy­li­szek nogi im z tył­ków powy­rywa, i to dosłow­nie. W życiu nie widzia­łem, żeby ktoś tak szybko zwie­wał. Jasne, bali­śmy się,
że się wyga­dają, ale widać potrak­to­wali groźby serio.


– Nie­wia­ry­godne… – Dee aż wes­tchnął.


– Ale praw­dziwe – ode­zwał się Cice­ron. – Nie mówi się o tym gło­śno, ale
w tam­tych cza­sach w małych mie­ści­nach takie rze­czy zda­rzały się wcale
nie tak rzadko. Sza­lała zaraza, spo­łe­czeń­stwo się roz­pa­dało. Czy­stej
krwi elfy padały jak muchy, mie­szańce cho­ro­wały. I wśród nich zda­rzały
się zgony. Nawet ludzie nie czuli się pew­nie. Każdy chro­nił wła­sny
zadek, a poli­cji było jak na lekar­stwo. Żaden roz­sąd­nie myślący kon­stabl
nie przy­je­chałby na pomoc zara­żo­nym elfom. Każ­demu życie było miłe. Po
wszyst­kim spo­rzą­dzało się notatkę, że w takiej to a takiej miej­sco­wo­ści
zaraza zabiła tyle a tyle osób. Koniec tematu. Wszystko zamie­cione pod
dywan. Można żyć nor­mal­nie, jak gdyby nic się nie stało. Ty uro­dzi­łeś
się dużo póź­niej. Nic nie wiesz o tych spra­wach. Dzie­cia­kom w szkole
podaje się jedy­nie słuszną wer­sję histo­rii. Każde kolejne poko­le­nie wie
coraz mniej i po praw­dzie ma to gdzieś. Sta­li­śmy się spo­łe­czeń­stwem
ego­cen­try­ków i ego­istów. A Święto Sre­brzy­stych Kagan­ków już dawno nie
jest ku pamięci elfów. To zwy­czaj­nie roz­pa­sana kon­sump­cja pod­szyta
wznio­słą ide­olo­gią.


– To, co powie­dział Cice­ron, to szczera prawda – wtrą­ciła Evan. – Tam­tej
nocy atak był moż­liwy, bo kon­sta­ble poje­chali do sąsied­niego mia­steczka
ochra­niać kogoś waż­nego. Pomo­gli­śmy ojcu i Mairin pocho­wać napast­ni­ków.
Kiedy poja­wił się tutej­szy kon­stabl, wszystko było uprząt­nięte. Nas
zastał w żało­bie po kolej­nych pogrze­bach rodzin­nych. Nie wie­dział, że te
kilka świe­żych gro­bów tym razem skrywa wię­cej niż jedne zwłoki. No i usły­szał, że zaraza zabrała Natha­niela, któ­rego sza­no­wał i podzi­wiał.
Nie chciał doda­wać przy­kro­ści Mairin trud­nymi pyta­niami czy
roz­ko­py­wa­niem gro­bów ofiar zarazy. Wkrótce potem zgi­nął w jakichś
zamiesz­kach, a nam przy­słano nowego kon­stabla, któ­rego inte­re­so­wało
jedy­nie wygodne życie z dala od pro­ble­mów. Tak jak powie­dział Cice­ron,
wszystko zostało zamie­cione pod dywan. Do Sle­epy Gra­ves napły­nęli nowi
miesz­kańcy. Histo­ria stała się jedy­nie plotką, ale na tyle żywą, że
nawet po latach tutejsi wolą trzy­mać się od nas z daleka.


– Ooo! – Tylko tyle zdo­łał wykrztu­sić Desire.


– Pod­su­mo­wu­jąc – ode­zwał się Tanc­mistrz – Natha­niela i kilku napast­ni­ków
zała­twił bazy­li­szek?


Elfy wymie­niły spoj­rze­nia i wspól­nie potwier­dziły ski­nie­niem głów.


– Jaki gatu­nek? Bo może da się oży­wić męża Mairin, a wtedy mógłby nam
pomóc.


– Bard zie­lo­no­oki.


– Bard?! Mairin, mia­łaś tak nie­bez­piecz­nego bazy­liszka jak bard?! –
wykrztu­sił Tanc­mistrz. – Tego, który śpie­wem przy­wa­biał ofiary, a potem,
zanim zabił, dla zabawy wyry­wał im koń­czyny i wypru­wał flaki?! – upew­nił
się.


– Ahaaa…


Męż­czyźni gapili się prze­ra­żeni na zjawę. Ta wier­ciła się jak na
prze­słu­cha­niu.


– Czyś ty kom­plet­nie zgłu­piała?! – nasko­czył na nią Richard. – Bardy od
zawsze były zaka­zane. Przy nich bazy­li­szek krót­ko­py­ski to łagodny
szcze­niak do zabaw z dziećmi!


Usta Mairin zadrżały. Pocią­gnęła nosem raz czy dwa, nawet zamru­gała,
jakby miała się roz­pła­kać, ale upar­cie mil­czała.


– Też jestem winna. Prócz mnie o bazy­liszku nikt nie wie­dział – ode­zwała
się cicho Evan. – Jed­nego wie­czora, krótko przed tymi zda­rze­niami,
poszłam za Mairin na skraj pose­sji. Miała tam kilka pomiesz­czeń
gospo­dar­czych i świet­nie ukryte klatki. Chcia­łam o wszyst­kim powie­dzieć
ojcu, ale zagro­ziła, że nas wyrzuci. Poza tym twier­dziła, że ten
kon­kretny jest łagodny, tre­so­wany i nikomu nic złego nie zrobi. Nawet
dała mi go pogła­skać! Byłam dziec­kiem, nie wie­działam, co robić, komu
wie­rzyć…


– Zawsze mówi­łem matce, że Mairin jest pomy­lona. Że nie można jej ufać –
wtrą­cił Evan­der. – Miała skłon­no­ści do hodo­wa­nia nie­bez­piecz­nych
zwie­rza­ków. Macie poję­cie, ile miała viver­nów? Szczę­ście, że wszyst­kie
były małe i w miarę karne, a potem zabił je ten bazy­li­szek.


– O rany! – Dee podra­pał się po gło­wie. – Ale się poro­biło.


– Słu­chaj­cie! Jeśli weź­miemy Natha­niela do Fenaby, Slo­anowi na pewno uda
się go oży­wić – rzu­cił Desire. – Nie takie rze­czy robił.


– Warto się nad tym zasta­no­wić – ode­zwał się Cice­ron.


– On nic wam nie powie. Nic nie wie! – zasze­le­ściła szybko i ner­wowo
Mairin.


Richard zmarsz­czył brwi. Pozo­sta­łych też zasta­no­wiła reak­cja zjawy.


– Nie ma sensu go oży­wiać. Pew­nie i tak się nie uda. Lepiej zosta­wić go
tak jak jest, w tej kryp­cie – sze­le­ściła coraz szyb­ciej. – Zresztą on
jest w pew­nym sen­sie mar­twy, ja też nie do końca żywa. Dobrze nam będzie
w tym sta­nie razem…


– Natha­niel nic nie wie­dział, prawda? – prze­rwał jej Richard. – Nie miał
poję­cia o bazy­liszku. A może wie­dział, ale sta­now­czo zabro­nił ci tej
hodowli?


Skrzy­żo­wał ramiona. Zmie­szała się, więc chyba tra­fił w sedno.


– A więc to taaak… Zaka­zał ci trzy­mać bazy­liszka. Nie posłu­cha­łaś.
Bestia poza­bi­jała wszyst­kich na swo­jej dro­dze, a ty oba­wiasz się, co
zro­biłby kochany mężuś, gdyby wró­cił do świata żywych. Ale wylu­zuj –
zakpił. – Sama powie­dzia­łaś, że nie spo­sób cię drugi raz zabić. Co
naj­wy­żej zamknąłby cię do urny.


– Bez Pim­pu­sia nie dali­by­śmy rady! – załkała Mairin. – Spa­li­liby
rezy­den­cję, zabi­liby wszyst­kich.


Richard zasta­no­wił się, czy ist­nieją szpi­tale dla umy­słowo cho­rych
duchów.


– Dałaś bazy­lisz­kowi na imię… Pim­puś?!


Desire par­sk­nął śmie­chem. Tanc­mistrz chrząk­nął i sku­pił się na
stu­dio­wa­niu detali wła­snego noża. Cice­ron przy­gryzł usta, dło­nią
przy­sło­nił oczy. Tylko rodzeń­stwu uda­wało się jesz­cze utrzy­mać powagę,
pod­czas gdy zjawa zawyła niczym zawo­dowa płaczka na pogrze­bie.


– Był kocha­nyyy! Wycho­wa­łam go od jaj­kaaa! A potem Eilig wykoń­czył go
pają­ka­mii! I za cooo?! Prze­cież nas ura­to­wa­aał!…


Przez chwilę wszy­scy – czy ogłu­szeni dono­śnym wyciem zjawy, czy
nie­pewni, co dalej robić – mil­czeli.


– Niech mnie ktoś zastrzeli! – burk­nął w końcu Tanc­mistrz. – Mairin,
obie­cu­jemy ci, twój mąż pozo­sta­nie dokład­nie tak samo nie­żywy jak do tej
pory! Tylko się, na Onyk­sową Harfę, zamknij!


Zjawa chyba go nie usły­szała.


– Spo­koj­nie, Mairin! – Richard, Cice­ron oraz Evan wspo­mo­gli Tanc­mi­strza.
– Już dobrze. Wszystko zosta­nie po sta­remu. Naprawdę nie musisz się
oba­wiać.


Ta wyła dalej. Od jej wrza­sków Dee roz­bo­lała głowa, a pozo­sta­łym zaczęły
pusz­czać nerwy. Zaczęli się wspól­nie prze­krzy­ki­wać i mała krypta
zmie­niła się w prze­ro­śnięty ul pełen wście­kłych psz­czół. Pierw­szy nie
wytrzy­mał Evan­der.


– No, ile można?! – krzyk­nął – Mairin, Mor­tua! Silen­tium! Pozo­stali
cisza­aaa!


Nagle świe­tli­ste ciało zjawy znie­ru­cho­miało obok swego ska­mie­nia­łego
męża i w prze­ci­wień­stwie do istot żywych pod­da­nych tym zaklę­ciom,
zapa­dło w głę­boki sen. Reszta umil­kła. Nagle w kryp­cie, peł­nej przed
chwilą gwaru, zapa­dła nie­sa­mo­wita cisza. Dało się sły­szeć jedy­nie
wes­tchnie­nie ulgi z ust Tanc­mi­strza.


– By to elfia zaraza! – Prze­cze­sał dło­nią płowe włosy. – A ja myśla­łem,
że to Tom Smi­thard ma świra na punk­cie bestii. Dobrze, że tych dwoje
ni­gdy się nie spo­tkało. Wspól­nie zgo­to­wa­liby nam arma­ge­don.


– No. Dobre i to, że ta wariatka z nami nie jedzie. Przy­naj­mniej nasze
szanse z minus pięć­dzie­siąt sko­czyły do zera – odparł Desire. – Dobra,
zoba­czymy w końcu tę mapę?


* * *


Krypta tonęła w pół­mroku. Tanc­mistrz wycza­ro­wał wię­cej lata­re­nek i roze­słał je w każdy zaka­ma­rek gro­bowca. Dopiero teraz mogli zoba­czyć go
w całej oka­za­ło­ści. Było to dość obszerne kwa­dra­towe pomiesz­cze­nie
wyło­żone sza­rym kamie­niem i wsparte na kilku kolu­mien­kach, na oko dwa
razy szer­sze niż nawa główna kościółka i takiej samej dłu­go­ści. W niszach ścien­nych po oby­dwu stro­nach kryły się meta­lowe, zdo­bione
kwie­ci­stymi relie­fami trumny róż­nej wiel­ko­ści. Naj­bar­dziej oka­zały
kamienny sar­ko­fag zaj­mo­wał śro­dek pomiesz­cze­nia, mię­dzy kolum­nami a za
ska­mie­niałą posta­cią Natha­niela. Przy­pad­kowa ofiara bazy­liszka miała
chro­nić loka­to­rów gro­bowca przed odwie­dzi­nami wścib­skich. Przy­naj­mniej
tak mogło to wyglą­dać dla osób nie­wta­jem­ni­czo­nych.


– Rodzina Natha­niela – szep­nęła Evan, wska­zu­jąc trumny. – Ich też
zabrała zaraza.


Teraz, kiedy uci­chły wrza­ski i płacz Mairin, uwaga wszyst­kich sku­piła
się na gro­bowcu i jego miesz­kań­cach. Męż­czyźni poczuli się nie­swojo, gdy
dotarł do nich sens słów elfki. Byli tak bli­sko ofiar zarazy… Desire
zaci­snął szczęki, Richard dys­kret­nie wytarł w spodnie spo­cone dło­nie.
Głę­boko ode­tchnął chłod­nym i lekko stę­chłym powie­trzem.


– To co z tą mapą?


– A tak, mapa.


Evan­ge­line pode­szła do jed­nej z nisz. Stały tam dwie nie­wiel­kie meta­lowe
tru­mienki.


– Wybacz – usły­szeli jej szept, jakby zwra­cała się do osoby wewnątrz!
Naci­snęła jeden z płat­ków kwiatu zdo­bią­cego trumnę, a wtedy cały motyw
roślinny odsko­czył niczym klapka. Evan się­gnęła do wnę­trza i zaczęła
cze­goś szu­kać. – Tu spo­czywa sio­stra Natha­niela – wyja­śniła. Dłoń na­dal
poszu­ki­wała. Wresz­cie coś uchwy­ciła i po chwili oczom zebra­nych uka­zało
się pro­ste meta­lowe pudełko.


– I wkła­dasz tam rękę, ot tak? Nie oba­wiasz się zarazy? – zapy­tał
Desire.


– Ciała elfów, nie­istotne czy zmar­łych na zarazę, czy na coś innego,
roz­sy­pują się, pamię­tasz? Ta trumna to tylko piękne opa­ko­wa­nie. Hołd
rodziny dla zmar­łej. Sio­stra Natha umarła w Metro­po­lii. Jej pro­chy
przy­wie­ziono do Sle­epy Gra­ves w kamien­nej urnie szczel­nie zamknię­tej.
Nie zdą­żyła nikogo zara­zić. To nie mar­twych musimy się bać.


Podała Cice­ro­nowi pudełko.


– Nie­zła skrytka. – Ciem­no­włosy zakon­nik wykrzy­wił usta z uzna­niem, lecz
zaraz wszy­scy sku­pili się na kasetce.


– Tam będzie wygod­niej. – Evan­der wska­zał kamienny sar­ko­fag.


Opat poło­żył kasetkę na pły­cie gro­bowca. Wycią­gnął dłoń do Tanc­mi­strza,
który pogrze­bał w kie­szon­kach paska i dobył pła­ską paczuszkę. Otwo­rzył
ją. Ostroż­nie wyjął kar­te­lu­szek wiel­ko­ści dłoni, pożół­kły i postrzę­piony
na brze­gach. Poło­żył świ­stek na pły­cie, deli­kat­nie wygła­dził. Gdy opat
otwo­rzył kasetkę, zebrani wstrzy­mali oddech. Richard przyj­rzał im się
dys­kret­nie.


„Na Onyk­sową Harfę! Są tak nakrę­ceni, że nie wiem, czego im życzyć.
Jeśli mapa zadziała, akty­wuje się, ci wariaci pójdą jej śla­dem na koniec
świata, nie bacząc na nie­bez­pie­czeń­stwa. Jak nie zadziała, będą
zała­mani. Nie wia­domo co gor­sze”.


Tym­cza­sem opat po kolei wyj­mo­wał pozo­stałe kawałki papieru. Niczym
spo­rych roz­mia­rów pognie­cione puz­zle dopa­so­wał poszcze­gólne frag­menty.
Po chwili mieli przed oczami pustą kartę. Wymie­nili spoj­rze­nia.


– Co teraz? – szep­nął Desire.


– Ruiz – odparła Evan i po chwili wszystko stało się jasne.


Evan­der pogła­dził viverna po gło­wie, szep­nął coś, wska­zał zwie­rza­kowi
frag­menty. Ten nabrał powie­trza, a potem… wes­tchnął, wypusz­cza­jąc wprost
na papier maleń­kie obłoczki błę­kit­nego dymu. Wszy­scy wle­pili oczy w kar­te­luszki, sami nie­mal wstrzy­mu­jąc oddech. Evan­der zaci­snął palce na
kamien­nej pły­cie sar­ko­fagu, Evan na ramie­niu brata. Vivern ponow­nie
wes­tchnął. Błę­kitny dym prze­su­nął się po papie­ro­wych kawał­kach, sca­la­jąc
je i na jedną nie­wielką chwilę uwi­dacz­nia­jąc sekrety doku­mentu.


Ujrzeli tekst sonetu, a tuż obok notatkę dopi­saną pięk­nym zama­szy­stym
pismem. Notka gło­siła:


 


Podwójna armilla zdobi jego ramię


Szklany sar­ko­fag skrywa jego ciało


Archi­ka­te­dra śpią­cych dusz


Miej­scem spo­czynku maje­statu


Znajdź go, wydo­bądź i przy­wróć światu…


 


Litery reszty wier­sza i dopi­sku zapul­so­wały i zga­sły. Widoczny został
jedy­nie frag­ment z Richar­do­wego kawałka mapy.


– Nie znik­nął – mruk­nął Evan­der i w zamy­śle­niu poma­so­wał się po bro­dzie.
– Cie­kawe.


– Pew­nie ten kawa­łek ktoś nie­chluj­nie obło­żył zaklę­ciem utaj­nia­ją­cym.
Skan­da­liczne, ale się zda­rza. – Evan wydęła usta.


– Ten frag­ment widzie­li­śmy już wcze­śniej – wtrą­cił Desire. – Tylko
geniusz zapa­mię­tałby resztę, widząc ten tekst przez kilka sekund. Czyli
nic nam to nie dało.


Evan­ge­line zmarsz­czyła brwi.


– Jak to nic nie dało? Frag­menty się sca­liły. Na dobre. Czyli mamy
potwier­dze­nie, że to JEST mapa! Mamy
jeden frag­ment sonetu i notatkę, któ­rej zna­cze­nie musimy roz­szy­fro­wać.
To bar­dzo, bar­dzo dużo.


– Ale cią­gle za mało. Może niech Ruiz jesz­cze raz…


– Ruiz zakoń­czył swoją robotę – ucięła Evan. – Sca­lił mapę, potwier­dził
jej auten­tycz­ność. Mógłby chu­chać do upa­dłego, a wię­cej i tak nie
zdziała. Pro­po­nuję…


Ale ciągu dal­szego nie było, bo nagle Ruiz coś ćwierk­nął, Evan­der
zarzą­dził ciszę, a wtedy usły­szeli… stu­kot czy­ichś pod­ku­tych butów na
posadzce kościółka! Odgłos nie­bez­piecz­nie zbli­żał się ku wej­ściu do
otwar­tej krypty, a czyjś tubalny głos zawo­łał:


– Evan­ge­line, moja droga? Jesteś tu?!


Szybko wymie­nili spoj­rze­nia.


– Ter­ra­ney! – szep­nęło rodzeń­stwo.


– A ten co tu robi?! – mruk­nął Dee.


Evan­ge­line się skrzy­wiła.


– Cał­kiem zapo­mnia­łam, zapro­sił mnie na obiad.


Wzięła głę­boki wdech, zro­biła krok ku scho­dom.


– Zaraz to zała­twię.


Richard zła­pał ją za rękę. Pokrę­cił głową.


– Nie możesz tam pójść.


– Znam go. Szybko się go pozbędę! – syk­nęła.


– Ter­ra­ney zna star­szą scho­ro­waną panią, nie dużo młod­szą śliczną
kobietę. – Spoj­rzał na nią zna­cząco.


– Ś-śliczną?


– Wmó­wisz mu, że uży­łaś eks­tra­kre­mów odmła­dza­ją­cych?


Kroki roz­brzmie­wały coraz bli­żej.


– Evan­ge­line? Nic ci nie jest?


Wszy­scy wyco­fali się pod ściany i tylko Richard przy­ło­żył palec do ust,
naka­zu­jąc pozo­sta­łym ciszę. Tanc­mistrz gestem wyga­sił lata­renki, a Evan­der ode­słał ducha Mairin ku naj­głęb­szym niszom. W ciem­no­ściach
Richard zła­pał Desire za ramię.


– Latarka! Dawaj ją! – szep­nął.


Po chwili z zapa­loną latarką w gar­ści, pogwiz­du­jąc jak gdyby ni­gdy nic,
wyło­nił się z cze­lu­ści krypty, wycho­dząc wprost na olbrzy­miej postury
star­szego pana dzier­żą­cego bukiet her­ba­cia­nych róż. Skrzy­wił się, bo
wszystko wokół zda­wało się ema­no­wać inten­syw­nym zapa­chem wody koloń­skiej
i kwia­tów. Ter­ra­ney zauwa­żył jego gry­mas i zmie­szał się. W swoim
sta­ro­mod­nym gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie z wzor­kiem w białe kró­liczki, z przy­li­zaną żelem siwą czu­pryną wyglą­dał jak wcie­le­nie pod­sta­rza­łego
ado­ra­tora żyw­cem wyjęte z tan­det­nego romansu. Szybko opu­ścił bukiet,
scho­wał go za plecy. Nie­uf­nym wzro­kiem zlu­stro­wał Richarda. Ten
odpo­wie­dział mu nie­win­nym spoj­rze­niem.


– Ooo! Pan musi być komen­dan­tem Ter­ra­neyem – rzu­cił, sam dzi­wiąc się
swemu tupe­towi. – Bab­cia Evan opo­wia­dała mi o panu. Witam. Co pana
spro­wa­dza?


– B-bab­cia Evan?! Nie wie­dzia­łem, że Evan­ge­line miała dzieci, a tym
bar­dziej wnuki…


– Bo nie miała. To moja stry­jeczna bab­cia. – Dee zaśmiał się bez­tro­sko.
– Mam jej coś prze­ka­zać?


– Evan­ge­line nie ma? – Ter­ra­ney zer­k­nął podejrz­li­wie na Dee, potem na
wej­ście do gro­bowca. – Byli­śmy umó­wieni. Na obiad… Się nazy­wasz?


Richard przy­wo­łał naj­pięk­niej­szy z reper­tu­aru swych prze­pra­sza­ją­cych
uśmie­chów.


– Gapa ze mnie! – Pac­nął się w czoło, jakby dopiero teraz sobie
przy­po­mniał. – Eric Wid­dows, stry­jeczny wnuk Evan­ge­line. Evan­dera
zresztą też. – Dłoń wystrze­liła ku komen­dan­towi. Ten zawa­hał się, ale
odwza­jem­nił uścisk. Jego dłoń była wielka i cie­pła, lecz Dee nie miał
wąt­pli­wo­ści, że w razie potrzeby potra­fi­łaby mu zmiaż­dżyć palce. –
Bab­cia musiała pil­nie wyje­chać do rodziny do Sirens Bay. Jedna z jej
kuzy­nek poczuła się źle. Oba­wiamy się, że długo nie pocią­gnie – kła­mał
jak z nut. – Ale za kilka dni bab­cia Evan wróci. Tak twier­dziła.
Pro­siła, żebym zajął się rezy­den­cją pod jej nie­obec­ność.


– I tak się zaj­mu­jesz? Mysz­ku­jąc? – Ter­ra­ney zer­k­nął na wej­ście do
krypty. – A gdzie Evan­der?


– Też wyje­chał. Razem z nią.


Ten stary pryk był zde­cy­do­wa­nie zbyt wścib­ski i nale­żało go jak
naj­szyb­ciej spła­wić.


– Prawdę mówiąc, mam zna­leźć jedno cine­ra­rium, bo…


– Co masz zna­leźć?!


– Cine­ra­rium. – Richard wzru­szył ramio­nami, jakby odpo­wiedź była
oczy­wi­sta. Zoba­czył otwarte ze zdu­mie­nia usta komen­danta. – No tak się
mówi na urnę z pro­chami nie­bosz­czyka. Nie wie­dział pan?


– Ahaaa…


– Ta kuzynka, która umiera, wyra­ziła życze­nie, by przed śmier­cią dotknąć
cine… to zna­czy urny z pro­chami swej matki. Bab­cia pro­siła, bym zna­lazł
tę kon­kretną i zawiózł im do Sirens Bay. Spie­szyli się z Evan­de­rem, więc
nie zdą­żyli jej zabrać. Nie­stety, w tej kryp­cie jest sporo urn. Głów­nie
tych z pochów­ków elfów, które umarły na elfią zarazę, ale też wielu
innych osób. W tym z naszej rodziny. Może by mi pan pomógł? Szyb­ciej bym
skoń­czył i bab­cia byłaby zado­wo­lona. Ser­decz­nie zapra­szam. – Wska­zał
wej­ście do krypty.


– Na elfią zarazę? – mruk­nął olbrzym.


– Dokład­nie. Tam nor­mal­nie jest pełno ofiar zarazy, więc szu­ka­nie to
będzie nie­zła orka! Ale spo­koj­nie, nie ma się czego oba­wiać. Prze­cież
zaraza zabi­jała elfy i mie­szań­ców, nie? – paplał jak najęty. – Co
prawda, tro­chę tam śmier­dzi tru­pem i wszę­dzie są paję­czyny, no ale to w końcu gro­bo­wiec.


Jeśli myślał, że tym spo­so­bem odstra­szy Ter­ra­neya i szybko się go
pozbę­dzie, bar­dzo się zawiódł. Star­szy pan odło­żył na pobli­ską sofę róże
razem z mary­narką. Pod­wi­nął rękawy koszuli.


– Dla Evan… ehm… to zna­czy, dla two­jej babci, zro­bił­bym bar­dzo wiele –
mruk­nął zakło­po­tany. – Tylko po wszyst­kim wspo­mnij jej, że… No wiesz… I że ją pozdra­wiam. Że zjemy ten obiad, jak tylko wróci.


– Oczy­wi­ście! – zapew­nił Richard i natych­miast… spa­ni­ko­wał. „By to elfia
zaraza! Co mnie opę­tało, żeby pro­sić tego kocha­sia o pomoc?! Jeśli on
tam zej­dzie…”. Zer­k­nął ku wej­ściu do krypty.


– A tak w ogóle to jakim cudem otwar­łeś ten gro­bo­wiec? – usły­szał
kolejne wścib­skie pyta­nie, a potem zoba­czył sze­ro­kie plecy star­szego
pana, który wła­śnie zmie­rzał ku kryp­cie.


– J-jak? T-to nie było trudne…


Zer­k­nął na płytę cią­gle leżącą koło arge­mo­nii i wtedy to dostrzegł.
Przez meta­lowe uchwyty ktoś prze­ło­żył liny, któ­rych końce zaplą­tano o wspólny hak zamon­to­wany do sys­temu wie­lo­krąż­ków gdzieś pod sufi­tem.
Dzięki temu nawet dziecko zdo­ła­łoby unieść taki cię­żar jak płyta
nagrobna. Tyle że sys­tem ten jesz­cze sekundę temu nie ist­niał… Ale Dee
nie miał czasu zasta­no­wić się, który z jego kom­pa­nów zaklę­ciem
wycza­ro­wał linki, bo oto Ter­ra­ney już był na schod­kach.


– Evan­der powie­dział mi, jak korzy­stać ze spe­cjal­nego dźwigu. O, tego tu
– wyją­kał, wska­zu­jąc liny. – Nor­mal­nie łatwi­zna!


– Aha. Rozu­miem. I pew­nie nie masz dru­giej latarki, co?


Pyta­nie było z gatunku reto­rycz­nych, bo pod­sta­rzały Romeo puścił do
Richarda oko, a potem wyjął zza paska… spluwę razem z nie­wielką
lata­reczką! Dee ner­wowo obli­zał usta. Tam­ten się zaśmiał.


– Nie szko­dzi. Ja mam. Nawet pod prysz­nic zabie­ram to maleń­stwo –
zachi­cho­tał. – Wie­lo­let­nie nawyki sta­rego kon­sta­bla. Zawsze mam przy
sobie nała­do­waną broń i latarkę. Ni­gdy nie wia­domo, kiedy mogą się
przy­dać.


– Cudow­nie… – wykrztu­sił Richard.


„Pod prysz­nic?!” – dodał w myślach. Za cho­lerę nie chciał wyobra­żać
sobie Ter­ra­neya w kąpieli, na doda­tek z zabaw­kami. „Na Onyk­sową!
Cie­kawe, co pierw­sze nas zabije: jego spluwa czy smród wody
koloń­skiej?”.


Bły­ska­wicz­nie roz­wa­żył uda­wany atak epi­lep­sji, sfin­go­wa­nie małego pożaru
i kilka innych opcji z zabój­stwem Ter­ra­neya włącz­nie. Tym­cza­sem
świa­tełko latarki komen­danta zaczęło omia­tać pierw­sze schodki. W chwili,
kiedy Richard nie­mal zde­cy­do­wał się na kom­pro­mi­tu­jącą, ale poka­zową
utratę przy­tom­no­ści – „Byle nie reani­mo­wał mnie metodą usta-usta!” –
Ter­ra­ney zaklął.


– Komen­dan­cie?


Zoba­czył, że tam­ten za wszelką cenę chce się dostać do wnę­trza gro­bowca,
tyle że wej­ście do krypty… zmniej­szyło się! Richard zmarsz­czył brwi.
Pod­szedł bli­żej, nie wie­rząc wła­snym oczom. Dziura, przez którą jesz­cze
nie­dawno bez pro­blemu prze­do­stało się pię­ciu męż­czyzn, jedna kobieta i vivern, teraz rady­kal­nie się skur­czyła!


– Panie Ter­ra­ney? – rzu­cił nie­pew­nie.


Nie dosły­szał zdu­szo­nej odpo­wie­dzi. Usły­szał za to sapa­nie, wykli­na­nie i dźwięk roz­dzie­ra­nego mate­riału. Ter­ra­ney naj­pierw mio­tał się, a potem
zastygł we wlo­cie do krypty niczym ogromny korek. Richard pod­szedł
jesz­cze bli­żej.


– Panie Ter­ra­ney?


Głowa tam­tego poru­szyła się. Sta­ran­nie przy­li­zana żelem czu­pryna teraz
wyglą­dała jak zasty­gła strze­cha.


– Możesz mi… ehm… pomóc wyjść, chłop­cze? Scho­dze­nie tutaj chyba nie
było… ehm… dobrym pomy­słem. Nie sądzi­łem, że to wej­ście jest takie małe.
Może złap mnie za ramiona, a ja się ode­pchnę nogami, co?


Minutę czy dwie póź­niej Richard i jego żywy korek – sple­ceni niczym
zapa­śnicy zma­ga­jący się w poje­dynku – wyto­czyli się z dziury w pod­ło­dze
i usie­dli zasa­pani opo­dal wej­ścia do krypty.


– Na Onyk­sową, panie Ter­ra­ney, tak mi przy­kro – ode­zwał się Dee, gdy
zła­pał oddech.


– C-co? A czemu? Prze­cież nic się nie stało – burk­nął tam­ten i zaczął
się pod­no­sić. – To mnie jest przy­kro, że nie pomo­głem Ev… By to elfia
zaraza!


Dopiero teraz dostrzegł roz­dar­cie na ręka­wie ulu­bio­nej koszuli. Spodnie,
też nad­darte w trak­cie wycią­ga­nia, dodat­kowo uwa­lane były kurzem
zale­ga­ją­cym schody i wej­ście do krypty. Potar­gana siwa strze­cha na
gło­wie i usmo­lona twarz spra­wiały, że Ter­ra­ney wyglą­dał teraz jak menel
wyszy­ko­wany na ostrą imprezkę. Duszący zapach wody koloń­skiej zmie­sza­nej
z ostrą wonią potu zde­cy­do­wa­nie uwia­ry­gad­niał ten wize­ru­nek. Na twa­rzy i szyi komen­danta poja­wiły się czer­wone plamy zaże­no­wa­nia.


Dee czuł, że musi zaże­gnać nad­cią­ga­jącą awan­turę. Wysi­lił się na
prze­pra­sza­jącą minę, co nie było łatwe, bo miał świa­do­mość, że tam w pod­zie­miach zgro­ma­dze­nie dow­cip­ni­siów jak nic recho­cze teraz ze śmie­chu.
I mógłby się zało­żyć, że głów­nym pomy­sło­dawcą owego dow­cipu z kur­cze­niem
się wej­ścia do krypty jest pewien ciem­no­włosy zakon­nik. Ale czemu u licha magią zakli­no­wał sta­rego pryka w dziu­rze, zamiast go z niej
wypchnąć?


„Desire i jego dow­cipy. Nawet w tak poważ­nej sytu­acji sobie nie odpu­ści”
– pomy­ślał zde­gu­sto­wany, a już na głos powie­dział:


– Jeśli pan chce, mogę poszu­kać jakichś nici albo kleju, żeby to
zała­tać. Zwłasz­cza spodnie. Żeby mógł pan bez pro­blemu wró­cić do sie­bie.
Szwaczka ze mnie bez­na­dziejna, więc ładne nie będzie, ale…


– Dzięki! – rzu­cił opry­skli­wie komen­dant. – Pora­dzę sobie! I wybacz, ale
ty też sobie musisz pora­dzić. Sam!


Zła­pał mary­narkę i mru­cząc: „Że też dałem się na to namó­wić!”, ruszył
wście­kły do wyj­ścia.


– Panie Ter­ra­ney?


– Co?!


– Róże! Zapo­mniał pan róż!


– Nie zapo­mnia­łem!


– To co mam z nimi zro­bić?


– Wazon! Chyba znaj­dziesz jakiś?


– Pew­nie tak – mruk­nął Richard i za zni­ka­ją­cym w drzwiach kościółka
Ter­ra­neyem krzyk­nął: – W imie­niu babci bar­dzo dzię­kuję! Prze­każę jej, że
bar­dzo mi pan pomógł!


– Kła­niaj się Evan­ge­line!


Trza­snęły drzwi i zapa­dła cisza. Dee był wykoń­czony: bar­dziej
psy­chicz­nie niż fizycz­nie. Opadł na naj­bliż­szą sofę i ode­tchnął z ulgą.
Zer­k­nął na drzwi kościółka, by upew­nić się, że komen­dant nie wraca.


„No jeśli miłość ogłu­pia i ogra­bia z god­no­ści oraz wol­nej woli, ten
kochaś to naj­głup­sza istota we wszech­świe­cie” – pomy­ślał. Usły­szał
sze­lest dobie­ga­jący od wej­ścia do krypty.


– Poszedł? – Głowa Evan­dera uka­zała się w otwo­rze.


– Chwila. Spraw­dzę. Ter­ra­ney ma samo­chód?


– To grat, ale zadbany. Czarny. Tak wypo­le­ro­wany, że świeci się jak
gno­mowi!… Auu, Evan, no za co?! – jęk­nął Evan­der, jakby otrzy­mał moc­nego
kuk­sańca. – Chcia­łem tylko powie­dzieć, że świeci się jak gno­mowi oczy! A ty co myśla­łaś?!


„Typowe rodzeń­stwo… Kłócą się do upa­dłego, ale jak przy­cho­dzi co do
czego, stają za sobą murem”. – Dee pokrę­cił głową i pobiegł do wyj­ścia.


Jed­nak na zewnątrz żad­nego czar­nego wypo­le­ro­wa­nego grata – tudzież
kocha­sia w podar­tych gat­kach – nie zoba­czył.


– No, wygląda na to, że mamy go z głowy – powie­dział po powro­cie. –
Może­cie wyjść.


Tanc­mistrz z Desire ponow­nie spraw­dzili kośció­łek i oto­cze­nie. Wej­ścia
zabez­pie­czyli zaklę­ciami. Evan­der odcza­ro­wał Mairin, zazna­cza­jąc, że
jeśli znowu się wydrze, urna gro­bowa pochło­nie ją na wieki, więc
obra­żona zjawa pole­ciała za Ruizem do oran­że­rii. Cice­ron pomógł
rodzeń­stwu zamknąć kryptę.


– Twoje róże. – Richard podał bukiet Evan.


Zmie­szała się.


– Wyrzuć to paskudz­two.


I nie zaszczy­ca­jąc kwia­tów jed­nym spoj­rze­niem, z mapą w gar­ści
powę­dro­wała z powro­tem do zakry­stii. Chwilę patrzył za nią zasko­czony.


* * *


– Dobra, mamy mapę plus notatkę. Evan­ge­line zała­twiła Ter­ra­neya. Co
teraz? – rzu­cił Desire, gdy ponow­nie zasie­dli przy szkla­nym stole.


– To była Evan? – mruk­nął Dee ze zdzi­wie­niem. – Myśla­łem, że…


– Nie, tym razem to nie moja zasługa. – Mnich zachi­cho­tał. – Ale jestem
pełen podziwu dla inwen­cji twór­czej naszej uro­czej gospo­dyni. – Skło­nił
przed Evan głowę.


Elfce tylko zaśmiały się oczy.


– Zaklę­cie kur­czące wej­ście do krypty było abso­lut­nie genialne –
potwier­dził Richard. – Ale mogłaś mi daro­wać wycią­ga­nie Ter­ra­neya z tej
dziury.


– Ni­gdy! Uba­wi­łam się przy tym po pachy! – odpo­wie­działa ze śmie­chem tak
zaraź­li­wym, że po chwili chi­cho­tał i Desire, i Richard wraz z Evan­de­rem.
– Hej, raz na osiem­dzie­siąt lat ja też mogę komuś zro­bić dow­cip.


– I udało ci się. Na Onyk­sową! Ter­ra­ney długo go nie zapo­mni – rzu­cił
Dee. – Tym razem ci wyba­czam, ale jak mi jesz­cze raz każesz upra­wiać
zapasy z jakimś kon­sta­blem na pod­ło­dze świą­tyni… Nie wiem, co było
gor­sze: smród jego wody koloń­skiej czy widok dziury w spodniach na
tyłku.


Dłuż­szą chwilę wszy­scy dow­cip­ko­wali na temat komen­danta i jego podar­tej
gar­de­roby. Przy­łą­czyła się do nich nawet Mairin, która wła­śnie wró­ciła z oran­że­rii i swym zwy­cza­jem przy­sia­dła na bel­kach pod sufi­tem.


– Słu­chaj­cie… – burk­nął Tanc­mistrz. Nikt nie zwró­cił na niego uwagi. –
Słu­chaj­cie!


Bez skutku. Nabi­ja­nie się z Ter­ra­neya zda­wało się naj­waż­niej­szym punk­tem
zebra­nia i tylko Cice­ro­nowi oraz Tanc­mi­strzowi jakoś rado­sny nastrój nie
chciał się udzie­lić.


– Ciszaaa! – huk­nął pło­wo­włosy zakon­nik i dopiero wtedy wszy­scy umil­kli.
Spoj­rzeli na niego ze skraj­nym zdu­mie­niem na twa­rzach. – Nabi­ja­cie się z tam­tego faceta – wyce­dził. – Myśli­cie, że go roz­gryź­li­ście, żeście go
ZAŁA­TWILI. Nic bar­dziej myl­nego! Być
może ten gość w kon­tak­tach z kobie­tami to istna pokraka. Być może jego
poczu­cie mody zatrzy­mało się w poprzed­nim stu­le­ciu. I być też może,
facet jest nie­zgrabny jak otyła ropu­cha, ale wierz­cie mi, komen­dan­tami
nie zostają idioci. Ten jego­mość – wska­zał pal­cem gdzieś za sie­bie –
zaraz wróci na poste­ru­nek. Dopro­wa­dzi się do porządku, ale potem z miej­sca zacznie kom­bi­no­wać, bo tego go uczono już w szkole kade­tów. Zada
sobie pyta­nia. I będzie szu­kał logicz­nych odpo­wie­dzi.


– Jakie pyta­nia? – W oczach Evan­dera poja­wił się nie­po­kój. Pozo­sta­łym
też dobry humor minął.


– Zna­cie się od wielu lat, prawda? – Tanc­mistrz zwró­cił się do Evan,
która przy­tak­nęła. – Rozu­miem, że jeste­ście ze sobą dość bli­sko. Nie
musisz odpo­wia­dać – dodał, widząc jej zakło­po­ta­nie. – Więc nie powinno
cię dzi­wić, że facet naj­pierw zasta­nowi się, czemu ni­gdy nie sły­szał o two­jej rodzi­nie z Sirens Bay i o stry­jecz­nym wnuku. Potem przy­po­mni
sobie, że ni­gdy nie wyjeż­dża­łaś. A przy­naj­mniej nie tak daleko. No i nic
mu nie wspo­mnia­łaś, że zamie­rzasz to zro­bić. Zechce wszystko spraw­dzić.


– Niby czemu? – szep­nęła Evan. – Prze­cież Richard powie­dział, że wra­cam
za kilka dni, że pójdę z nim na ten obiad.


Tanc­mistrz zer­k­nął na nią z… poli­to­wa­niem.


– Wybacz, że to powiem, ale twoja wie­dza o męż­czy­znach jest zerowa.


– Wypra­szam sobie! – sap­nęła. Jej twarz poczer­wie­niała z obu­rze­nia.


– To nie była oblega, tylko stwier­dze­nie faktu. Poza tym prze­pro­si­łem.
Tam­ten facet – Tanc­mistrz znów kiw­nął ręką – jest w tobie zako­chany.
Za-ko-cha-ny! To było widać z daleka. A to ozna­cza, że same wyja­śnie­nia
Dee to dla niego za mało. Kto wie, być może podej­rzewa, że Richard was
napadł, zamor­do­wał i okradł, a jego okła­mał? Tego nie wiemy, prawda? Na
doda­tek został upo­ko­rzony. Wierz mi, nie ma nic bar­dziej nie­bez­piecz­nego
niż zako­chany poni­żony męż­czy­zna, który dodat­kowo jest stró­żem prawa. To
wysoce ryzy­kowna kom­bi­na­cja. Więc jak nic Ter­ra­ney spraw­dzi Dee.


Richar­dowi mina zrze­dła. Elfka ze zde­ner­wo­wa­nia obli­zała usta. Poto­czyła
wzro­kiem po zebra­nych. Teraz w oczach miała strach.


– Nie prze­sa­dzasz? – szep­nęła. – Do tej pory wie­rzył w moje słowa.


– No wła­śnie, w TWOJE, nie Richarda,
któ­rego na oczy nie widział. Więc pierw­sze, co zrobi, to znaj­dzie, a wła­ści­wie NIE ZNAJ­DZIE two­jej
rodziny w Sirens Bay. Potem prze­trzą­śnie wszel­kie poli­cyjne zasoby w poszu­ki­wa­niu two­jego stry­jecz­nego wnuka, Erica Wid­dowsa.


– Jego pew­nie też nie znaj­dzie – powie­dział Evan­der.


– I tu się mylisz – burk­nął Tanc­mistrz. – Bo widzisz, Richard pal­nął
pierw­sze nazwi­sko, jakie mu wpa­dło do głowy. Kło­pot w tym, że podró­żu­jąc
po Pala­ty­na­cie, uży­wał już tej fał­szywki. Eric Wid­dows jest znany
kon­sta­blom jako oszust i zło­dziej.


– Rze­czy­wi­ście. Czy­ta­łam jego pamięt­nik – wyszep­tała Evan teraz już
serio wystra­szona.


Wszy­scy jak na komendę spoj­rzeli na Dee. Ten, prze­ra­żony, zakrył twarz
dłońmi.


– By to elfia zaraza! – wykrztu­sił. – Kom­plet­nie o tym zapo­mnia­łem!
Wszystko działo się tak szybko! Ale ze mnie idiota…


– Przez grzecz­ność nie zaprze­czę! – wyce­dził Cice­ron i posłał Richar­dowi
gniewne spoj­rze­nie.


– Ja chę­dożę! – Desire zła­pał się za głowę. – Trzeba szybko coś
wymy­ślić, zanim ten stary pryk tu wróci razem z całym poste­run­kiem.


– Dużo czasu nie mamy. Kon­sta­ble są jak inter­cep­tory na tro­pie. Trzeba
się sprę­żać – dorzu­cił Tanc­mistrz. – Podej­rze­wam, że tro­chę czasu
zabie­rze Ter­ra­ney­owi spraw­dza­nie Richarda. Ale zakła­dam, że dziś po
połu­dniu, naj­da­lej jutro o tej porze, będzie tu z powro­tem.


– Wtedy wyjdę do niego – ode­zwała się Evan – powiem, że wła­śnie wró­ci­łam
od rodziny, zapro­szę na ten obiad i…


– Wybacz ponow­nie, ale o poli­cji też wiesz nie­wiele – rzu­cił Tanc­mistrz.


– A Tanc­mi­strzowi wybacz brak ogłady – wpadł mu w słowo Cice­ron, widząc
kolejne rumieńce gniewu na twa­rzy elfki. – To miły facet, ale nawy­kły do
wydzie­ra­nia się na męż­czyzn. Jed­nak muszę mu przy­znać rację. Twój urok
na Ter­ra­neya nie zadziała. Czary też nie. Bo możesz zacza­ro­wać jed­nego
faceta, ale całego oddziału nie zdo­łasz. Wszy­scy razem nie dali­by­śmy
rady tego zro­bić. Liznę­li­śmy magii, ale to nie czyni z nas wiel­kich
cza­ro­dzie­jów.


Evan zagry­zła usta. Mil­czała. Teraz ode­zwał się Desire:


– Tanc­mistrz ma rację. Kiedy Ter­ra­ney tu wróci, będzie uzbro­jony w spluwę, kon­sta­bli i wie­dzę. Wyedu­ko­wany, kim jest Richard i że go
okła­mał. Wtedy prze­trzą­śnie ten kośció­łek od dachu po piw­nice i będziesz
miała sporo szczę­ścia, jeśli nie oskarży cie­bie – zwró­cił się do Evan –
oraz Evan­dera o ukry­wa­nie prze­stępcy. Pomyśl, co się sta­nie, jeśli
zechce was prze­słu­chać na poste­runku? Z dala od arge­mo­nii będzie­cie bez
szans. Jeśli na doda­tek zorien­tuje się, że jeste­ście czy­stej krwi
elfami…


Długą, bar­dzo długą chwilę wszy­scy mil­czeli.


– Spie­przy­łem to… – wyszep­tał Richard.


– Nie da się ukryć – mruk­nął Desire. – Prze­szar­żo­wa­łeś.


– Myśla­łem, że pomysł z wnu­kiem będzie dobry. Kre­tyn ze mnie. Wybacz­cie…


– Nie łam się, dzie­ciaku – dobiegł ich sze­lest Mairin z jakie­goś kąta. –
Pamię­tasz, co mówi­łam o życiu? Że jest jak…


– Jak mały wredny gnom, który użre w naj­mniej ocze­ki­wa­nym momen­cie. I to
jest ten moment – wes­tchnął Dee.


– Wiemy. Wła­śnie użarł nas wszyst­kich – burk­nął Tanc­mistrz. – Ale nie
cho­dzi o to, żeby ci doko­py­wać, tylko by zna­leźć roz­wią­za­nie, jak się
wydo­stać z tego szamba. I to szybko. Ktoś ma jakieś pomy­sły?


– Cóż, sytu­acja jest nie­we­soła. Musimy zna­leźć potomka księ­cia, ory­gi­nał
Harfy i zabrać stąd tych dwoje – Cice­ron wska­zał głową elfy – zanim
pojawi się komen­dant. Roz­są­dek naka­zuje jak naj­szyb­ciej wró­cić do
Fenaby. To nasza kry­jówka. Tam mamy zde­cy­do­wa­nie więk­szą moż­li­wość
lecze­nia Evan i Evan­dera. Oni mogliby kon­tro­lo­wać arge­mony, my namie­rzać
naszą Harfę i tego elfa. Tu rodzeń­stwo już nie jest bez­pieczne. Zresztą
skoro mają z nami jechać do Wietrz­nych Katedr, i tak muszą znik­nąć.
Pyta­nie tylko jak to zro­bić?


– Samo­chód Richarda? – pod­su­nęła Evan.


Tanc­mistrz pokrę­cił głową.


– Odpada. Żeby­śmy się wszy­scy w tym aucie pomie­ścili, musie­li­by­śmy
zmie­nić was w jakieś małe przed­mioty. Przy waszym zdro­wiu prze­miana i wie­lo­go­dzinna jazda z dala od arge­mo­nii mogłaby się zakoń­czyć
tra­gicz­nie. Zwłasz­cza że skład­ni­ków na lekar­stwo, które dla was
zro­bi­łem, zostało nie­wiele. Nie wiem, czy wystar­czy na podróż.


Evan­ge­line posta­wiła na stole pół­mi­sek cia­ste­czek i poszła zapa­rzyć
świe­żej her­baty. Pod­czas gdy męż­czyźni nara­dzali się, Richard wstał od
stołu i zamy­ślony wyj­rzał przez okno. Zało­żył ręce do tyłu. Dłuż­szą
chwilę po pro­stu podzi­wiał teren pose­sji. Pomy­ślał z żalem, że ten
kośció­łek jed­nak nie sta­nie się bez­pieczną przy­sta­nią dla niego i Mai.
Że gdy go opusz­czą, praw­do­po­dob­nie ni­gdy tu nie wróci. Poczuł dra­pa­nie w gar­dle. Wystra­szył się, że zaraz będzie miał atak. Zamru­gał, by
prze­go­nić napły­wa­jące do oczu łzy − oto kolejne marze­nia o zamiesz­ka­niu
w tej peł­nej spo­koju rezy­den­cji wła­śnie ule­ciały jak dym z komina. Zaraz
jed­nak zbesz­tał się w myślach, że przez wła­sną bez­myśl­ność nara­ził
przy­ja­ciół na nie­bez­pie­czeń­stwo i pozba­wił elfy domu, więc nie powi­nien
się uża­lać. Powi­nien raczej myśleć, jak ura­to­wać rodzeń­stwo.


– Musie­liby podró­żo­wać we wnę­trzu arge­mo­nii… – szep­nął do sie­bie.


Pogrą­żony w roz­my­śla­niach kilka razy prze­mie­rzył zakry­stię. Ponow­nie
usiadł, bez­wied­nie skub­nął ciastko.


– Musie­liby podró­żo­wać we wnę­trzu arge­mo­nii… – mru­czał z peł­nymi ustami,
wpa­trzony w prze­sy­pu­jący się pia­sek w klep­sy­drze stołu.


– Co? – Desire nie dosły­szał. – Co mówi­łeś?


Dee się ock­nął.


– Że jedyna szansa, by bez­piecz­nie doje­chali do Fenaby, to podróż we
wnę­trzu arge­mo­nii – powie­dział już gło­śniej. – Ale mój wóz odpada. Za
mały. Przy­dałby się więk­szy. Na przy­kład taki jak ma Tom Smi­thard.
Szkoda, że go tu nie ma…


– Co powie­dzia­łeś?! – rzu­cił ostrym tonem Cice­ron.


Richard się zmie­szał.


– Że jedyna szansa, żeby oni…


– Dalej!


– Przy­dałby się wóz Toma Smi­tharda?… – dokoń­czył nie­pew­nie Richard.


Wod­ni­ste oczy opata zalśniły, uśmiech roz­cią­gnął wąskie usta. Rozej­rzał
się. Zatrzy­mał na dłu­żej wzrok na ciem­no­wło­sym zakon­niku.


– Desire?


Tam­ten odpo­wie­dział sze­ro­kim uśmie­chem, ale szybko dodał:


– Da się zro­bić, Cor.


– Masz zamiar ukraść taki wóz? – spy­tał Dee. – Czy zaklę­ciem powięk­szyć
mój?


Desire zaprze­czył.


– Ani jedno, ani dru­gie. Zbyt ryzy­kowne. Poza tym nie ma potrzeby tak
kom­bi­no­wać. Pamię­tasz jesz­cze, że Tom to anty­kwa­riusz? Czę­sto jeź­dzi po
Pala­ty­na­cie w inte­re­sach. Ofi­cjal­nie. Na dobrych papie­rach. Zna
wszyst­kie poste­runki i wielu kon­sta­bli. I tak się składa, że powi­nien
być nie­da­leko stąd. A ja wiem gdzie, i na doda­tek wiem, jak się z nim
skon­tak­to­wać. Świetny pomysł, Dee. Brawo!


– Co pla­nu­je­cie? – wtrą­ciła się Evan, która wró­ciła z dzban­kiem her­baty.


– Porwać cię, piękna pani, do leżą­cego gdzieś na pro­win­cji klasz­toru,
peł­nego samot­nych męż­czyzn, a tam… – powie­dział Desire uwo­dzi­ciel­skim
gło­sem i puścił oko do Evan. Ta zer­k­nęła spa­ni­ko­wana na pozo­sta­łych. –
Nie przej­muj się jego gada­niem. – Cice­ron pochy­lił się ku elfce. − W Fenaby ty i twój brat będzie­cie naprawdę bez­pieczni. No i mamy tam
świet­nego leka­rza. Dobie­rze dla was taki zestaw leków, żeby­ście bez
pro­ble­mów mogli ruszyć z nami na wyprawę. Obie­cuję. – Pokle­pał ją
uspo­ka­ja­jąco po dłoni. – Cor – znów ode­zwał się ciem­no­włosy mnich – będę
potrze­bo­wał samo­chodu Richarda i kilku wol­nych… ehm… godzin. – Spoj­rzał
zna­cząco na opata.


– Desire, WOLNE GODZINY mogą
pocze­kać! Naj­pierw obo­wiązki, potem przy­jem­no­ści. Masz się skon­tak­to­wać
z Tomem. Pamię­taj, zależy nam na cza­sie. Musimy stąd wyje­chać, zanim
pojawi się Ter­ra­ney, czyli jak naj­szyb­ciej!


Męż­czy­zna się skrzy­wił.


– A co, jeśli Tom nie zdąży? Jeśli komen­dant będzie szyb­szy? Przy­dałby
się jakiś plan awa­ryjny. Coś, co spra­wi­łoby, że Ter­ra­ney zre­zy­gnuje ze
spraw­dza­nia Richarda albo żeby przy­naj­mniej zabrało mu to wię­cej czasu.
No i potrzebny bar­dziej wia­ry­godny powód znik­nię­cia Evan i Evan­dera.


– Wiem. – Opat poma­so­wał się po karku i przy­gryzł wąskie usta. Pozo­stali
cze­kali na jakie­kol­wiek jego słowo. Jed­nak Cice­ron mil­czał zamy­ślony,
roz­wią­za­nie nie nad­cho­dziło.


– Mogę coś powie­dzieć? – nie wytrzy­mała Mairin. Nie­pew­nie zer­k­nęła na
Evan­dera.


– Byle z sen­sem.


– Tanc­mistrz miał rację: Ter­ra­ney jest zako­chany.


– Tak, wiemy. Do tego jest upo­ko­rzo­nym stró­żem prawa. Przejdź do sedna –
mruk­nął elf.


– Jest tylko jeden spo­sób, żeby odcią­gnąć tego Inter­cep­tora od tropu
albo cho­ciaż spo­wol­nić…


Zawie­siła głos, żeby pod­grzać emo­cje słu­cha­czy.


– Tia? – zapy­tał Desire.


– Trzeba wyko­rzy­stać jego uczu­cie do Evan­ge­line. Powinna się z nim
skon­tak­to­wać i potwier­dzić słowa Dee. Ale musi to zro­bić natych­miast,
zanim komen­dant roz­pocz­nie śledz­two.


– A niby jak mam to zro­bić? – fuk­nęła Evan. – Prze­cież nie pójdę do
niego oso­bi­ście, skoro rze­komo jestem w Sirens Bay! Wyje­chać, ale tak
naprawdę wyje­chać, też nie mogę. Nie bez arge­mo­nii.


Mairin się uśmiech­nęła.


– Ale może to zro­bić ktoś w twoim imie­niu i na odle­głość. Z jakie­goś
publicz­nego miej­sca.


– Jakim cudem?


– Zmie­nia­jąc się w cie­bie albo przy­naj­mniej pod­ra­bia­jąc twój głos i kon­tak­tu­jąc się z Ter­ra­neyem przez ogól­nie dostępny tele­fon. Który z was
naj­le­piej posłu­guje się zaklę­ciem Trans­for­ma­tio?


Męż­czyźni spoj­rzeli po sobie, wzru­szyli ramio­nami i tylko Desire zaczął
ner­wowo dra­pać się po karku.


– A oto i nasz zwy­cięzca – zakpiła zjawa. – Pew­nie zawsze marzy­łeś o przy­mie­rze­niu kilku dam­skich kie­cek, co? Teraz będziesz miał oka­zję to
zro­bić.


– Nawet tak nie żar­tuj!


– Gdzież bym śmiała? To ty będziesz żar­to­wał. Prze­cież lubisz robić
dow­cipy, prawda? No i pomyśl, chwała za ura­to­wa­nie wszyst­kich tu
obec­nych przy­pad­nie wyłącz­nie tobie. – Zawi­sła tuż koło jego głowy i szep­nęła wprost do ucha: – Desire, kobiety uwiel­biają nie­grzecz­nych
chłop­ców i wiel­kich boha­te­rów. Możesz zostać jed­nym i dru­gim. Ura­to­wać
przy­ja­ciół i zaskar­bić sobie ich wdzięcz­ność. – Wzro­kiem wska­zała
nie­świa­domą ich kno­wań Evan.


Na twa­rzy mni­cha natych­miast poja­wił się uśmiech. Szybko spoj­rzał na
współ­to­wa­rzy­szy. Przy­glą­dali mu się, jakby nie do końca prze­ko­nani, czy
podoła misji. Nie prze­jął się tym zbyt­nio, tylko wyszcze­rzył się do
elfki i zmie­rzył ją pło­mien­nym spoj­rze­niem. Na widok groź­nej miny
Cice­rona natych­miast się opa­mię­tał.


– Eee, jasne! Prze­cież po to tu jestem. Prawda?!


Pod­niósł się od stołu. Zła­pał jesz­cze ciastko i wgryzł się w nie z zapa­łem. Kil­koma łykami dokoń­czył her­batę.


– Posta­ram się wró­cić jak naj­szyb­ciej. Mam nadzieję, że z Tomem i dobrymi wie­ściami. Wy w tym cza­sie zaj­mij­cie się namie­rza­niem tego elfa,
potomka księ­cia.


Odwró­cił się do Evan­ge­line.


– Bądź uprzejma zamie­nić ze mną słówko.


Zoba­czył zasko­cze­nie w sza­fi­ro­wych oczach kobiety. Wska­zał drzwi wio­dące
do wnę­trza kościółka. Chwilę póź­niej gestem popro­sił, by usie­dli na
jed­nej z sof w nawie głów­nej.


– Jeśli zaklę­cie Trans­for­ma­tio ma się udać, muszę wie­dzieć wię­cej…


– To zna­czy?


– Mogę wyglą­dać jak ty i brzmieć jak ty, ale to się nie uda, jeśli nie
poznam stop­nia waszej zaży­ło­ści. Muszę wie­dzieć, co mówisz komen­dan­towi,
co on lubi, a czego nie. Co jada, jakie ma nawyki, jak wygląda jego dom,
gdzie byli­ście na naj­faj­niej­szych i naj­gor­szych rand­kach i tak dalej. To
dro­bia­zgi, ale spra­wią, że uwie­rzy, że roz­ma­wia z tobą. Na począ­tek: jak
go nazy­wasz, gdy jeste­ście sami?


– Alik – odparła z pew­nym waha­niem. – Ma na imię Ale­xan­der, ale lubi,
jak mówię do niego Alik.


Następny kwa­drans Evan­ge­line ujaw­niała zakon­ni­kowi wszel­kie tajem­nice
Ter­ra­neya, uczyła go swego spo­sobu wysła­wia­nia się, ulu­bio­nych
powie­dzo­nek, a nawet gestów.


– Co zro­bimy, jeśli namie­rzą, skąd dzwo­ni­łeś? Bo namie­rzą, prawda? –
spy­tała na koniec.


– Niech cię o to głowa nie boli. Komen­dant dosta­nie potwier­dze­nie, że
roz­mowa została prze­pro­wa­dzona z domu two­jej kuzynki z Sirens Bay. Ale
kto wie, może gdy usły­szy twój głos, nie będzie tak docie­kliwy, jak
myślimy? – Uśmiech­nął się. – Potrze­buję jakie­goś two­jego dro­bia­zgu.
Pomoże mi w zaklę­ciu.


Wyjęła z wło­sów spinkę i podała mu. Zła­pał jej dłoń i na jedną długą
chwilę zamknął w swo­ich. Nie­mal wyszarp­nęła ją z uści­sku. Scho­wał spinkę
do kie­szeni, a Evan pod­nio­sła się i ski­nęła mu głową na poże­gna­nie.


– Powo­dze­nia.


Ruszyła ponow­nie ku zakry­stii. Nie uszła jed­nak dwóch kro­ków, gdy
zatrzy­mało ją:


– Jesz­cze jedno. Upra­wia­li­ście seks?


Odwró­ciła się na pię­cie, pode­szła do Desire i wymie­rzyła mu sąż­ni­sty
poli­czek. Głowa ciem­no­wło­sego zakon­nika odsko­czyła. Sap­nął, zato­czył się
i zła­pał za twarz.


Gdy się otrzą­snął, elfki już nie było.


– Rozu­miem, że to miała być odpo­wiedź prze­cząca – mruk­nął.


Usły­szał chi­chot. Mairin znów sie­działa przy­cza­jona na ambo­nie.


– Nie! W każ­dym języku świata to ozna­cza: nie twój inte­res. – Cała się
trzę­sła ze śmie­chu. – Pierw­szy z brzegu nagro­bek na tym cmen­ta­rzyku wie
o sek­sie wię­cej niż ta biedna dziew­czyna. No, dow­cip­ni­siu, jeśli to miał
być twój spo­sób na pod­ryw, to cię zmar­twię: kiep­ściutki.


– Potrze­bo­wa­łem tego do wypeł­nie­nia misji! – rzu­cił ura­żony.


– A nie pro­ściej było zer­k­nąć w metrykę komen­danta? Uwa­żasz, że taki
stary pier­dziel w tych spra­wach jesz­cze coś może?


– Kolejna, która nie ma poję­cia o moż­li­wo­ściach męż­czyzn! – wark­nął i podą­żył za Evan, maca­jąc się po swo­ich nowych cyc­kach.


Nim dotarł do drzwi zakry­stii, zapa­no­wał nad ura­żo­nym ego. Cał­ko­wi­cie
wczuł się w rolę i prze­kra­cza­jąc próg, wyglą­dał już iden­tycz­nie jak
Evan, poru­szał się jak ona i podob­nie gesty­ku­lo­wał. Zdu­mio­nym męż­czy­znom
posłał całusa. Cie­płym kobie­cym gło­sem rzu­cił: „Co sły­chać?”, a potem z roz­ba­wie­niem obser­wo­wał, jak Richard wylewa na sie­bie szklankę her­baty.
Pod­szedł do na­dal zagnie­wa­nej Evan­ge­line sto­ją­cej przy oknie.


– Mnie to naprawdę było potrzebne – powie­dział cicho, zanim zdą­żyła
otwo­rzyć usta. – Kon­takty intymne spra­wiają, że powstaje uni­kalna więź.
Brak tej wie­dzy mógłby mnie zde­ma­sko­wać przed Ali­kiem. Nie zro­zu­mia­łaś
moich inten­cji, w efek­cie dosta­łem po gębie. W ramach prze­pro­sin, gdy
wrócę, pój­dziesz ze mną na randkę. Taką praw­dziwą, z kola­cją, tań­cami i winem.


– Chciał­byś!


Dwie iden­tyczne kobiety stały naprze­ciw sie­bie. Jedna ura­żona z rękoma
wspar­tymi na bio­drach, druga ze skrzy­żo­wa­nymi ramio­nami i kpią­cym
uśmie­chem na twa­rzy. Męż­czyźni przy stole przy­glą­dali im się
zain­try­go­wani. Zacho­dzili w głowę, co wyda­rzyło się we wnę­trzu
kościółka? Dla­czego pierw­sza z kobiet wpa­dła do zakry­stii wście­kła, z policz­kami w kolo­rze doj­rza­łych piwo­nii, a druga wkro­czyła dostoj­nie,
jak gdyby nic się nie stało. No i która z nich – na Onyk­sową Harfę! –
była praw­dziwą Evan­ge­line?


– Pój­dziesz – zapew­nił cheł­pli­wie Desire. – I będziesz się dobrze
bawiła. Zarę­czam. Bo coś mi mówi, że od osiem­dzie­się­ciu lat nie marzysz
o niczym innym.


Ski­nął jej głową i ruszył do wyj­ścia.


– Wola­ła­bym się wysma­ro­wać moczem kra­kena, niż zjeść kola­cję w twoim
towa­rzy­stwie!


Uśmiech­nął się.


– Speł­nię każde twoje życze­nie. Nawet tak per­wer­syjne – rzu­cił, nie
oglą­da­jąc się za sie­bie. A prze­cho­dząc obok stołu, przy któ­rym trwała
narada, cią­gle zmie­niony w kobietę swym bar­dzo męskim gło­sem szep­nął: –
Zna­la­złem miłość życia! I jestem cho­ler­nym szczę­ścia­rzem, bo ona też
sza­leje za mną. – Wska­zał kciu­kiem wście­kłą Evan i puścił do kom­pa­nów
oko.


Zoba­czył okrą­głe ze zdu­mie­nia oczy Evan­dera.


– Do zoba­cze­nia… przy­szły szwa­grze. – Ski­nął elfowi głową.


Idąc z powro­tem ku nawie głów­nej, uśmiech­nął się, sły­sząc, jak tam­ten
wrzesz­czy do sio­stry:


– Evaan! By to elfia zaraza! Jesteś mi winna sporo wyja­śnień!


Wycho­dząc z kościółka, Desire pomy­ślał zado­wo­lony, że skoro nabrał
przy­ja­ciół, to i z Ali­kiem nie powinno być kło­potu. Co do kola­cji z elfką…


– Pój­dziesz, maleńka – mruk­nął, zmie­nia­jąc się tym razem w Richarda i odpa­la­jąc jego auto. – No i czas posze­rzyć twoją wie­dzę w nie­któ­rych
dzie­dzi­nach. Nie­do­pusz­czalne, żeby nagrobki były bar­dziej wyedu­ko­wane od
cie­bie…


* * *


Wró­cił jakieś dwie godziny póź­niej. Po jego minie zorien­to­wali się, że
nie wszystko poszło jak z płatka. Miej­sce Desire dow­cip­ni­sia, Desire
amanta zajął spe­cja­li­sta od trud­nych misji. Poważny, wyci­szony,
sku­piony. Nastrój pozo­sta­łych też rady­kal­nie się zmie­nił. Byli jacyś
spięci, dalecy od żar­to­wa­nia.


– Alik? – rzu­ciła Evan zamiast powi­ta­nia.


– On? W porządku. Łyk­nął wyja­śnie­nia jak dziecko cukie­rek – mruk­nął. – Z jego strony nie musimy się niczego oba­wiać. Znaj­dzie się jesz­cze kawa? –
Zaj­rzał pod pokrywkę dzbanka sto­ją­cego na bla­cie. – Szlag! Zimna!


Przy­glą­dali mu się w mil­cze­niu, pod­czas gdy on przy­go­to­wy­wał sobie
świeży napar. Pierw­szy nie wytrzy­mał Tanc­mistrz.


– Czas na złe nowiny – burk­nął. – Dawaj. Miejmy to z głowy.


Wszy­scy spoj­rzeli na Desire z wycze­ki­wa­niem.


Wró­cił do stołu, usiadł, upił łyczek i zagryzł ostat­nim ciast­kiem.


– Tom może tu być dopiero jutro rano.


Dee się skrzy­wił, Tanc­mistrz zaklął, a Cice­ron tylko mruk­nął: „Niech
to!”.


– I tyle? – ode­zwał się Evan­der. – No to mamy jesz­cze sporo czasu, żeby
pogłów­ko­wać nad notatką i przy­go­to­wać się do drogi.


– Jesz­cze żeście jej nie odszy­fro­wali? – Teraz ciem­no­włosy zakon­nik
serio wyda­wał się zmar­twiony. – Cóże­ście robili cały ten czas?


– Ruiz zdechł – powie­dział po pro­stu Richard. – Mairin dostała ataku
histe­rii. Naro­biła takiego rabanu, że nie mogli­śmy jej uspo­koić. Evan­der
znów musiał użyć zaklęć. A ona jest tam. – Wska­zał głową drzwi
oran­że­rii, za któ­rymi wśród buj­nej roślin­no­ści wisiał ciemny obłok
ufor­mo­wany na kształt klę­czą­cej zapła­ka­nej kobiety. Pod obło­kiem Desire
dostrzegł rdzawe piórka. Zaci­snął szczęki.


„Jesz­cze i to”.


Gło­śno wcią­gnął powie­trze przez nos.


– Nie powie­dzia­łeś nam wszyst­kiego… – ode­zwał się cicho Cice­ron. – No
już, mów.


Desire zmełł w ustach prze­kleń­stwo.


– Alik, zna­czy się Ter­ra­ney, tuż przed roz­mową ze mną zdą­żył wysłać
zapy­ta­nie doty­czące Erica Wid­dowsa.


– By to elfia zaraza! – wychry­piał Tanc­mistrz.


Rodzeń­stwo wymie­niło spoj­rze­nia. Richard cicho zaklął.


– Skąd to wiesz? – zapy­tał.


– Od Kin­nona. Jest naszym oknem na świat, pamię­tasz? Nie pytaj jak, ale
skon­tak­to­wa­łem się z nim. Wyja­śni­łem sytu­ację. Popro­si­łem, żeby
zablo­ko­wał Ter­ra­neya, jeśli ten zechce cię spraw­dzić. Nie­stety, było za
późno. Komen­dant zdą­żył to zro­bić godzinę wcze­śniej.


– Co dalej? – Surowa zazwy­czaj twarz Cice­rona teraz nie­mal zmie­niła się
w bez­duszną maskę.


– Kaza­łem Kin­no­nowi spo­wal­niać dzia­ła­nia Ter­ra­neya, ile się da. Gru­bas
zna pro­ce­dury ludzi pala­tyna. Twier­dzi, że w związku z zamiesz­kami w Krysz­ta­ło­wych Wodo­spa­dach mają ogrom roboty. Że prio­ry­te­towe są zle­ce­nia
doty­czące wła­śnie tam­tych rejo­nów i że komen­dant doczeka się swo­jej
odpo­wie­dzi zapewne dopiero wie­czo­rem – refe­ro­wał i zanim kto­kol­wiek
zdą­żył o to spy­tać, dodał: − I nie może tej odpo­wie­dzi zmo­dy­fi­ko­wać,
wyczy­ścić akt Richarda. Szybko by się zorien­to­wali. Ale obie­cał, że
będzie moni­to­ro­wał dzia­ła­nia kon­sta­bli. Zarze­kał się, że da radę opóź­nić
prze­pływ wia­do­mo­ści dla komen­danta, jed­nak nie wię­cej niż o jeden dzień.
Ta blo­kada i tak jest ryzy­kowna, mogłaby zagro­zić całemu klasz­to­rowi.


– Czyli? – ode­zwała się Evan.


– Czyli do rana jeste­ście bez­pieczni. O świ­cie zabie­rze was stąd Tom
Smi­thard swoją pół­cię­ża­rówką. My powin­ni­śmy ruszać już teraz. – Spoj­rzał
na opata, jakby cze­kał na jego decy­zję.


– Bez nich? – Cice­ron zer­k­nął na elfy. – Nie ma mowy.


– I tak nie poje­dziemy razem tą samą trasą. To zbyt nie­bez­pieczne –
upie­rał się przy swoim ciem­no­włosy mnich. – My możemy wró­cić drogą,
którą tu jecha­li­śmy. Tom musi użyć ofi­cjal­nej. Prze­brnąć for­malne
kon­trole i poste­runki, pamię­tasz?


– Wiem, ale nie zosta­wię ich tu bez pomocy i ochrony – odparł star­szy
pan tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. – Jeste­śmy zobli­go­wani ich strzec!
Wyje­dziemy stąd dopiero, gdy przy­je­dzie Tom. Ufam mu. Rze­tel­nie się nimi
zaj­mie i bez­piecz­nie dostar­czy do Fenaby. Pomy­śla­łeś, co się sta­nie,
jeśli teraz odje­dziemy, a za godzinę jed­nak pojawi się komen­dant?


– Nie pojawi się. Był zachwy­cony, że sły­szy Evan. Chwa­lił się, że
poma­gał Eri­cowi szu­kać cine­ra­rium. Też go pochwa­li­łem. Obie­ca­łem
wyna­gro­dzić wszel­kie… ehm… trudy, jakie pod­jął. Pra­wie posi­kał się z rado­ści – upie­rał się Desire. – Oczy­wi­ście poin­for­mo­wa­łem, że ERIC, jak tylko znaj­dzie urnę, natych­miast
wyje­dzie. Zarze­kał się, że nie będzie mu prze­szka­dzał. Trzeba przy­znać,
że masz wpływ na tego sta­rego pryka. – Spoj­rzał z uzna­niem na zmie­szaną
Evan­ge­line i kon­ty­nu­ował już dobit­nym gło­sem: – Ale Ter­ra­ney przy­je­dzie
tu, gdy dowie się prawdy o Richar­dzie. Wtedy nie może nas tu być!
Powin­ni­śmy się roz­dzie­lić. Ich – wska­zał głową rodzeń­stwo – możemy
zabez­pie­czyć zaklę­ciami, ale sami musimy się zbie­rać. Każda godzina
spę­dzona w tak wiel­kiej gro­ma­dzie…


– Koniec dys­ku­sji! Powta­rzam, nie zosta­wię ich bez ochrony!


– Dla­czego ten cały Tom musi użyć ofi­cjal­nej drogi? Prze­je­chać
poste­runki? – wtrą­cił Evan­der.


– Ponie­waż jego cię­ża­rówka nie pora­dzi­łaby sobie na tra­sie, którą tu
przy­by­li­śmy – wytłu­ma­czył opat. – Poza tym han­dluje anty­kami. Opu­ścił
Krysz­ta­łowe Wodo­spady ofi­cjal­nymi trak­tami i tym samym szla­kiem musi
wró­cić. Kon­sta­ble się go spo­dzie­wają, więc nie może tak po pro­stu
znik­nąć.


– A jak zamie­rza nas prze­my­cić?


– W arge­mo­nii. – Desire wzru­szył ramio­nami. – Więc nie mów­cie mi, że się
nie zmie­ści­cie.


– Nie takie rze­czy się robiło – zapew­nił pyszał­ko­wa­tym tonem Evan­der.


Evan spoj­rzała na niego z poli­to­wa­niem, poki­wała głową i dodała:


– Ta jazda to będzie mor­dęga.


– Wiem – zgo­dził się mnich – ale nie mamy wyj­ścia. Tomowi spodo­bał się
pomysł Richarda. Mówi, że nie powinno być kło­potu. Wrzuci kłaka na tył
fur­go­netki, przy­wali innymi gra­tami. Tanc­mistrz da wam resztę lekar­stwa,
sku­li­cie się we wnę­trzu tej waszej roślinki i jakoś to będzie.


– Co z dia­bli­kami sza­rymi? – wypa­lił Richard. – Gdy tu jecha­li­śmy,
mówi­łeś, że kon­sta­ble wypusz­czą dia­bliki, zwięk­szą kon­trole i zmie­nią
Krysz­ta­łowe Wodo­spady w getto.


– To jed­nak prawda?! – wykrztu­siła Evan. – Myśla­łam, że mnie nabie­rasz…


– Ach, to… – odparł Desire. − Kin­non zauwa­żył zwięk­szoną aktyw­ność ludzi
pala­tyna w punk­tach kon­tro­l­nych, ale o dia­bli­kach na razie cisza. Nic do
niego nie dotarło, więc mam nadzieję, że w drugą stronę podróż też
będzie bez­pro­ble­mowa. Mam wam prze­ka­zać od Slo­ana, żeby­ście się nie
oba­wiali – zwró­cił się do elfów. – Arge­mo­nia wydziela takie aro­maty, że
zmyli każ­dego tro­pi­ciela. Mówię to na wszelki wypa­dek, gdyby kon­sta­ble
użyli mini­vi­ver­nów tro­pią­cych. Ale Tom ma tak wyro­bioną markę na
punk­tach kon­tro­l­nych, że rzadko kiedy go spraw­dzają. Liczymy na to, że
tak będzie i teraz. A skoro zosta­jemy tu z wami do rana, to gdy Tom się
pokaże, pomo­żemy mu zała­do­wać arge­mo­nię i zabez­pie­czymy ją zaklę­ciami.
Będzie dobrze – zapew­nił z ani­mu­szem, lecz w myślach dodał: „Oby…”.


Cice­ron wstał. Gestem popro­sił wszyst­kich o uwagę.


– Dobrze, plan jest taki. Zaraz ponow­nie spraw­dzimy obej­ście i zabez­pie­cze­nia. Samo­chód cały czas ma być gotowy do drogi, w razie gdyby
komen­dant zmie­nił zda­nie. Wszystko ma być spa­ko­wane. Potem my – wska­zał
mni­chów i Richarda – będziemy na zmianę peł­nić wartę. Ty – zwró­cił się
do Desire – masz kon­tro­lo­wać sytu­ację. WIESZ, co mam na myśli.


Ciem­no­włosy zakon­nik przy­tak­nął.


– Wy – opat zer­k­nął na rodzeń­stwo – rege­ne­ru­je­cie się i oszczę­dza­cie
siły. Nie mar­no­wać mi ich na zaklę­cia! Ci, co w danym momen­cie mają
wolne, dbają o posiłki dla reszty i nara­dzają się nad notatką. Nie
traćmy czasu. – Zakla­skał w dło­nie. – Do roboty!


– To ja zacznę od pogrze­ba­nia Ruiza – mruk­nął Richard. – Vivern nie
vivern, ale też mu się należy godny pochó­wek.


Pozo­sta­łym zro­biło się głu­pio na tę uwagę i po chwili wszy­scy wzięli
udział w zaim­pro­wi­zo­wa­nym na tere­nie oran­że­rii pogrze­bie. Nawet Mairin,
ale Evan­der znów uniesz­ko­dli­wił ją zaklę­ciem Mor­tua, bo cią­gle nie
mogła opa­no­wać histe­rii. Wycho­dząc z oran­że­rii, Richard spoj­rzał przez
ramię: ciemny obłok zawisł teraz nad jedną z ulu­bio­nych rośli­nek Ruiza,
dokład­nie tam, gdzie vivern został pocho­wany. Przy­po­mniał sobie wów­czas
słowa zjawy, że w miło­ści nie wiek gra rolę, nie płeć ani nawet gatu­nek,
a po pro­stu uczu­cie.


„Ależ ona musiała kochać tego zwie­rzaka” – pomy­ślał.


Rzu­cił jej ostat­nie pełne współ­czu­cia spoj­rze­nie, a potem ruszył za
pozo­sta­łymi przy­go­to­wać się do wyjazdu.


Pół godziny póź­niej, po spraw­dze­niu wszel­kich zabez­pie­czeń, Desire
usiadł w okienku kamien­nej wieży będą­cej kie­dyś dzwon­nicą i zajął się
czysz­cze­niem broni oraz obser­wa­cją oko­licy. Evan­der wlazł do arge­mo­nii,
Evan z Richar­dem zaczęli przy­go­to­wy­wać obiad, a Cice­ron z Tanc­mi­strzem
dys­ku­to­wać nad tek­stem notatki.


Po kilku godzi­nach, jed­nym obie­dzie i paru dzban­kach napo­jów póź­niej
wszy­scy byli już mocno znie­chę­ceni. Tekst notki nie­mal nic im nie
zdra­dził, choć prze­ro­bili go we wszyst­kie strony. Tanc­mistrz zmie­nił
Desire na wieży. Cice­ron z Evan­de­rem pozmy­wali po obie­dzie. Evan poszła
się zdrzem­nąć we wnę­trzu kłaka, a Dee zebrać myśli w ogro­dzie. Dzień
mijał spo­koj­nie. Zagro­żeń ze strony kon­sta­bli szczę­śli­wie nie było
widać. Atmos­fera byłaby nie­mal sie­lan­kowa, gdyby nie poczu­cie goto­wo­ści
i nie­po­koju oraz znie­chę­cenie wciąż nie­roz­wią­zaną zagadką.


Wie­czór rów­nież nie przy­niósł żad­nych nie­spo­dzia­nek. Wszy­scy byli
znu­żeni bez­czyn­no­ścią i każdy po cichu marzył o wyjeź­dzie. Desire
pomy­ślał, że jesz­cze kilka godzin tej nie­woli i osza­leje. Opat nara­dzał
się z Richar­dem. Tanc­mistrz na­dal tkwił na wieży, elf w arge­mo­nii, a Evan wyszła do ogrodu. Desire został sam w kościele. Usiadł na jed­nej z sof w nawie głów­nej, wycią­gnął przed sie­bie dłu­gie nogi, prze­cią­gnął
się. Spoj­rzał przez okna, przez które teraz świa­tło księ­życa sączyło się
jasnym stru­my­kiem. Liczne meta­lowe aulosy i szkło klep­sydr odbi­jały to
świa­tełko, prze­ła­mu­jąc mrok panu­jący we wnę­trzu kościółka. I tylko
filary świą­tyni rzu­cały groźne cie­nie, jakby chcąc przy­po­mnieć o powa­dze
sytu­acji.


Męż­czy­zna splótł palce na karku, na chwilę zamknął oczy. Wie­dział, że
nie może zasnąć. Kilka razy pomału i głę­boko wcią­gnął do płuc powie­trze
prze­sy­cone wonią kadzi­dła. Pomy­ślał, jak trudna i nie­bez­pieczna podróż
czeka ich jutro, i zafun­do­wał sobie jesz­cze kilka chwil relaksu w koją­cej atmos­fe­rze kościółka.


„Jeśli mnie żal opusz­czać to miej­sce, to co dopiero oni czują? –
pomy­ślał o rodzeń­stwie. – Spę­dzili tu nie­mal całe życie”.


Rozej­rzał się dookoła. Wzro­kiem omiótł mie­dzianą wannę z suku­len­tem i elfem w środku, meble, kolek­cję arte­fak­tów zbie­ra­nych od tak dawna,
tran­sept z oran­że­rią i ten drugi z for­te­pia­nem. Tu zatrzy­mał wzrok na
dłu­żej. Zmarsz­czył brwi. Zagryzł usta. Wspo­mniał swój zachwyt i te
drobne pal­pi­ta­cje serca, gdy zoba­czył ten instru­ment wczo­raj. Wtedy
jed­nak wspól­nie z Tanc­mi­strzem sku­pieni byli na szu­ka­niu klep­sydr i tylko to zaprzą­tało im głowę. Lecz dziś wie­czór był tu sam. I nie­stety
chwi­lowo nie miał się czym zająć.


„Na Onyk­sową… Nie pamię­tam, kiedy ostatni raz gra­łem… Byłoby cudow­nie
móc… Nie, to głupi pomysł!”.


Dłuż­szą chwilę sta­rał się sku­pić wzrok na czym­kol­wiek innym, ale ten
cho­lerny for­te­pian zda­wał się go hip­no­ty­zo­wać!


„Nie mogę! Nie wolno mi! – Bez­wied­nie zaci­snął pię­ści. – Nie pod­dam
się!” – powta­rzał w myślach jak man­trę, lecz wzrok cią­gle ucie­kał mu ku
instru­men­towi zdo­bio­nemu kwie­ci­stym wzo­rem.


Sap­nął. Nie wia­domo kiedy nogi same powio­dły go ku tran­sep­towi z for­te­pia­nem. Zatrzy­mał się z waha­niem przy instru­men­cie. Opusz­kami
pal­ców powiódł po obu­do­wie, jakby bojąc się moc­niej dotknąć w oba­wie
przed uszko­dze­niem. Obli­zał usta zde­ner­wo­wany i rozej­rzał się niczym
zło­dziej. Prze­cze­sał dło­nią ciemną czu­prynę.


„Nie, nie powi­nie­nem… Zresztą pew­nie i tak nie jest nastro­jony. To grat.
Nikt z niego nie korzy­sta. To widać – roz­my­ślał gorącz­kowo jak
alko­ho­lik, któ­remu kazano pil­no­wać peł­nej butelki. – Pew­nie się
wściek­nie, jeśli go dotknę – myślą pospie­szył ku elfce. – Dobra, tylko
chwila. Jeden utwo­rek, nic wię­cej! Byle tylko inni się nie zorien­to­wali.
Zwłasz­cza ona albo… Tanc­mistrz. Ale dałby mi popa­lić!”.


Rozej­rzał się wokół. Cią­gle był sam, nie licząc Evan­dera w arge­mo­nii.


„To aku­rat nie pro­blem”.


Gestem wycza­ro­wał dźwię­kosz­czelną ściankę. Usiadł na tabo­re­cie. Spo­cone
z wra­że­nia dło­nie wytarł w spodnie. Ostatni rzut oka na drzwi zakry­stii,
spod któ­rych w nie­zmą­cony spo­sób sączyło się świa­tełko, a potem… Palce
dotknęły kla­wia­tury, świat wokół znik­nął. Umysł wypeł­niło kró­le­stwo
prze­szło­ści. Opuszki pal­ców pie­ściły kla­wi­sze w takt wspo­mnień. Z początku nie­śmiało, lękli­wie. Jakby oba­wia­jąc się, że wspo­mnie­nia te
umkną. Z każ­dym następ­nym dźwię­kiem ude­rzał w kla­wi­sze coraz moc­niej,
szyb­ciej. Odczu­cia były nie­mal… ero­tyczne. Wzma­gały się. Wspo­mnie­nia
wiro­wały. Serce tłu­kło się w piersi, a krew roz­sa­dzała tęt­nice. Zatra­cał
się w tej melo­dii, marząc, by nie skoń­czyła się ni­gdy, choć koniec znał
dosko­nale. Pamięć znów wycza­ro­wała czy­jeś ramiona, kibić wiru­jącą w sza­lo­nym tańcu, uśmiech znad fili­żanki poran­nej kawy, usta odkry­wa­jące
nowe szlaki na szyi. I jesz­cze… Jego wła­sną samo­kon­trolę, opór słab­nący
w kon­tak­cie z prze­sy­coną zmy­sło­wymi zapa­chami satyną pościeli. A potem
barwę. Blady błę­kit prze­ście­ra­dła zdo­biony ciem­nymi chmu­rami. Dro­binki
pia­sku prze­sy­pu­ją­cego się przez palce i… wła­sny krzyk!


Gwał­tow­nie wcią­gnął powie­trze, ock­nął się, otwo­rzył oczy. Spoj­rze­nie
napo­tkało ponury wzrok Tanc­mi­strza sto­ją­cego po dru­giej stro­nie ścianki.
Nie wyko­nał żad­nego ruchu. Po pro­stu stał tam i patrzył. Desire wstał,
gestem zli­kwi­do­wał zaporę. Szyb­kim kro­kiem opu­ścił nawę poprzeczną,
sta­ran­nie uni­ka­jąc kon­taktu wzro­ko­wego z przy­ja­cie­lem.


– Warta! – usły­szał chra­pliwy głos tam­tego. – Teraz twoja kolej.


– Wiem! – wark­nął.


Nie oglą­da­jąc się, ruszył ku wieży, na któ­rej miał spę­dzić następ­nych
kilka godzin. Czuł, że policzki go palą. Miał cho­lerną nadzieję, że
lodo­waty wiatr sku­tecz­nie je ochło­dzi.


Tym­cza­sem Tanc­mistrz się rozej­rzał. Poza nim nie było tu nikogo.


„I dobrze – pomy­ślał. – Przy­naj­mniej nie będą zada­wali wścib­skich
pytań”.


Zer­k­nął na for­te­pian. Błę­kitna poświata cią­gle go okry­wała. Jak zawsze,
gdy Desire zasia­dał za kla­wia­turą.


„Szczę­ście, że tym razem nie wycza­ro­wał ogrodu – wes­tchnął w duchu
pło­wo­włosy zakon­nik. – Albo co gor­sza pary fenik­sów w locie godo­wym. No
i pomy­ślał o zapo­rze dźwię­kosz­czel­nej. Dobrze. Czyli jed­nak się
pil­nuje”.


Wyko­nał oszczędny gest i poświata otu­la­jąca instru­ment znik­nęła.
Usły­szał sze­lest. Gwał­tow­nie odwró­cił głowę w stronę, skąd dobie­gał.
Wzro­kiem nie zdo­łał prze­bić cieni rzu­ca­nych przez filary. Prze­mie­rzył
nawę główną, czuj­nie się roz­glą­da­jąc, lecz nikogo nie dostrzegł.


„Sta­rość to prze­chla­pany temat. Na Onyk­sową! Zaczy­nam mieć zwidy –
pomy­ślał. – Dobra, zobaczmy, co udało się usta­lić Cice­ro­nowi i resz­cie.
Może w końcu coś wyde­du­ko­wali na pod­sta­wie tej zafaj­da­nej notatki. Ale
potem odwie­dzę Desire na wieży. Trzeba mu zanieść kola­cję i upew­nić się,
że nie robi niczego głu­piego…”.


* * *


– Nawet nie pytaj – wes­tchnęła Evan, gdy Tanc­mistrz wszedł do zakry­stii.


Nie trzeba było geniu­sza, żeby zoba­czyć, iż prace nad notką nie posu­nęły
się ani o mili­metr.


„By to elfia zaraza!” – zaklął w myślach.


Pod­szedł do szkla­nego stołu, przy któ­rym pogrą­żeni w roz­mo­wie sie­dzieli
Richard z Cice­ro­nem. Sza­rzy na twa­rzach, znie­chę­ceni, mar­kotni. Przed
nimi leżała czy­sta kartka papieru tak upar­cie wzbra­nia­jąca się wyja­wić
im swe sekrety, a tuż obok kar­te­lu­szek z prze­pi­sa­nym z pamięci tek­stem
notatki i dwa kubki z reszt­kami kawy.


– Potrze­bu­je­cie odpo­czynku. Zostawmy to – powie­dział po pro­stu. –
Prze­my­ślimy ten tekst w Fenaby. Zaprzę­gniemy do roboty Kin­nona i resztę.
Na pewno znajdą roz­wią­za­nie, i to szyb­ciej niż my tu i teraz. Zwłasz­cza
że rano trzeba jechać. Podróż będzie wykań­cza­jąca, więc zjedzmy kola­cję
i chodźmy spać. Desire jest na wieży. Potem go zlu­zuję, tylko jesz­cze
zro­bię to lekar­stwo dla Evan i Evan­dera.


Opat poki­wał głową. Pod­niósł się od stołu i zer­k­nął na elfkę.


– Pozwól, moja droga, że pomogę ci przy tej kola­cji.


Odwdzię­czyła się uśmie­chem. Pod­czas gdy star­szy pan poma­gał Evan
przy­go­to­wy­wać kolejny posi­łek, Tanc­mistrz zajął blat pod oknem i zabrał
się za pre­pa­ro­wa­nie lekar­stwa dla elfów z resz­tek skład­ni­ków. Richard
prze­cią­gnął się, wsta­jąc od stołu.


– Nocne powie­trze jest bar­dzo orzeź­wia­jące – mruk­nął. – Zaraz wra­cam.


Chwilę potem sta­nął w drzwiach oran­że­rii roz­świe­tlo­nej poje­dyn­czymi
lata­ren­kami. Wzrok zatrzy­mał na obłoku o kształ­tach kobiety cią­gle
wiszą­cym nad gro­bem ulu­bieńca.


– Tak nie może być – mruk­nął zde­gu­sto­wany. – My tu gadu-gadu, a o tej
bie­daczce wszy­scy zapo­mnieli!


– Richard, uwal­nia­nie jej to zły pomysł – usły­szał głos Evan­dera, który
dołą­czył do nich w zakry­stii. – Wiesz, co się sta­nie, jeśli to zro­bisz.


– Tak, zacznie się drzeć, ale…


– I wtedy znowu będę musiał ją uzie­mić zaklę­ciem.


– …ale nie może tam wisieć w nie­skoń­czo­ność!


Dee spoj­rzał na elfa.


– Znasz chyba inne zaklę­cia niż Mor­tua czy Silen­tium? Takie, które
ją wyci­szą i uspo­koją? – zapy­tał tak sta­now­czym tonem, że Evan­der aż się
zmie­szał.


– Oczy­wi­ście, że znam – odparł obra­żony.


– To uży­jesz ich czy mam popro­sić kogoś innego?


Przez chwilę czło­wiek i elf toczyli poje­dy­nek na spoj­rze­nia. W pew­nym
momen­cie dołą­czyła do nich Evan­ge­line. Pode­szła, poło­żyła dłoń na
ramie­niu brata i powie­działa:


– Rozu­miem, że nie prze­pa­dasz za Mairin, ale po tylu latach ty i ona
musi­cie sobie naprawdę i szcze­rze wyba­czyć wiele spraw. Wza­jem­nie. Ona
już to wczo­raj zro­biła. Teraz twoja kolej. Stra­ciła ulu­bieńca. Ulże­nie
jej w bólu byłoby aktem prze­ba­cze­nia i miło­sier­dzia…


Zato­piła wzrok w źre­ni­cach Evan­dera. Ten zmie­szał się jesz­cze bar­dziej.


– Tylko nie licz na naszą przy­jaźń – mruk­nął do sio­stry.


Wymi­nął Dee w drzwiach oran­że­rii. Cice­ron sta­nął koło Evan i skrzy­żo­wał
ramiona, cze­kał. Wspól­nie odpro­wa­dzili elfa wzro­kiem. Nawet Tanc­mistrz
prze­stał wał­ko­wać kolejną por­cję różo­wego gluta i z wał­kiem do cia­sta w gar­ści zajął miej­sce koło pozo­sta­łych. Wolną ręką wyko­nał gest, jakby
siał trawę. Szep­nął Illu­mina i znów lata­renki, jak tre­so­wane
świe­tliki, popły­nęły za Evan­de­rem. Ten zatrzy­mał się w poło­wie drogi.
Nie odwró­cił się, tylko chrząk­nął i rzu­cił obra­żo­nym tonem:


– Dzięki!


Po chwili stał już koło ciem­nego obłoku. Nie usły­szeli, co powie­dział.
Nie miało to jed­nak zna­cze­nia, bo oto ujrzeli, jak chmura naj­pierw kłębi
się wście­kle, potem jakby zapada w głąb sie­bie, by powró­cić do daw­nego
kształtu i umow­nego życia.


– Zaklę­cie Dolo­ris przy­nosi ulgę nie tylko fizyczną, ale i psy­chiczną
– szep­nęła Evan. – A dziś wie­czór pomoże Mairin, ale też i jemu –
wska­zała głową brata. – Chodźmy, pora dokoń­czyć kola­cję. Zostawmy ich
samych. Czas, by zała­twili swoje sprawy, zwłasz­cza że jutro wyjeż­dżamy.
– Ujęła Cice­rona pod ramię i popro­wa­dziła ku anek­sowi kuchen­nemu.


Męż­czyźni poszli za nią. Elf oraz zjawa przy­sie­dli na skraju ścieżki
wyty­czo­nej czer­wo­nymi pły­tami i zato­pili się w roz­mo­wie.


Jakiś czas potem wspól­nie zasie­dli do kola­cji. Evan­der uda­wał, że
zaj­ścia w oran­że­rii nie było. Podob­nie jak Mairin, która na powrót
przy­cup­nęła wśród belek pod sufi­tem. Roz­ma­wiali o wszyst­kim i o niczym:
elfy opo­wia­dały o latach spę­dzo­nych w Metro­po­lii, potem w Sle­epy Gra­ves,
histo­rię swego rodu, a mnisi odwdzię­czali się opo­wie­ściami z życia
klasz­toru. Cice­ron wspo­mi­nał mło­dość, a Tanc­mistrz wtrą­cał kąśliwe uwagi
na temat nie­któ­rych braci. W cał­kiem miłej atmos­fe­rze wie­czór dobiegł
końca. Kiedy jadal­nia została uprząt­nięta, a wszy­scy mieli się już
rozejść, roz­legł się głos Mairin:


– Zapo­mnie­li­ście jakichś papie­rzysk.


– Co takiego? – ode­zwał się Richard.


– Tych kar­tek na stole. – Głową wska­zała szklany blat. – A tak w ogóle
to nie powie­dzie­li­ście mi, jak się skoń­czyła wizyta w kryp­cie.


– Co masz na myśli?


– No, czy mapa się sca­liła. Bo skoro Ruiz wam pomógł – głos jej zadrżał
– to zna­czy, że zło­ży­li­ście wszyst­kie frag­menty. Tak?


Dopiero teraz Richard i pozo­stali przy­po­mnieli sobie, że prze­cież przez
więk­szość ich pobytu w gro­bowcu Mairin była pod wpły­wem zaklę­cia
Mor­tua, potem dora­dzała, jak oszu­kać Ter­ra­neya, ale potem znów była
uzie­miona w związku ze śmier­cią i pogrze­bem Ruiza.


– Ach to… Tiaa, sca­liła się. Nawet na moment udało się zoba­czyć sonet i jakiś dopi­sek. Potem wszystko znik­nęło. Notatkę dali­śmy radę odtwo­rzyć.
– Dee wzro­kiem poka­zał papiery. – Ale konia z rzę­dem temu, kto zro­zu­mie
jej sens.


– Notatkę? Była notatka?! To jest ten dopi­sek?! – Zjawa wle­piła wzrok w kar­te­luszki.


– Aha… – wtrą­cił Evan­der. – Teo­re­tycz­nie mówi, jak dotrzeć do potomka
księ­cia.


– No wła­śnie, teo­re­tycz­nie. Bo mówi o tru­pie – wes­tchnął Cice­ron. –
Oddał­bym cały klasz­tor w zamian za roz­szy­fro­wa­nie tego tek­stu.


Zjawa spły­nęła z belek nad szklany stół. Usa­do­wiła się na jed­nym z krze­seł. Pochy­liła nad tek­stem i uważ­nie prze­czy­tała go kilka razy.


W końcu rzu­ciła Cice­ro­nowi iro­niczne spoj­rze­nie.


– Na Onyk­sową, cały? Cudow­nie! – Zatarła ręce zado­wo­lona. – To mam
nadzieję, że m ó j klasz­tor jest w dobrym sta­nie? A bra­cisz­ko­wie? Są na
wypo­sa­że­niu? No bo ktoś musi sprzą­tać, tak?


Opat chrząk­nął. Chwilę jakby się wahał, czy zare­ago­wać gnie­wem, czy
wybuch­nąć śmie­chem? Osta­tecz­nie zmu­sił się do pobłaż­li­wego uśmie­chu.


– Sama ich o to zapy­tasz, kiedy tylko dotrzesz do Fenaby. Bo rozu­miem,
że już wymy­śli­łaś, jak uciec z tego wię­zie­nia? – odgryzł się wpraw­nie i gestem wska­zał oto­cze­nie.


Spoj­rzała na niego kry­tycz­nie.


– Może i brak wam wie­dzy o Wietrz­nych Kate­drach i z osią­gnię­ciem poziomu
inte­li­gen­cji trolla macie kło­pot, ale przy­naj­mniej w poczu­ciu humoru
jeste­ście mistrzami! – zakpiła. Widząc, że zaczy­nają tra­cić cier­pli­wość,
szybko dodała: – Pomogę wam i tym razem. Zacho­dzę tylko w głowę, jak
dacie sobie radę beze mnie w trak­cie wyprawy…


Zgro­ma­dzili się wokół niej, a ona znów pochy­liła się nad tek­stem.


– Dobrze, co my tu mamy… „Podwójna armilla zdobi jego ramię…”. No to
aku­rat nie jest trudne. – Wydęła usta.


– Ale reszta już tak – ode­zwała się Evan. – No bo gdzie znaj­dziemy ten
szklany sar­ko­fag? I co nam po tru­pie z tego gro­bowca? Potrze­bu­jemy
żywego dzie­dzica.


Mairin zmarsz­czyła brwi. Wzru­szyła ramio­nami, jakby odpo­wiedź była
oczy­wi­sta.


– Prze­cież tu wszystko jest. – Dźgnęła kartkę wid­mo­wym pal­cem, przez
który prze­nik­nął nie tylko papier, ale i blat stołu. – Nic, tylko czy­tać
ze zro­zu­mie­niem: „Szklany sar­ko­fag skrywa jego ciało. Archi­ka­te­dra
śpią­cych dusz miej­scem spo­czynku maje­statu. Znajdź go, wydo­bądź i przy­wróć światu…”. Czego żeście nie zro­zu­mieli?


Mnisi, Dee oraz rodzeń­stwo poczuli się jak fina­li­ści kon­kursu na idiotę
roku, w któ­rym zjawa jako jedyny sędzia przy­mie­rzała się wła­śnie do
ogło­sze­nia zwy­cięzcy.


– Ehm… Mairin – chrząk­nął Richard czer­wony na twa­rzy z upo­ko­rze­nia. –
Gło­wi­li­śmy się nad tą zaki­chaną notatką cały dzień…


– Cały dzień?!


– …więc daruj sobie szy­der­stwa i po pro­stu nas oświeć!


Długą, bar­dzo długą chwilę zjawa po pro­stu gapiła się na nich. Potem
wes­tchnęła teatral­nie i zaczęła obja­śnia­nie.


– Pamię­ta­cie, że mapa powsta­wała stop­niowo? W trak­cie ucieczki z Wietrz­nych Katedr na moment przed Apo­ka­lipsą? Czyli de facto droga
zaczyna się od drzwi Archi­ka­te­dry, a koń­czy na tere­nach Pala­ty­natu, a nie na odwrót, prawda?


– To aku­rat oczy­wi­ste, ale co z tego? – Evan­der wzru­szył ramio­nami.


– To, że sonet też wtedy powstał, ale notatka nie.


– Czemu tak myślisz? – zapy­tał Cice­ron.


– Bo Evan miała rację: szu­ka­cie ŻYWEGO dzie­dzica księ­cia. Więc notka, choć
mówi o gro­bowcu, czyli miej­scu spo­czynku zmar­łych, musi go doty­czyć. Nie
mogli jej spi­sać jesz­cze na tere­nie Wietrz­nych Katedr.


– Rozu­miem, że TY masz taką wie­dzę?
– Bla­do­wod­ni­ste oczy opata wpa­trzyły się w twarz zjawy z napię­ciem. –
Ile książę miał dzieci? Wnu­ków? Które z nich prze­żyły? Co się z nimi
stało?


– A pew­nie. Prze­cież nale­ża­łam do ich dworu – odparła Mairin z dumą w gło­sie. – Synów było tylko dwóch. Rodzina księ­cia ucie­kała na końcu.
Uwa­żali, że to nie­ho­no­rowo zosta­wiać pod­da­nych na pastwę losu. Wyje­chali
w ostat­niej chwili. Dopiero gdy upew­nili się, że wszyst­kie elfy
bez­piecz­nie opu­ściły Wietrzne Kate­dry. Taki był wła­śnie nasz książę.
Hono­rowy i prawy – zasze­le­ściła z nie­ukry­wa­nym podzi­wem. – Nikt z jego
naj­bliż­szej rodziny ani on sam nie dotarł na tereny Pala­ty­natu. Wszy­scy
zgi­nęli. Tak twier­dzili ci, co z nimi ucie­kali.


– To jak, na Onyk­sową Harfę, mamy zna­leźć żyją­cego potomka?! – ziry­to­wał
się Richard.


– I o kim w takim razie mówi ten dopi­sek? – dodała Evan.


– O któ­rymś z dal­szych krew­nych – powie­działa spo­koj­nie zjawa. – Eilig
wspo­mi­nał, że Archi­ka­te­drę ma otwo­rzyć krewny księ­cia, ale nie
twier­dził, że to musi być w pro­stej linii syn czy wnuk. Książę pan miał
też braci i sio­strę, a oni wła­sne dzieci. Czę­ści z nich udało się uciec,
ale z tych, co dotarli na tereny Pala­ty­natu, więk­szość umarła z powodu
zarazy. Ta notatka dowo­dzi, że któ­reś z nich jed­nak tę zarazę prze­żyło…


Przez chwilę nikt nic nie mówił. Zaraz jed­nak ponow­nie ode­zwała się
Mairin.


– Czy­taj­cie uważ­nie. Dopi­sek wspo­mina o SZKLA­NEJ trum­nie. Elfy NI­GDY nie były w takich cho­wane. Nie na
tere­nie Wietrz­nych Katedr. Ani ni­gdzie indziej.


Zoba­czyła, że zaczy­nają patrzeć na nią z zain­te­re­so­wa­niem, i kon­ty­nu­owała wyja­śnie­nia.


– PRO­CHY elfów umiesz­czano w…


– W nie­wiel­kich mar­mu­ro­wych urnach – dokoń­czył cicho Tanc­mistrz.


Wszy­scy spoj­rzeli na niego zasko­czeni. Zjawa pochwa­liła go ski­nie­niem
głowy.


– Wła­śnie! W mar­mu­ro­wych, cza­sem z gór­skiego krysz­tału, ale zawsze w urnach! Tej notki nie należy odczy­ty­wać dosłow­nie. A teraz przy­po­mnij­cie
sobie, kiedy ostatni raz widzie­li­ście czy­stej krwi elfa w szkla­nym
sar­ko­fagu? – Cze­kała z napię­ciem niczym nauczy­cielka spo­dzie­wa­jąca się,
że ucznio­wie olśnią ją swą wie­dzą.


I stało się. Try­biki zasko­czyły. Umy­sły, niczym cudowna maszy­ne­ria,
zabrały się do pracy. Ana­li­zo­wały. Wycią­gały wnio­ski. To jedno pyta­nie
uwol­niło rzekę odpo­wie­dzi.


– No jasne! – Cice­ron aż sap­nął z eks­cy­ta­cji. – Pogrzeb Demi­tre­osa!
Szklana trumna! Jak mogłem o tym zapo­mnieć?!


– Co? – Evan­der jesz­cze nie zro­zu­miał.


– Demi­tre­osa wysta­wiono na widok publiczny w szkla­nej trum­nie!


– Tak, a potem pogrze­bano. Każdy to wie – mruk­nął, jakby nie chciał
wyjść na jedy­nego igno­ranta w tym gro­nie. – Ale to by zna­czyło, że jest
jesz­cze jedna taka trumna. Tylko gdzie ją zna­leźć?


– W Insty­tu­cie Medycz­nym. Wśród wielu innych – szep­nął bez waha­nia
Richard.


„Skąd to wiem?! Pew­nie sły­sza­łem w cza­sie Święta Sre­brzy­stych Kagan­ków”
– dokoń­czył w myślach.


Przy­ja­ciele zer­k­nęli na niego zasko­czeni, a zjawa z uzna­niem.


– Racja. Wła­śnie mia­łem to powie­dzieć – mruk­nął Cice­ron. – „Archi­ka­te­dra
śpią­cych dusz miej­scem spo­czynku maje­statu. Znajdź go, wydo­bądź i przy­wróć światu…”. Fasada Insty­tutu wygląda jak wej­ście do archi­ka­te­dry!
A jeśli gdzieś w Pala­ty­na­cie są szklane sar­ko­fagi, to tylko w Ter­mi­nalu.
A tak naprawdę to nie trumny tylko urzą­dze­nia podobne do ogrom­nych
inku­ba­to­rów. Demi­treos też w takim leżał, choć postron­nym miało się
wyda­wać, że to trumna.


– Chcesz powie­dzieć, że Demi­treos… prze­żył?! – wykrztu­sił Richard. – Że
cią­gle jest w Insty­tu­cie?! Że to o niego nam cho­dzi?


– Nie. W jego przy­padku to urzą­dze­nie miało jedy­nie zapew­nić, by nie
roz­padł się za szybko – odparł Cice­ron. – By jego ciało dotrwało w jak
naj­lep­szym sta­nie do końca cere­mo­nii pogrze­bo­wych. Pro­chy Demi­tre­osa
umiesz­czono w urnie z bia­łego mar­muru, a samą urnę w Sali Pamięci w Pala­tium. To zapo­mniany frag­ment histo­rii, bo przy każ­dych Świę­tach
Sre­brzy­stych Kagan­ków w kółko poka­zy­wane są tylko jego zdję­cia, jak leży
w tej tak zwa­nej trum­nie. No i nie miał podwój­nej armilli. Co do
inku­ba­to­rów… Pod­trzy­mują życie pacjen­tów będą­cych w cięż­kim sta­nie. Na
przy­kład w śpiączce. Rodziny płacą za to hor­ren­dalne ilo­ści dra­ge­nów,
ale przy­naj­mniej mogą widy­wać bli­skich, no i mają nadzieję na wybu­dze­nie
czy wyle­cze­nie za jakiś czas. Te osoby nie są ani mar­twe, ani żywe.
Można by rzec, że inku­ba­tory to ich sar­ko­fagi.


– Ooo! I myśli­cie, że nasz dzie­dzic prze­żył i egzy­stuje wła­śnie w takim
inku­ba­to­rze w Insty­tu­cie? – szep­nęła ze zgrozą Evan­ge­line. – Ale to by
zna­czyło, że…


– Że ten, kto pisał notatkę, wie­dział o tym. I o wszyst­kich innych
pod­ło­ściach ludzi – wtrą­cił Richard.


– Zga­dza się. Jeden z pię­ciu posia­da­czy frag­men­tów mapy – powie­działa Mairin. – Ale nie wasz ojciec – szybko dodała, patrząc na
Evan­dera. – Wie­dzia­ła­bym o tym.


– To by też świad­czyło, że oprócz was prze­żyły inne elfy – dodał
Richard.


– By to elfia zaraza! – Tanc­mistrz poma­so­wał brodę.


„Aż elfom sta­niemy się podobni…”. Opat przy­wo­łał w myślach ten słynny
cytat i wtedy go olśniło. Popa­trzył na przy­ja­ciół z nie­do­wie­rza­niem. Ale
w bla­dych tęczów­kach poja­wiło się też prze­ra­że­nie.


– To się nie skoń­czyło! – wykrztu­sił, sam nie wie­rząc, że to mówi. –
Eks­pe­ry­menty. Bada­nia elfów. To się na­dal dzieje! Tam, w Insty­tu­cie
Medycz­nym!


– Szlag! – wychry­piał Tanc­mistrz, pal­cami prze­cze­sał jasne włosy. – To
zmie­nia całą stra­te­gię naszego dzia­ła­nia.


Spoj­rzeli na niego, nie rozu­mie­jąc, co ma na myśli.


– Rano do Fenaby poje­dzie tylko rodzeń­stwo. Nas – zer­k­nął na Dee i opata
– czeka droga do Metro­po­lii.


Wziął tacę z kanap­kami i her­batą.


– Poga­dam z Desire. Czas na kolejny kon­takt z Kin­no­nem.


Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ruszył ku drzwiom wio­dą­cym do wnę­trza kościółka.
Już w nawie głów­nej dogo­nił go Richard.


– Tanc­mistrz, mam prośbę…


– Tiaa?… – Zakon­nik obej­rzał się przez ramię.


– Jak będzie­cie roz­ma­wiali z Kin­no­nem, jak zła­piesz ten kon­takt, dowiedz
się, czy… – rzu­cił pospiesz­nym, ner­wo­wym szep­tem. – Poproś, żeby ci
powie­dział… Zapy­taj…


– Zapy­tam – odparł mnich, jakby sprawa była oczy­wi­sta. –
O Bazy­lię też.


Do wej­ścia na wieżę odpro­wa­dziło go pełne nie­po­koju, ale i wdzięcz­no­ści
spoj­rze­nie oczu o tęczów­kach w kolo­rze palo­nych zia­ren kawy.


* * *


– Chyba kpisz! – pod­su­mo­wał nowiny Desire.


W przy­padku Tanc­mi­strza pyta­nie było oczy­wi­ście z gatunku reto­rycz­nych.


Pło­wo­włosy mnich tylko się skrzy­wił i splu­nął. Zajął się obser­wa­cją
oko­licy, pod­czas gdy Desire się­gnął po następną kanapkę i pocią­gnął łyk
wysty­głej her­baty.


– Rano wyru­szamy do Metro­po­lii – burk­nął Tanc­mistrz po swo­jemu. – Więc
jak zjesz, skon­tak­tuj się z Kin­no­nem. Musimy zna­leźć kogoś, kto nas
wpro­wa­dzi do Insty­tutu i pomoże zna­leźć tego elfa.


– Nie masz poję­cia, o co pro­sisz! To jak sta­nąć nago przed wście­kłym
bazy­lisz­kiem i powie­dzieć: będę twoją prze­ką­ską, tylko łaska­wie mnie
zeżryj!


– Już raz to zro­bi­łeś. Masz wprawę, dasz radę.


Desire usły­szał iro­nię w gło­sie przy­ja­ciela.


– Tanc­mistrz!


Tam­ten wes­tchnął.


– Mairin z opa­tem zarze­kają się, że tylko tam znaj­dziemy naszego elfa.
Jeśli masz jakiś inny pomysł, jak bez tego faceta dotrzeć do Wietrz­nych
Katedr, a potem otwo­rzyć Archi­ka­te­drę, to cze­kam! – Spoj­rzał na
przy­ja­ciela zna­cząco.


Desire otarł usta grzbie­tem dłoni. Odsta­wił talerz i kubek na pod­łogę.
Gło­śno wcią­gnął powie­trze.


– To miała być taka szyb­ciutka i bez­pro­ble­mowa wyprawa… Po klep­sy­dry i z powro­tem… Gnom by się uśmiał!


Chrząk­nął, jakby kawa­łek kanapki utkwił mu w gar­dle. Jesz­cze raz się­gnął
po kubek i jed­nym łykiem wypił resztę.


– Ja się nie muszę mar­twić prze­bie­giem wyprawy – mruk­nął, a kiedy
zoba­czył pyta­nie w oczach Tanc­mi­strza, szybko dokoń­czył: – Kin­non zabije
mnie, zanim wyru­szymy do Metro­po­lii. Już teraz był wście­kły, że nara­żamy
klasz­tor. To zada­nie śle­dze­nia Ter­ra­neya…


– Na Onyk­sową! Wiesz, że nie mamy wyj­ścia. Sle­epy Gra­ves leży
zde­cy­do­wa­nie bli­żej Metro­po­lii niż Fenaby. Na doda­tek poza gra­ni­cami
Krysz­ta­ło­wych Wodo­spa­dów. Nasz powrót do Fenaby, a potem kolejna jazda
do Metro­po­lii to strata czasu.


– Wiem.


– No i musie­li­by­śmy się prze­dzie­rać przez punkty kon­tro­lne kilka razy.
Zostają jesz­cze dia­bliki. Cią­gle nie wiemy, kiedy kon­sta­ble je
wypusz­czą.


– Wiem – powtó­rzył z roz­draż­nie­niem Desire.


Tanc­mistrz zer­k­nął na niego spode łba. Nie ode­zwał się już ani sło­wem.
Bo co niby miałby powie­dzieć? Wyznać, że podob­nie jak przy­ja­ciel wolałby
postrzał w głowę niż zapusz­cza­nie się w stare rewiry, któ­rych tak długo
udało się uni­kać? Że w Metro­po­lii czeka na nich nie tylko nie­bez­pieczne
zada­nie, lecz także wiele mrocz­nych wspo­mnień, za któ­rymi by­naj­mniej nie
tęsk­nił. Żaden z nich nie wypo­wie­dział tych obaw na głos, tylko Desire
osten­ta­cyj­nie sap­nął:


– Dobra, miejmy to za sobą.


Z ocią­ga­niem się­gnął do swego pasa z licz­nymi kie­szon­kami. Z jed­nej z nich wyjął trzy meta­lowe wie­lo­ściany. Mie­ściły się w dłoni i pokryte
były fan­ta­zyj­nymi rzeź­bie­niami. Ot, wyda­wa­łoby się, zwy­kłe kości do gry,
jakich używa się w byle przy­bytku hazardu.


– Chuch­nij na szczę­ście, maleńka – mruk­nął Desire do Tanc­mi­strza, jakby
zwra­cał się do jakiejś ślicz­notki asy­stu­ją­cej w roz­gryw­kach.


Tam­ten zła­pał się pod boki, posłał mu mor­der­cze spoj­rze­nie, ale potem…
pochy­lił się i chuch­nął wprost w otwartą dłoń przy­ja­ciela!


– Cudow­nie. Przy­naj­mniej tym razem Kin­non nie wydrze się na mnie –
mruk­nął Desire. Wpraw­nym ruchem rzu­cił kości na pod­łogę. – Inflo­res!


Grze­cho­cząc niczym szkie­let nie­bosz­czyka w upior­nym tańcu, kostki
poto­czyły się ku naj­bliż­szej ścia­nie, odbiły się od niej i zatrzy­mały
bli­sko sie­bie. Męż­czyźni się wzdry­gnęli. Wymie­nili spoj­rze­nia. Desire
ponow­nie się­gnął do swego pasa. Tym razem wyjął fiolkę. Odkor­ko­wał ją,
schy­lił się, wycią­gnął dłoń. Kilka razy puk­nął fla­ko­nik pal­cem, zupeł­nie
jakby uży­wał sol­niczki do poso­le­nia potraw, a wtedy z wnę­trza wysy­pały
się dro­binki zło­ci­sto-rubi­no­wego proszku. Ten obłocz­kiem spadł na
wie­lo­ściany.


Przez jakiś czas nic się nie działo. Męż­czyźni sie­dzieli, gapili się na
kości i cze­kali, ale w chwili gdy Tanc­mistrz otwo­rzył usta, by
zapro­po­no­wać ponowny rzut, wie­lo­ściany zaczęły lgnąć ku sobie. Pomału, z cichym stu­ko­tem prze­to­czyły się, zwarły, zlały w jed­ność. Nowo powstała
bryła roz­dęła się do wiel­ko­ści jabłka, nie tra­cąc nic z rzeź­bień trójki
swych poprzed­ni­ków, a jedy­nie przyj­mu­jąc postać meta­lo­wego tuli­pana.
Nagle z wnę­trza tego prze­dziw­nego kwiatu wystrze­liła… woda. Przy­naj­mniej
Desire i Tanc­mistrzowi mogło się tak wyda­wać. Jej dro­binki ula­ty­wały ku
górze, two­rząc ściankę roz­mia­rów nie­wiel­kiej chustki i falu­jąc niczym
tka­nina sma­gana podmu­chami wia­tru. Ściana ta nagle się koń­czyła i dro­binki zni­kały rów­nie tajem­ni­czo, jak się poja­wiały. Na poły­sku­ją­cej
błę­ki­tem wod­nej tka­ni­nie naj­pierw długo niczego nie było widać. Potem
obraz jakby się wyostrzył, uka­zu­jąc stertę gałą­zek leżą­cych na posła­niu.


Męż­czyźni spoj­rzeli po sobie z kon­ster­na­cją. Przyj­rzeli się uważ­niej i dotarło do nich, że to, co wzięli za wiązkę dre­wie­nek, w isto­cie jest
biczem wie­lo­rze­mien­nym zakoń­czo­nym supeł­kami. Dys­cy­pliną zakonną do
samo­umar­twia­nia się. Skóra, z któ­rej bat był zro­biony, zbrą­zo­wiała z upły­wem czasu na podo­bień­stwo gałą­zek wła­śnie. Sku­pili się jesz­cze
bar­dziej i zro­zu­mieli, że patrzą na wnę­trze zakon­nej celi.


„Powi­nien wisieć na ścia­nie. Zawsze wisiał NAD łóż­kiem, ni­gdy nie leżał na posła­niu”
− pomy­ślał Desire, wpa­tru­jąc się w bicz!


Kiedy sobie to uświa­do­mił, prędko mach­nął dło­nią, szep­nął Ter­mi­na­tus i wid­mowy obraz natych­miast znik­nął. Desire zaklął szpet­nie i ner­wowo
pogła­dził się po bro­dzie. Peł­nym nie­po­koju spoj­rze­niem omiótł
Tanc­mi­strza, potem tuli­pan, który na powrót zmie­nił się w trzy
nie­po­zorne kości do gry. Szybko schy­lił się ku nim, zaci­snął w dłoni,
jakby chcąc upew­nić się, że ich nie straci. Pie­czo­ło­wi­cie zamknął na
powrót w kie­szonce pasa.


– Co jest? – spy­tał Tanc­mistrz co naj­mniej zain­try­go­wany. Jego uwa­dze
nie umknęło zde­ner­wo­wa­nie Desire, a nawet… strach?


– Co się dzieje? – powtó­rzył pyta­nie.


Ciem­no­włosy zakon­nik przy­gryzł usta.


– Mam nadzieję, że nic… – zaczął nie­pew­nie. – Umó­wi­li­śmy się z Kin­no­nem…


– Dawaj!


Desire wstał, zapa­trzył się na Sle­epy Gra­ves ską­pane w księ­ży­co­wej
poświa­cie, na wylud­nione uliczki, poje­dyn­cze roz­świe­tlone okna
przy­po­mi­na­jące klej­noty błysz­czące na dnie ciem­niej pie­czary. Na tych
nie­wielu prze­chod­niów jakby skra­da­ją­cych się czy umy­ka­ją­cych przed
zmro­kiem ku bez­piecz­nym domo­stwom. Mia­steczko szy­ko­wało się do snu. I tylko neon motelu przy­wa­biał ludz­kie ćmy obiet­nicą posiłku, a może i zabawy do bia­łego rana.


– Usta­li­li­śmy z Kin­no­nem sys­tem zna­ków – na nowo pod­jął roz­mowę.


Prze­niósł spoj­rze­nie na Tanc­mi­strza. Ten cier­pli­wie cze­kał na dal­sze
wyja­śnie­nia.


– Prze­kaź­nik Kin­nona jest w jego celi.


– To wiem.


– Jeśli nie może roz­ma­wiać albo nie ma go w pobliżu, zosta­wia na widoku
modli­tew­nik. To znak, że wszystko w porządku i ode­zwie się naj­szyb­ciej
jak może.


– Ahaaa… A bicz?


Desire zmar­kot­niał jesz­cze bar­dziej.


– Nie­bez­pie­czeń­stwo – szep­nął. Ciemne oczy wpa­trzyły się w Tanc­mi­strza.
– Wła­śnie w tym momen­cie klasz­tor jest prze­szu­ki­wany przez kon­sta­bli…


Tanc­mistrz zerwał się z miej­sca. Palce rąk splótł na karku. Jego umysł
pra­co­wał na naj­wyż­szych obro­tach.


– By to elfia!… Jesteś pewien?


– Kin­non nie robi głu­pich dow­ci­pów. I jest sumienny. Wie­rzę mu – odparł
przy­ja­ciel. – Ale rewi­zje już się zda­rzały. Ni­gdy nic nie zna­leźli,
pamię­tasz? Bicz to prze­kaz, że tak jest i teraz. Gdyby było ina­czej,
zoba­czy­li­by­śmy kaga­nek, wnę­trze innego pomiesz­cze­nia, ciem­ność,
cokol­wiek innego.


Następny kwa­drans oby­dwaj pil­nie lustro­wali oko­lice kościółka, jakby
spo­dzie­wa­jąc się, że i tu poja­wią się kon­sta­ble. Nic takiego się nie
wyda­rzyło.


– Powia­dom Cice­rona – mruk­nął w końcu Desire. – Nic nie jest w sta­nie
zro­bić, ale musi wie­dzieć. Dam znać, jeśli Kin­non się ode­zwie.


– Zmie­nię cię za dwie godziny. Na razie.


Tanc­mistrz ski­nął mu głową. Ciem­no­włosy zakon­nik został na wieży sam ze
swo­imi wspo­mnie­niami, marze­niami, ale i oba­wami.


* * *


Tanc­mistrz zastał opata w nawie głów­nej. Star­szy pan sie­dział na jakimś
niskim zydlu w pre­zbi­te­rium, zamy­ślony patrzył w prze­strzeń i tylko w pal­cach prze­ta­czał kora­liki modli­tewne. Wyglą­dał jak zwy­kły eme­ryt,
który przy­szedł pomo­dlić się do kościoła, lecz Tanc­mistrz wie­dział, że
to tylko pozory. W rze­czy­wi­sto­ści umysł Cice­rona zajęty był pla­no­wa­niem
kolej­nych posu­nięć.


Żału­jąc, że musi prze­szko­dzić, Tanc­mistrz pod­szedł do opata i szep­tem
zre­fe­ro­wał sytu­ację. Cice­ron wpa­trzył się w niego i przy­gryzł usta. Nie
musiał nic mówić, bo czyż nie było oczy­wi­ste, o co chce zapy­tać?


– Desire da nam znać, jeśli Kin­non się ode­zwie – szep­nął Tanc­mistrz,
jakby bał się, że gło­śniej­szym sło­wem ścią­gnie na nich
nie­bez­pie­czeń­stwo. – Zapo­wiada się kolejna zmiana naszych pla­nów…


Opat na­dal mil­czał.


– Nie ma nas tam! Nie pomo­żemy pozo­sta­łym. A co, jeśli tym razem
kon­sta­ble coś odkryją? Zejdą do piw­nic, zoba­czą inku­ba­tory z jajami,
cały nasz przy­chó­wek, zapasy leków? – W gło­sie mni­cha dało się sły­szeć…
strach. – Wiesz, co zro­bią pozo­sta­łym bra­ciom…


Cice­ron wes­tchnął, ale nic nie odpo­wie­dział.


– Tor­tu­rami wydo­będą z nich wszystko! – wychry­piał Tanc­mistrz. – Zginą
nasi przy­ja­ciele i wiele dekad naszej pracy!…


– Dość! – Opat poło­żył dłoń na ramie­niu męż­czy­zny, kil­ka­krot­nie nim
potrzą­snął. – Tanc­mistrz, któ­rego znam i podzi­wiam, nie boi się niczego
– powie­dział dobit­nie. – Nie pod­da­waj się panice! To roz­kaz!


Pło­wo­włosy zakon­nik zaci­snął szczęki. Z tru­dem ski­nął głową.


– Poza tym – cią­gnął Cice­ron już łagod­niej­szym tonem – mamy warty na
murach i pro­ce­dury, pamię­tasz? Wdro­żone dawno temu i do znu­dze­nia
tre­no­wane. Wła­śnie na takie oka­zje. Do tej pory nas nie zawio­dły, więc
tym razem też będzie dobrze! „Cho­lera, mam nadzieję!” – dokoń­czył w myślach. Za nic nie przy­znałby się przed Tanc­mi­strzem, że wcale nie jest
tego taki pewien. Nie, kiedy nie ma go w klasz­to­rze. – Zro­bi­łeś to
lekar­stwo dla rodzeń­stwa? – spy­tał, by zmie­nić temat.


– Muszę dokoń­czyć.


– To nie trać czasu.


– A ty?


– Wspo­mogę Desire na wieży. Moje oczy może i są stare, ale to na­dal
nie­mal elfie oczy. Potra­fią sporo dostrzec.


– Co z pozo­sta­łymi?


– Evan śpi na antre­soli, Evan­der w arge­mo­nii. Richard się kąpie, ale
powie­dzia­łem mu, żeby potem się poło­żył. Musimy mieć wypo­czę­tego
kie­rowcę, jeśli chcemy bez­piecz­nie dotrzeć do Metro­po­lii – wyja­śnił,
widząc pyta­nie w oczach Tanc­mi­strza. – Mairin widzia­łem ostat­nio przy
gro­bie Ruiza. Jak skoń­czysz robić te leki, zdrzem­nij się. Prze­mę­czony
nie będziesz przy­datny, będziesz zagro­że­niem. – Opat posłał pod­wład­nemu
zna­czące spoj­rze­nie.


Tanc­mistrz się ukło­nił i po chwili drzwi zakry­stii zamknęły się z cichym
skrzyp­nię­ciem.


* * *


Richard sta­nął pod prysz­ni­cem, odkrę­cił wodę, zaczął sys­te­ma­tycz­nie
mydlić ciało. Wszyst­kie te banalne czyn­no­ści wyko­ny­wał bez­wied­nie.
Roz­my­ślał. Tym razem wszel­kie jego tro­ski nie spły­nęły wraz z mydli­nami.
Oto życie posta­wiło na dro­dze jego i jego… przy­ja­ciół – bo tak, ci
ludzie stali się jego pierw­szymi w życiu przy­ja­ciółmi! – nowe wyzwa­nia i pro­blemy. Kolejna, pro­sta z pozoru wyprawa, pogma­twała się nie wie­dzieć
kiedy i jakim cudem.


„Za każ­dym razem, kiedy jeste­śmy bli­sko celu, coś się musi wyda­rzyć.
Coś, co niwe­czy albo zmie­nia nasze plany. I jesz­cze Maya… Kiedy znowu ją
zoba­czę? Przy­tulę? Na Onyk­sową, ale za nią tęsk­nię! Nie, nie mogę tyle o niej myśleć. Sku­pie­nie. Teraz muszę się sku­pić na tym, żeby wyprawa się
powio­dła – myślał, wycho­dząc spod prysz­nica i wycie­ra­jąc ciało. Ale
zaraz jego uwagę przy­cią­gnęło coś innego. Przyj­rzał się bliź­nie
opa­rze­nio­wej na piersi i tej dru­giej na udzie. Odniósł wra­że­nie, że się
zmniej­szyły. Wspo­mniał, że ostat­nimi czasy kulał jakby rza­dziej, a same
bli­zny mniej go uwie­rały. – Leki Tanc­mi­strza? To popro­szę dwa razy
tyle”.


Pod­szedł do lustra. Ciemny zarost opró­szył jego twarz. „A już się
mar­twi­łem”. Ucie­szył się z tej nagłej koniecz­no­ści ogo­le­nia się, bo
podej­rze­wał, że to też może być objaw jego tajem­ni­czej cho­roby.


Przyj­rzał się wła­snej gębie. Paskudna jak zawsze. No, może na tęczów­kach
koloru palo­nej kawy poja­wiło się kilka nowych błę­kit­nych pla­mek i włosy
jakby ściem­niały, ale to tyle. Żad­nego mro­wie­nia pal­ców u stóp,
pobo­le­wa­nia brzu­cha czy klatki pier­sio­wej. Żad­nych dusz­no­ści ani zmiany
głosu na niż­szy.


Wło­żył bie­li­znę. Zado­wo­lony ogo­lił się, zało­żył spodnie, się­gnął po
buty. Wła­śnie wtedy jego wzrok powę­dro­wał ku umy­walce. Z początku nie
wie­dział, co zwró­ciło jego uwagę. Po chwili zro­zu­miał. Na jej brzegu
leżał włos. Długi, mie­niący się zło­tem.


– Evan… – szep­nął, gdy zro­zu­miał, kto korzy­stał z tej łazienki tuż przed
nim.


Zła­pał włos w dwa palce, uniósł go ku oczom, wpa­trzył się w niego. Z jakie­goś powodu zaschło mu w ustach. Nie do końca rozu­mie­jąc, po co to
robi, owi­nął włos wokół palca. Tak powstały pier­ścio­nek scho­wał w kie­szeni spodni. Czemu – niczym fety­szy­sta uwiel­bia­jący grze­bać w koszu
z cudzą brudną bie­li­zną – czuł się pod­eks­cy­to­wany i zaże­no­wany
jed­no­cze­śnie? Zawsty­dził się tego, co wła­śnie zro­bił, ale włosa nie
wyrzu­cił.


Zła­pał koszulę. Wymy­śla­jąc sobie od zbo­czeń­ców i przy­po­mi­na­jąc o ist­nie­niu Mai, otwo­rzył drzwi łazienki. Wzrok padł na posła­nie, na
któ­rym zoba­czył… Evan­ge­line?! Choć nie zda­wał sobie sprawy, roz­czu­lił go
ten widok. Evan spała na boku z jedną nogą nieco zwi­sa­jącą z łóżka. Na
szó­stym, naj­mniej­szym palcu stopy miała błysz­czący sre­brem pier­ścio­nek.
Dłu­gie włosy, sple­cione w war­kocz, w bla­sku księ­życa przy­po­mi­nały
bla­do­złotą linę leżącą na śniegu pościeli. Jej twarz była cał­kiem
spo­kojna, lecz – jakby dla kon­tra­stu – dło­nie kur­czowo obej­mo­wały
poduszkę. Krysz­tały armilli na nagim ramie­niu, podobne czar­nym
dia­men­tom, nie pul­so­wały teraz ani nie pły­nęły, lecz zda­wały się spać
wraz ze swą wła­ści­cielką.


„Na Onyk­sową! Jak długo się kąpa­łem? – pomy­ślał zasko­czony. – Kiedy
zdą­żyła tu przyjść? Hała­so­wa­łem w łazience, a ona mimo to zasnęła?”.


Ale zaraz zbesz­tał się za drą­że­nie tego tematu. Nie wolno mu jej budzić,
bo do Fenaby musi dotrzeć w jak naj­lep­szej kon­dy­cji. Naj­ci­szej, jak
zdo­łał, zga­sił świa­tło w łazience i zamknął drzwi. Dzier­żąc buty i koszulę w jed­nej ręce, pod­szedł do śpią­cej. W deli­kat­nej księ­ży­co­wej
poświa­cie jej twarz wyglą­dała nie­re­al­nie… pięk­nie. Z wra­że­nia nie­mal
zapo­mniał o odde­chu. Kiedy ciało wymu­siło na nim tę pro­stą czyn­ność,
usta wypu­ściły wes­tchnie­nie. Zaklął w myślach w oba­wie, że to oraz łomot
jego serca obu­dzą kobietę.


„Evan to elf. One zawsze są piękne! A ty pamię­taj o Mai, debilu!”.


Ostroż­nie nakrył Evan­ge­line kocem. Na pal­cach prze­mknął obok, a będąc
już na scho­dach i dalej na gale­ryjce, zwy­czaj­nie zwiał, jakby go kra­ken
gór­ski ści­gał.


Tej nocy, na jed­nej z kanap w nawie głów­nej – w trak­cie krót­kiej, jak mu
się zdało, drzemki – przy­śniły mu się trzy pary oczu. W zmy­sło­wej i mrocz­nej atmos­fe­rze kościółka zapro­siły go do tańca. Trzy pary rąk
objęły go i koły­sząc do prze­dziw­nej muzyki, piesz­czotą roz­pa­liły zmy­sły.
Zawi­ro­wali mię­dzy kolu­mien­kami. Z trojga ust wprost do ucha popły­nął
stru­mień grzesz­nych obiet­nic. „Wybierz wła­ści­wie…” − szep­tały. Ciemne,
zna­jome dło­nie gła­dziły tors. Złoty war­kocz opla­tał się dookoła jego
szyi, upa­ja­jąc aro­ma­tem pinii i poto­ków gór­skich. Błę­kitne tęczówki z gwiaź­dzi­stą źre­nicą wpa­try­wały się z miło­ścią w jego wła­sne… Wes­tchnął z uśmie­chem i nie­do­wie­rza­niem.


„Wybierz wła­ści­wie…”.


Każdą naj­mniej­szą komórką ciała czuł nad­cią­ga­jącą eks­tazę. Każ­dym ner­wem
zbli­ża­jące speł­nie­nie. Pod­dał się tym odczu­ciom z rado­ścią, a wtedy trzy
dło­nie wycią­gnęły się ku niemu.


„Wybierz wła­ści­wie…”.


Lecz którą z dłoni wybrać? Tę o smaku café latte? Jasną jak kwiat
magno­lii? Czy może tę ostat­nią zdo­bioną… zie­lono-błę­kitną łuską?


„Wybierz wła­ści­wie…”.


Zmy­sły nie­mal eks­plo­do­wały. Serce pra­gnęło wszyst­kich trzech, lecz rozum
pod­po­wia­dał, że to nie­moż­liwe.


„Wybierz wła­ści­wie…”.


Teraz to on, wzdy­cha­jąc raz po raz, szep­tał: „Wybierz wła­ści­wie…”.
Gdzieś z mroku wysu­nęła się jesz­cze jedna dłoń. Mała, pokryta pla­mami,
jakby zasu­szona. Ona też zda­wała się mówić „Wybierz…”.


– Jaasne! – usły­szał zde­gu­sto­wany męski głos. – Ale umówmy się, że
wybie­rać wła­ści­wie będziesz, jak wró­cimy do Fenaby, okej?


Czy­jeś palce zaci­snęły się na jego ramie­niu. Ten ktoś potrzą­snął nim z taką mocą, że Richard omal nie zle­ciał z kanapy. Plu­sem tej bru­tal­nej
akcji było natych­mia­stowe i cał­ko­wite wybu­dze­nie. Minu­sem, że ero­tyczny
sen ule­ciał, pozo­sta­wia­jąc po sobie jedy­nie dwa słowa, któ­rych zna­cze­nia
Dee nie ogar­niał.


– Raany! – Desire prze­wró­cił oczami. – Czemu to zawsze ja muszę budzić
tego kocha­sia z jego wil­got­nych snów?! Tfu! Zbie­raj się, Dee! Tom
przy­je­chał!


– C-co?! – Richard usiadł nie­zgrab­nie, potarł pię­ściami zapuch­nięte od
snu oczy. Spoj­rzał przez okno. Na zewnątrz wciąż było ciemno. Efek­tem
męczą­cej drzemki na nie­wy­god­nej sofie był też ból kości i zdrę­twiałe
ciało. Prze­cią­gnął się. – Która godzina? Jest noc! – zapro­te­sto­wał,
jakby w nadziei, że gdy to zrobi, będzie mógł ponow­nie się zdrzem­nąć i dokoń­czyć intry­gu­jący sen. – Nie mie­li­śmy jechać rano?


– Jak to mówią: kto wcze­śnie wstaje… – rzu­cił Tanc­mistrz nio­sący jakiś
paku­nek.


– …tego omi­nie poranne świn­tu­sze­nie. – Desire zare­cho­tał. – Poza tym
ranek to nie godzina na zegarku tylko stan umy­słu. No, rusz się. Czas
wrzu­cić kłaka na cię­ża­rówkę Toma.


Godzinę póź­niej arge­mo­nia była zała­do­wana, a pose­sja zabez­pie­czona.
Mairin poże­gnała ich wylew­nie, zapew­nia­jąc, że przy­pil­nuje kościółka do
ich powrotu. Tym samym popsuła wszyst­kim humor, bo prze­cież wie­dzieli,
że już tu nie wrócą. Naj­bar­dziej prze­jęła się Evan­ge­line. Robiąc dobrą
minę do złej gry, wrę­czyła zakon­ni­kom pro­wiant na drogę.


Tanc­mistrz obdzie­lił rodzeń­stwo i Richarda resztką leków. Sto­jąc przy
zde­ze­lo­wa­nym gra­cie Smi­tharda, wymie­nili ostat­nie uwagi i poże­gnali się,
obie­cu­jąc, że nie­długo spo­tkają się w Fenaby. Słońce wła­śnie wsta­wało i czas naj­wyż­szy był ruszać.


Evan­der wlazł do róży, Tanc­mistrz ponow­nie zmie­niony w chi­hu­ahua
wsko­czył do samo­chodu Richarda, ten zaś stał oparty o maskę. Cze­kał, aż
Cice­ron skoń­czy dopi­nać szcze­góły z Tomem.


Tym­cza­sem Evan­ge­line, sie­dząc z tyłu na cię­ża­rówce obok mie­dzia­nej wanny
z arge­mo­nią, patrzyła na kośció­łek, sad, sta­wik, szkla­renkę. Na
wszystko, co znane, bez­pieczne i na swój spo­sób kochane. Tyle lat
chciała się stąd wyrwać. Marzyła o tym. Pra­gnęła tego. Teraz, kiedy
miało to nastą­pić, myślała o tym… z żalem! Zagry­zła usta. Wie­działa, że
nie może się roz­pła­kać. Zamru­gała, odga­nia­jąc łzy. Desire, który wła­śnie
miał się zmie­nić w mastifa i dołą­czyć do pia­sko­wej chi­hu­ahua, ukrad­kiem
zer­k­nął na Evan i dostrzegł jej minę. Zro­biło mu się jej żal i poczuł,
że musi ją wes­przeć. Przy­wo­łał więc na twarz naj­bez­czel­niej­szy ze swych
uśmie­chów i ruszył ku kobie­cie.


– Hej, skar­bie, no nie rób takiej miny! – wypa­lił swym niskim, męskim
gło­sem. – Ja wrócę.


Zoba­czył jej kon­ster­na­cję i ucie­szył się, że udało mu się odwró­cić jej
uwagę od smut­nych roz­my­ślań. Pod­szedł jesz­cze bli­żej, nachy­lił się i szep­nął gorąco wprost do ucha Evan:


– Nie roz­pa­czaj, że się ze mną żegnasz!


– Nie prze­gi­naj! – odszep­nęła.


– Wyprawa będzie krótka – kon­ty­nu­ował, jakby nie usły­szał jej słów – ale
nasza randka po moim powro­cie wręcz prze­ciw­nie. Zapew­nię ci taaakie
roz­rywki… – Spoj­rzał prze­cią­gle w jej oczy, zła­pał dłoń elfki, pochy­lił
się i szar­mancko uca­ło­wał. Pod­niósł głowę i zoba­czył ciemne rumieńce na
twa­rzy kobiety. Jego tupet dosłow­nie ode­brał jej mowę. – „Wku­rza się. I dobrze – uśmiech­nął się do wła­snych myśli. – To lep­sze niżby miała bać
się podróży albo roz­pa­czać, że opusz­cza tę cho­lerną mie­ścinę”. −
Pozwo­lisz, że ci pomogę? – dokoń­czył już na głos.


Wzro­kiem wska­zał mie­dzianą wannę. Elfka dys­kret­nie zer­k­nęła w stronę
Richarda. Desire udał, że tego nie widzi. Lekko wsko­czył na cię­ża­rówkę.
Evan nie zdą­żyła zapro­te­sto­wać. Chwilę póź­niej leżała we wnę­trzu
arge­mo­nii przy­tu­lona do brata. A zanim róża śpią­cych zamknęła się nad
ich gło­wami, usły­szała ostat­nie bez­czelne słowa ciem­no­wło­sego mni­cha:


– Myśl o mnie, słonko. Całą drogę. A ty, Evan­der, dobrze opie­kuj się
moim skar­bem!


Usły­szał chi­chot elfa, a potem gło­śne „Auuu! Evan, no za co?”. Obsta­wił
wannę z suku­len­tem innymi anty­kami, zesko­czył z cię­ża­rówki i zamknął
klapę.


– Uwa­żaj­cie na sie­bie – rzu­cił jesz­cze i poma­chał ręką Smi­thar­dowi.


Lecz w dro­dze do samo­chodu Richarda całe wymu­szone roz­ba­wie­nie
wypa­ro­wało. Znów powró­cił Desire pro­fe­sjo­na­li­sta, spec od trud­nych
misji. Po chwili ciemny jak bez­gwiezdna noc mastif zajął miej­sce z tyłu
samo­chodu. Nie­długo potem dołą­czył do niego Cice­ron. Zmie­niony w nie­istotny dro­biazg ukrył się w cze­lu­ściach wozu. Nim słońce wstało na
dobre, zawa­lona anty­kami pół­cię­ża­rówka oraz zde­ze­lo­wany wil­lys wyru­szyły
ku prze­zna­cze­niu…


* * *


– Ehm, Tanc­mistrz, dowie­dzia­łeś się może od Kin­nona… No wiesz… Pytam o Fenaby, klasz­tor, braci i… – mruk­nął Richard, gdy opu­ścili Sle­epy
Gra­ves.


– Pro­blemy były – odwark­nęła chi­hu­ahua. – Naj­le­piej niech ci Desire o nich opo­wie.


Richard zer­k­nął w lusterko wsteczne. Zoba­czył skrzy­wiony pysk mastifa.


– A co się TYM RAZEM zda­rzyło?


– Nalot kon­sta­bli na klasz­tor – burk­nął Desire.


– Co takiego?! – Dee gwał­tow­nie naci­snął hamu­lec. Chi­hu­ahua zaczęła
blu­zgać, gdzieś z tyłu dobie­gło ich zrzę­dze­nie opata. Tylko mastif
zacho­wał spo­kój. Jak gdyby ni­gdy nic oświad­czył:


– Wylu­zuj. Nic się nie stało. Niczego nie zna­leźli, nic nie odkryli. Jak
zawsze!


Richard patrzył na niego z prze­ra­że­niem i nie­do­wie­rza­niem.


– A… A Maya?… Bazy­lia?… Na pewno?…


– Na pewno! – oświad­czył Desire. – Pamię­tasz nasze pro­ce­dury? To nie
pierw­sza wizyta kon­sta­bli i zapewne nie ostat­nia. Zwłasz­cza teraz, kiedy
mie­szańce kra­sno­lu­dów… No nie­ważne. Po pro­stu musimy przy­wyk­nąć, że
teraz kon­sta­ble będą jak robaki w dupie, natrętni, ciężcy do spła­wie­nia
i wyjąt­kowo wner­wia­jący. Kin­non ode­zwał się jakieś dwie godziny temu.
Wszystko w klasz­to­rze w porządku, a Ter­ra­ney dalej nie dostał swo­jej
odpo­wie­dzi. Gru­bas nie leniu­cho­wał. Usta­lił, jak wpro­wa­dzić nas do
Insty­tutu i gdzie namie­rzyć tego elfa. Teraz robi wszystko, żeby zna­leźć
dla nas tę Harfę. Zdaje się, bra­cisz­ko­wie będą dziś mieli nagły i nie­spo­dzie­wany post. – Wyszcze­rzył się. – Co pora­dzę? Zresztą przyda im
się. Bar­dziej potrze­bu­jemy infor­ma­tora niż kucha­rza.


– Ale na­dal jedziemy do Metro­po­lii? – upew­nił się Richard.


– Ty nie, jeśli cią­gle będziesz tak hamo­wał! – wyce­dziła chi­hu­ahua
cha­rak­te­ry­stycz­nym gło­sem Tanc­mi­strza.


– Wybacz – mruk­nął Dee zły, że znów nie zapa­no­wał nad emo­cjami.


– Prze­pro­siny przy­jęte. Ostatni raz. A teraz zasu­waj. To my mamy
przy­je­chać do Metro­po­lii, nie ona do nas.


Parę minut upły­nęło w kom­plet­nej ciszy.


– Richard, jesz­cze jedno – roz­legł się gdzieś z tyłu głos Cice­rona. – W swoim bagażu masz list. Popro­si­łem Evan, by napi­sała do Ter­ra­neya, że
zostaje dłu­żej w Sirens Bay. To da nam czas i pozwoli trzy­mać komen­danta
na dystans. Nie chciał­bym, żeby zaczął jej szu­kać, a tak się sta­nie,
jeśli nie będzie miał od niej żad­nych wie­ści. Wyślij list, gdy będziesz
prze­jeż­dżał przez tę mie­ścinę.


– Jasne. Na miej­scu będziemy póź­nym popo­łu­dniem. Co dalej?


– Powiem ci po przy­jeź­dzie – ode­zwał się Desire. – Co godzinę budź na
zmianę mnie albo Tanc­mi­strza. Będziemy mody­fi­ko­wać wygląd auta. Nie mogą
nas namie­rzyć, a już na pewno ziden­ty­fi­ko­wać. – Mastif ziew­nął. – Teraz
skup się na dro­dze, uni­kaj kon­sta­bli, a nam daj się tro­chę zdrzem­nąć.
Nie wszy­scy mogli sobie pozwo­lić na taki luk­sus w nocy. – Zwi­nął się w kłę­bek, a zanim zasnął, wymam­ro­tał jesz­cze: – I nie każdy jest takim
szczę­ścia­rzem, żeby tak czę­sto… śnić… wil­gotne… sny…


* * *


Metro­po­lia. Sto­lica Pala­ty­natu. Mia­sto wiel­kich nadziei i utra­co­nych
szans, splen­doru i nędzy. Świat nie­by­wa­łych suk­ce­sów, gdy znało się kogo
trzeba, i sro­mot­nych pora­żek, gdy zna­jo­mo­ści tych zabra­kło. Dżun­gla, w któ­rej wszystko było moż­liwe, lecz nic nie było oczy­wi­ste. To w tym
ogrom­nym ludz­kim mro­wi­sku można było błysz­czeć na tle tłu­mów lub
dys­kret­nie w nich znik­nąć. Ileż moż­li­wo­ści! Dziel­nice luk­susu od
dziel­nic nędzy oddzie­lała cza­sem jedna prze­cznica. Każdy znał miej­sce w hie­rar­chii spo­łecz­nej. Rzadko kto się z niej wyła­my­wał. I tylko nie­kiedy
zbla­zo­wani, zgnu­śniali boga­cze zapusz­czali się w nie­bez­pieczne rejony,
żądni adre­na­liny, któ­rej na co dzień im bra­ko­wało.


Kilka dziel­nic – o neu­tral­nych świa­to­po­glą­dowo nazwach – two­rzyło wielki, zróż­ni­co­wany, pełen wital­no­ści orga­nizm. W leżą­cych na
wzgó­rzach Gajach Oliw­nych od zawsze rezy­do­wali naj­bo­gatsi tego świata.
Dorob­kie­wi­cze i szczę­śliwi dzie­dzice mło­dych for­tun. Nowo powstały
rodzaj ary­sto­kra­cji żyją­cej na pokaz. Tu nie wypa­dało być skrom­nym.
Eks­klu­zywne rezy­den­cje o fan­ta­zyj­nej archi­tek­tu­rze i stan posia­da­nia
wręcz nale­żało eks­po­no­wać. Tylko tak można było udo­wod­nić, że coś się
zna­czy w świe­cie esta­bli­sh­mentu.


Dziel­nicę Dębów zasie­dlili bie­dacy. Naiw­niacy o sła­bych łok­ciach i niskiej samo­oce­nie. Zbyt mało cwani, za bar­dzo uczciwi albo zwy­czaj­nie
pechowi. Nawy­kli do cięż­kiej roboty za byle dra­gena, sta­no­wili masę
smut­nych, posłusz­nych owiec, któ­rymi wataha apo­dyk­tycz­nych psów
rezy­du­ją­cych w Pala­tium rzą­dziła, jak chciała. Dziel­nica Dębów była
nie­wiele więk­sza od Gajów Oliw­nych, lecz zde­cy­do­wa­nie gęściej
zalud­niona. Wysoki stan­dard miesz­ka­nia ozna­czał tu wycho­dek na kory­ta­rzu
– nie w podwórku – dostępny dla wszyst­kich loka­to­rów. Luk­su­sowy − gdy
znaj­do­wał się w miesz­ka­niu wiel­ko­ści trumny i był oddany do dys­po­zy­cji
tylko jed­nego miesz­kańca.


Były jesz­cze inne dziel­nice. Ostro­krze­wów – zamiesz­ka­łych przez klasę
śred­nia­ków, szczę­śliw­ców, któ­rym się udało. Zło­ci­stych Cedrów – z prze­szklo­nymi nowo­cze­snymi budyn­kami, sku­pia­jąca finan­si­stów. Czar­nych
Sosen – zdo­mi­no­waną przez drobny biz­nes oraz Smo­czych Dra­cen. To w tej
ostat­niej mie­ściło się Pala­tium, The­atron oraz kom­pleks
wysta­wien­ni­czo-spor­towy, w któ­rym odby­wał się Memo­rial i cele­bro­wano
Święto Sre­brzy­stych Kagan­ków. Tuż obok przy­cup­nęła dziel­nica Pur­pu­ro­wych
Wiste­rii z kam­pu­sem uni­wer­sy­tec­kim, zespo­łami labo­ra­to­riów oraz
Insty­tu­tem Medycz­nym.


W Pustyn­nych Różach mie­ściły się ogrody pełne egzo­tycz­nych roślin,
kąpie­li­sko, tereny rekre­acyjne, dostępne za opłatą, więc głów­nie
odwie­dzane przez śred­nia­ków. Śnieżne Magno­lie zaś ofi­cjal­nie odwie­dzało
się, by posza­leć na zaku­pach. Nieofi­cjal­nie, gdy miało się ochotę na
nie­grzeczne roz­rywki, dys­po­no­wało odpo­wied­nią ilo­ścią dra­ge­nów, odwagą
oraz wie­dzą, gdzie tych roz­ry­wek szu­kać. Dziel­nica ta miała jeden główny
dep­tak i mnó­stwo cie­ka­wych zauł­ków. To wła­śnie do niej skie­ro­wali się
mnisi po przy­jeź­dzie do Metro­po­lii.


– Jak się nazywa ten facet, któ­rego mamy odszu­kać? – ode­zwał się
Richard.


– Hamish Fin­ley. – Mastif ziew­nął. – Znaj­dziemy go w skle­pie ze
zwie­rzyną Czarna Łuska przy Kon­wa­lio­wej sie­dem­dzie­siąt dzie­więć.


Dee moc­niej zaci­snął rękę na kie­row­nicy wil­lysa. Po wielu godzi­nach
jazdy zmę­cze­nie wymu­szało zwięk­szony wysi­łek w pro­wa­dze­niu auta.
Zwłasz­cza że napój ener­ge­tyczny Kin­nona dawno się skoń­czył. Wolną dło­nią
roz­ma­so­wał zdrę­twiały kark i ponow­nie rozej­rzał się po oko­licy.


Krą­żyli już jakiś kwa­drans po Śnież­nych Magno­liach, zna­leźli nawet
wspo­mnianą ulicę Kon­wa­liową, ale numeru sie­dem­dzie­siąt dzie­więć dziw­nym
tra­fem ni­gdzie nie było. Richard miał wra­że­nie, że jeż­dżą w kółko. Przy
głów­nej ulicy Lilio­wej roiło się od eks­klu­zyw­nych skle­pów, a han­dlo­wano
chyba wszyst­kim, co można sobie wyobra­zić. Wyobraź­nię tę ogra­ni­czała
jedy­nie zasob­ność port­fela. Mia­łeś ochotę na buty ze skóry viverna? Nic
prost­szego. Zdej­mo­wano miarę z two­jej stopy, kilka dni póź­niej
odbie­ra­łeś gotową parę. Naj­bo­gat­szym pod­su­wano kata­log z dostęp­nymi
viver­nami, z któ­rego klient mógł sobie wybrać kon­kretne zwie­rzę, a potem
samo­dziel­nie w ramach bonusu upo­lo­wać na zaaran­żo­wa­nym safari. Za
odpo­wied­nią sumkę dosta­wało się pyszną kola­cję z viver­niną w sosie
wła­snym, wypchane tro­feum w postaci gadziego łba do powie­sze­nia nad
komin­kiem i zestaw obu­wia oraz galan­te­rii dla całej rodziny. Marzy­łeś o płasz­czu z futer­kiem jed­no­rożca? Pro­szę bar­dzo! Podob­nie jak w przy­padku
viver­nów, wybie­ra­łeś zwie­rza − bum! − i pelisa lądo­wała na two­ich
ramio­nach. Śni­łeś o per­fu­mach skom­po­no­wa­nych spe­cjal­nie dla cie­bie? Nie
ma sprawy. Pracę tę mogłeś zle­cić naj­lep­szym nosom Pala­ty­natu i już po
kilku mie­sią­cach cie­szyć się nie­po­wta­rzal­nym aro­ma­tem. Przy­kłady można
by mno­żyć. Roz­pa­sana kon­sump­cja kłuła w oczy chyba tylko przy­by­szów
spoza Pala­ty­natu, na zamoż­nych miesz­kań­cach Metro­po­lii nie robiła
żad­nego wra­że­nia.


Richard jechał ulicą Liliową, zer­ka­jąc na te wszyst­kie ele­gantki w ich
płasz­czach z futer rzad­kich zwie­rząt, dzier­żące torebki warte for­tunę,
na roz­wy­drzone dzie­ciaki doma­ga­jące się kolej­nego mini­fe­niksa czy
utopca, znu­dzo­nych gości za szy­bami eks­klu­zyw­nej restau­ra­cji Dia­men­towa
Archi­ka­te­dra. Co rusz łapał się na myśli, że woli pro­stotę swego życia
od zamknię­cia w zło­tej klatce, dookoła któ­rej krąży stado głod­nych
reki­nów. Minął sklep muzyczny z mar­ko­wymi har­fami, salon meblowy
ofe­ru­jący sofy obite naj­wyż­szej jako­ści skórą, jubi­lera oraz
zegar­mi­strza.
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